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Daria ze Śląska tu będzie

Z drugiej strony

TYGODNIÓWKA MARKA STAWOWCZYKA

Bartosz Szarek
Teraz, teraz, teraz

8 marca
(1914) W Nowym Sączu uro-

czyście poświęcono gmach nowe-
go ratusza, powstałego w miejsce 
dawnego budynku magistrackie-
go zniszczonego w wyniku poża-
ru w 1894 r. Ratusz zbudowany 
został wg projektu budownicze-
go miejskiego Jana Perosia, przy 
udziale architekta krakowskiego 
Karola Knausa.

10 marca
(1912) W Nowym Sączu na Wól-

kach uruchomiono elektrownię. 
Stało się to w 30. rocznicę od-
dania do użytku przez Thoma-
sa Edisona pierwszej na świecie 
elektrowni w Nowym Jorku. Po-
siadała moc 700 kW, a prąd wy-
twarzały dwie turbiny dieslow-
skie. Koszt inwestycji to 800 tys. 
koron. Regularną pracę rozpoczę-
ła 1 czerwca.

12 marca
(1988) Zmarł Mieczysław Koz-

druń, uznawany za twórcę „pol-
skiej szkoły skoczków narciar-
skich”. Urodził się w 1911 r. 
w Limanowej, był trenerem kadry 
narodowej w latach 1950–1967. 
Jego podopieczny Antoni Łaciak 
zdobył wicemistrzostwo świata 
w Zakopanem w 1962 r.

17 marca
(1900) W Budzowie k. Kalwa-

rii urodził się Józef Marek - twór-
ca profesjonalnego sadownictwa 
na Limanowszczyźnie i Zakładów 
Owocarskich w Tymbarku. W Ki-
sielówce zorganizował swój wzor-
cowy sad, a wielkim nowatorstwem 
było np. wyhodowanie drzewek 
mrozoodpornych. Marek był rów-
nież m.in. inicjatorem powstanie 
Szkoły Rolniczej w Tymbarku (dzi-
siaj Zespół Szkół im. Komisji Edu-
kacji Narodowej) i stacji kolejo-
wej w Piekiełku. Zmarł 3 czerwca 
1958 roku.

20 marca
(1912) W Słomce (obecnie część 

Mszany Dolnej) urodził się Stani-
sław Ciężadlik – malarz, portreci-
sta, rzeźbiarz, muzykant i gawę-
dziarz, współzałożyciel teatru lalek 
„Rabcio Zdrowotek” oraz twór-
ca regionalnej kapeli „Zagórzanie”.

21 marca
(1938) W „Monitorze” warszaw-

skim ukazało się zarządzenie mini-
stra spraw wewnętrznych zatwier-
dzające starodawny herb Nowego 
Sącza z wizerunkiem św. Małgorza-
ty w polu błękitnym, w całej postaci 
na ciemnozielonym smoku.

(WJ)

Gdybym nie miał tylu waż-
nych spraw, mógłbym 
mieć z wami psa. Mógłbym 

was do siebie zaprosić. Posłuchali-
byśmy płyt Fisza. Obejrzeli „Chi-
natown”. Powiedziałbym wam, co 
teraz. Co zrobię 14 kwietnia. I tak 
powiem. To będzie noc, projekcja, 
miękkie światła na twarzy, sold-
-out totalny i zarazem najsamot-
niejsze miejsce na ziemi: jej słowa, 

jej aura, jej domknięcia poznaw-
cze. Piękne eksplozje na słońcach 
i fantastyczne końce świata…

Słyszę klakson. Podjeżdża po 
mnie Fiat Stilo. Wychodzę jak 

na pogrzeb, wypijam parę piw 
z Peggy Brown i Meryl Streep. 
Falstart – wróć. Chyba coś jesz-
cze, coś zmyślę jeszcze, wezmę 
kąpiel, perfum, zbiję kwaśne pH. 
Składnie przeciągnę się jak kot, 
który zawsze chce być z tej dru-
giej strony drzwi. Idę. Niech ta 
noc się już zacznie. Niech wszyst-
kie moje sztuki wstaną z mar-
twych i zatańczą jak Gambi-
no. Niech tragedie i płacz ruszą 
w ekstatycznym kondukcie po 
jeszcze jedną szansę. Sprowokują, 

przebudzą emocjonalnym zamę-
tem, przeszyją szarością, samotną 
i bezgłośną. Z pamięcią do złych 
słów i po trupach do ciebie.  

Powiem wam, co będę robić 
14 kwietnia. Będę pod sceną. 

Będę patrzył na nią jak na film, 
będę myślał o nich wszystkich. 
Podobno to lubią, ponoć przyno-
szę szczęście im. Jestem ich tote-
mem, updatem, firewallem, noszę 
w kopiach zapasowych. W ta-
gach wszystkich potarganych lo-
sów przeglądam się jak w lustrze 
– miała zagrać na bis… Zatem wró-
cę wolniej niż zwykle, a rano naj-
pewniej poćwiczę późne wstawa-
nie, by napisać do was, że Daria ze 
Śląska tu była.

Dzień Kobiet z DTS i Nowosądecką Małą Galerią
8 marca zapraszamy Cię na niezwykły wieczór promocji specjalnego wydania DTS „Sądeczanka”. 

Zaczynamy o 16:30 od warsztatów oddechowych prowadzonych przez Katarzynę Kachel.

Od 17:30 do 19:00 podwieczorek przy mikrofonie. W całkiem nowej odsłonie, uwielbiany przed laty format 

krótkich rozmów z bohaterkami naszego wieczoru. Szczegółów nie zdradzamy, ale obiecujemy, 

że ani minuty nikt nie będzie się nudził.

19:00 – koncert zespołu Diabelskie Skrzypce.

Wstęp wolny, na hasło: DTS.

WYDARZENIAMI Z NOWEGO SĄCZA 
I REGIONU ŻYJEMY CAŁĄ DOBĘ!
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Wojciech Molendowicz
Z gór widać lepiej

Wszystko co chcecie wiedzieć o kobietach, 
tylko wstydzicie się zapytać

Parytetowo

W dniu, kiedy miałem napisać 
felieton z okazji Dnia Ko-
biet, w serwisach pojawiła 

się niepokojąca wiadomość. Ceny ka-
kao na świecie rosną i będą rosły! Na 
amerykańskich giełdach podskoczy-
ły o 14 procent, a za tonę kakao trze-
ba zapłacić ponad 6 tys. dolarów! To 
oburzające – grzmią eksperci! A czy 
wiecie, Drogie Panie, że z tego powo-
du może wystąpić niepożądane zja-
wisko shrinkflacji! Co to takiego? Też 
nie wiedziałem. To mniej pełnowarto-
ściowego składnika w produkcie! Ale 
czym oni nas straszą? Nas, pamięta-
jących smak wyrobów czekoladopo-
dobnych! To dopiero była shrinkflacja! 
Zero składnika w produkcie!

A teraz chciałoby się za klasykiem 
zakrzyknąć: ale was zatkało, to 

ruskie kakao! Naczelna zadała na za-
danie domowe felieton na Dzień Ko-
biet, a gościu nam tu kit pociska, 
kakałkiem próbuje mydlić oczy. Przy-
znaję się: A. nie wiedziałem jak zacząć 
doroczne wypracowanie. B. chciałem 
Paniom trochę posłodzić na początek, 
bo dalej może być różnie. Jak wiado-
mo, głupim chłopom wszystko koja-
rzy się z babami. Ale naga prawda jest 
okrutna. To kobiety rządzą światem. 
Zresztą zobaczcie sami, że one swoje 
wtyki mają wszędzie.

BABIE LATO. Niby takie niepo-
zorne nitki, co się w nie można nie-
groźnie zaplątać, a tak naprawdę 
są to sznurki władzy nad światem. 
Za te sznurki pociągają kobiety.

BABSKI COMBER. Takie niewin-
ne spotkanko towarzyskie, tylko dla-
czego wyłącznie w kobiecym gronie? 
Wtajemniczeni twierdzą, że wówczas 
zbierają się te panie, które pociągają 
za wspomniane sznurki.

BABKA WIELKANOCNA. Jak wia-
domo, dobrze ubrany facet wygląda 
jak stróż w Boże Ciało. Babki oczywi-
ście wyglądają lepiej i do tego wcze-
śniej, bo już na Wielkanoc.

BABKA PŁESZNIK (Plantago psyl-
lium). Tajemnicza roślina, z której 
wywar kobiety wcierają w twarze 
i inne części ciała, przez co ich wła-
dza nad światem jest jeszcze większa.

BABIA GÓRA.  Miejsce, którego 
zdobyciem chwalą się faceci uważa-
jący, że to bardzo męski wyczyn zdo-
być Babią. W rzeczywistości jest to 
szczyt w Beskidach, z którego kobie-
ty lubią patrzeć na mężczyzn z góry.

ALI BABA. Według naszej wiedzy, 
jest to partnerka zbójnika o imie-
niu Ali.

BABIE DOŁY. Ludzie myślą, że to 
jakaś sprośna kobieca anatomia, a to 
tylko dzielnica Gdyni. Poeta oczy-
wiście powiedziałby, że Babie Doły 
to zastawiona na chłopów pułapka. 
Czasami któryś wpada w taki dół. 
I już z niego nie wychodzi o wła-
snych siłach. 

BABKA PIASKOWA. Półnaga ko-
bieta siedząca na gorącym piasku 
i zmieniająca na słońcu kolor, w cza-
sie kiedy jej dzieci budują nieco inne 
babki z piasku.

BABIMOST. Oni tam w Babimo-
ście wiedzą, dlaczego tak się miasto 
nazywa. A kto nie wie, ten niech 
sobie doczyta!

BABA Z WOZU KONIOM LŻEJ. 
Oj, to już za trudne jak na nasze 
wypracowanie. Potrzebny telefon 
do przyjaciela, który ma pod ręką 
Wielki Słownik Języka Polskiego: 
„Pozbycie się tego, co nie jest po-
trzebne, przynosi nam ulgę”. 

BABKA PAETTONE. Mniej więcej 
to samo co babka piaskowa, tylko 
nie zmieniająca koloru skóry. Z na-
tury jest nieco ciemniejsza.

BABA JAGA. Znamy osobiście, 
ale nie powiemy głośno kto to, bo 
z babajagami nie ma żartów.

MASZ BABO PLACEK. Powie-
dzonko przewrotne. Przeprowadź-
cie taki eksperyment: powiedzcie 
do koleżanki z pracy, konduktorki 
w tramwaju albo policjantki ruchu 
drogowego „masz babo placek”! 
I co? Żadna placka nie weźmie! 
Dbają o figurę.

BABA Z RADOMIA. A konkretnie 
to chytra baba z Radomia. Ona by 
z pewnością wzięła i placek, gdy-
by tylko jej ktoś zaproponował. 
Jak jednak wiadomo, do wzięcia 
ze stołu był akurat napój gazowany.

BABSZTYL. Sztyl, to jak wia-
domo, ta drewniana część łopa-
ty, którą legendarny górnik Alojzy 
Piątek zjadł pod ziemią w ocze-
kiwaniu na ratowników. Mamy 
jednak nieodparte wrażenie, 
że szukanie pokrewieństwa pomię-
dzy babsztylem a łopatą (albo mo-
pem) to ślepy zaułek. Nie brnij-
my jednak w to, kończmy, wstydu 
oszczędźmy!

Felieton na Dzień Kobiet? 
Trochę nie wypada… Rze-
czownik felieton jest ro-

dzaju męskiego! Lepsza fraszka? 
Ostatnio trochę się w to ba-
wię, ale znów ktoś mógłby mnie 
oskarżyć, że fraszka to utwór żar-
tobliwy, czyli że robię sobie z ko-
biet jaja! Zatem niełatwo ugryźć 
temat. Zwłaszcza, że już samo 
nadzwyczajne podkreślanie ko-
biecości może być podważane, 
jako nierównościowe. Do tego, 
jeśli robi to mężczyzna, to już 
w ogóle seksizm! Poza tym, co to 
znaczy kobieta, czy mężczyzna? 
Jesteśmy wstecznymi wyznaw-
cami płci biologicznej, czy postę-
powymi zwolennikami płci kul-
turowej, a jeszcze lepiej płynnej?

Chyba bezpieczniej będzie napi-
sać o parytecie. A ten ostatnio 

zagościł w każdej możliwej dzie-
dzinie życia. 

Dwa razy do roku mamy świę-
ta i jedne z nich zawsze są ze śnie-
giem. Mamy dwa miesiące na literę 
„L” i jeden z nich zawsze jest cie-
pły i słoneczny. A już szczytem pa-
rytetu jest kampania wyborcza. Bo 
„kampania” jest rodzaju żeńskie-
go, a „wybór” męskiego. W No-
wym Sączu parytet nie tylko usta-
wowy, na listach do rady, ale także 
wśród kandydatów na prezydenta. 
Zresztą w castingu na radnych nie 
tylko parytet płci. Wszystko w pro-
porcji: tacy, co już rządzili i co do-
piero by chcieli, ludzie z dokona-
niami i karierowicze, kędzierzawi 
i łysi, elokwentni i dukający, tacy, 
co mają pojęcie i ci bez pojęcia. Mę-
skie są rzeczowniki „komitet” i „sa-
morządowiec”, a żeńskie „koalicja” 
oraz „konfederacja”. Ten bilbord, 
ta ulotka.

A po wyborach też będzie pary-
tetowo: bo jedni będą zadowoleni, 
a drudzy nie…

Szczytem parytetu jest kampania 
wyborcza. Bo „kampania” jest rodzaju 

żeńskiego, a „wybór” męskiego. 
W Nowym Sączu parytet nie tylko 

ustawowy, na listach do rady, 
ale także wśród kandydatów 

na prezydenta

Twoje źródło 
informacji
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Życie w tempie 195 uderzeń serca na minutę
→  Rozmawia Wojciech Molendowicz    

Kobieta zabiegana

Rozmowa z aktorką KATARZYNĄ 
UCHERSKĄ 

- Gdybym Panią przedstawił jako kobie-
tę zabieganą, to będzie Pani oponować?

- Nie będę, pokornie się z tym 
zgodzę, z uśmiechem na twarzy. 
Gdzieś przeczytałam, że takiego 
stylu życia nie powinno się pro-
mować i traktować jako przykładu 
np. sukcesu. Jest dokładnie prze-
ciwnie. Ale… ja lubię to moje zabie-
ganie. Lubię biegać z jednej pracy 
w drugą, po drodze robić zakupy, 
a w domu zajmować się gotowaniem 
obiadu. Dzisiejszy dzień jest najlep-
szą tego ilustracją. Od rana zagra-
łam już dwa spektakle dla młodzie-
ży, wróciłam do domu z zakupami 
i kiedy teraz rozmawiamy, jestem 
w trakcie gotowania zupy. Rozma-
wiam gotując, potem jestem umó-
wiona na kolejną dłuższą rozmowę, 
a wieczorem czeka mnie jeszcze je-
den spektakl, więc mam nadzieję, 
że zdążę zjeść tę zupę, którą wła-
śnie mieszam w garnku.

- Można polubić takie zabiegane życie?
- Ja je polubiłam, bo takie życie 

jest nieprzewidywalne. Wiem, że 
jeśli popracuję dzisiaj dłużej i cię-
żej, to przyjdzie potem taki mo-
ment na chwilę wytchnienia. Będę 
zresztą tę chwilę doceniać iden-
tycznie jak momenty intensywnej 
pracy. Taki tryb byłby niemożliwy, 
gdybym zawsze pracowała od ósmej 
do szesnastej i codziennie robiła to 
samo. Nie wyobrażam sobie siebie 
w takiej roli.

- Młodym ludziom, takim jak Pani, nie-
zbyt szybko zapala się pomarańczowa 
lampka, która mówi: „zwolnij, bo po-
między pracą a życiem trzeba znaleźć 
balans”.

- Ale ja ten balans znajduję! Nie 
jestem na takim etapie życia, że-
bym musiała spieszyć się do domu, 
bo tam czeka ktoś, komu muszę za-
pewnić opiekę, bezpieczeństwo fi-
nansowe i emocjonalne. Krót-
ko mówiąc, jestem sama ze sobą 
 nie czuję z tyłu głowy matczy-
nych obowiązków, mogę się zająć 
sprawami zawodowymi. Oczywi-
ście w tym trybie jest mi łatwiej or-
ganizować sobie czas. Kiedy patrzę 
w kalendarz z pewnym wyprzedze-
niem, to zawsze szukam tych mo-
mentów, kiedy będę mogła mieć 
czas tylko dla siebie. To jest podsta-
wa, żeby zachować zdrowy rozsądek 
i nie zwariować.

- A jak gęsto jest zapisany Pani 
kalendarz?

- Gęsto i z dużym wyprzedze-
niem. Ale, jak wspomniałam, ja 
zawsze widzę te przerwy. To się 
zwykle klaruje z dużym wyprze-
dzeniem. Od połowy ubiegłego roku 
do końca 2024 r. mam już zapla-
nowane wszystkie spektakle wy-
jazdowe. Spektakle w moim te-
atrze Ateneum znamy zwykle 

z trzymiesięcznym wyprzedzeniem. 
Mam też taki komfort, że wiem, iż 
od kwietnia wracam na plan serialu 
„Uroczysko”. Jak widać, wszystko 
jest ładnie zaplanowane na zakład-
kę. Są też minusy takiego kalenda-
rza. Niestety często jest tak, że nie 
zdążę się ucieszyć z tego, co już zro-
biłam. Nie zdążę świętować, napić 
się szampana z kolegami na bankie-
cie, bo zwyczajnie nie mam czasu 
na niego pójść. Zwykle jestem już 
wówczas w innym miejscu, jestem 
skupiona na innych rzeczach. I to 
jest minus tej pracy. Nie ma cza-
su na pogratulowanie sobie samej 
„zrobiłaś fajną rzecz, to było dobre, 
idziemy dalej”.

- A co sprawia Pani najwięcej zawodo-
wej satysfakcji?

- Spektakle w teatrze Ateneum. 
Moim teatrze. To jest praca, jaką so-
bie wymarzyłam, do jakiej się przy-
sposabiałam podczas studiów w 
akademii teatralnej. Teatr jest moją 
bezpieczną strefą, a tam pozwalamy 
sobie na różne artystyczne wariacje. 

I to jest miejsce mojego największe-
go zawodowego spełnienia. Ale żeby 
było jasne - uwielbiam również 
pracę na planie filmowym m.in. 
moich seriali. Jednak to jest zupeł-
nie inna praca, powiedziałabym, że 
dająca taką krótkotrwałą przyjem-
ność. Zwykle jest to jednorazowe 
spotkanie z jakąś sceną, która chwi-
lę później nie należy już do mnie.

- Zdecydowanie bardziej woli Pani teatr?
- Taaaaa… nie wiem, jak odpo-

wiedzieć na to pytanie. Chciałabym 
się spełniać i w jednym, i w drugim. 
Mam to szczęście, że mogę się re-
alizować na deskach wielu teatrów 
oraz przed kamerą i to mi daje sa-
tysfakcję z wykonywania zawo-
du. Czuję wtedy, że się rozwijam 
na wielu frontach.

- I teraz powinna Pani dodać „przecież ja 
się potrafię wcielić w dowolną postać np. 
w Kalinę Jędrusik, w Michaela Jacksona, 
w Stalina”. Potrafię wszystko?

- Na pewno nie boję się zmie-
rzyć się ze wszystkim. Czy potrafię? 

Potrafię nad tym pracować, a jaki 
jest efekt końcowy, to już muszą 
ocenić widzowie. Na szczęście jest 
to niewymierna dziedzina sztuki 
- jednym będzie się podobać, in-
nym nie będzie. Jedni się zakocha-
ją, inni znienawidzą. I to jest piękno 
tego zawodu. Robiąc coś ze stupro-
centowym zaangażowaniem, spo-
tykam się bardzo często z nega-
tywnymi komentarzami i opiniami. 
A jednocześnie nie czuję się za to 
winna, bo to jest to, co miałam pań-
stwu do przekazania. Jeśli jednak 
państwo tego nie kupują, to zwra-
cam się do innych. I to jest dla mnie 
super. Na szczęście nie jest to ope-
racja na otwartym sercu, nikomu 
nie ratuję życia, ani niczyjemu ży-
ciu nie zagrażam, więc mogę sobie 
pozwolić na odrobinę luzu, który 
mam i który towarzyszy mi w tym 
wszystkim. A skoro pan wspomniał 
tamte postaci, to dodam, że bardzo 
rozwinęłam się nawet nie tyle za-
wodowo, ale jako człowiek, dzię-
ki programowi „Twoja twarz brzmi 
znajomo”. Ten program pokazał mi, 

że ograniczenia, które pewnie mia-
łam do tej pory, nie istnieją.

- Ma Pani na myśli śpiewanie?
- Nawet już nie o śpiewanie cho-

dzi, bo ja w teatrze w zasadzie na co 
dzień śpiewam. Mam raczej na my-
śli machinę takiego programu roz-
rywkowego. Bo to jest coś, z czym 
do tej pory nie miałam styczności. 
A ta machina jest brutalna, kie-
dy ogląda się ją od kuchni. A poza 
tym zatańczyć i zaśpiewać Micha-
ela Jacksona w jednym z jego naj-
bardziej dynamicznych utworów, 
było ogromnym wyzwaniem, nawet 
przy mojej świetnej kondycji fizycz-
nej. Kiedy sprawdzałam na zegarku 
po każdym przebiegu, który trwał 
dwie i pół minuty, miałam tętno 195 
uderzeń na minutę.

- O rany, to jak u zawodowego kolarza 
podczas alpejskiego etapu Tour de Fran-
ce. Robi wrażenie!

- Wiem, że brzmi to jak sport, ale 
to co robię przy takim tętnie, musi 
mieć jeszcze jakiś wyraz artystycz-
ny. Dookoła są kamery, przy ustach 
mam mikrofon, który zbiera każdy 
mój przyspieszony oddech i zadysz-
kę. Nie wspomnę już, że za ten wy-
stęp spotkałam się z bezwzględną 
oceną internautów, czy raczej osób, 
które czują się upoważnione, żeby 
publicznie oceniać występy arty-
stów. Na dodatek biorą te wystę-
py bardzo poważnie, a są schowani 
za swoje komputery i telefony, nie 
ma z nami żadnego kontaktu osobi-
stego. Oni nie mają najmniejszych 
skrupułów, żeby używać w ocenach 
najbardziej brutalnych określeń.

- Przejmuje się Pani komentarzami 
w internecie?

- Dzięki temu programowi 
i dzięki temu, że byłam na to narażo-
na przez wiele miesięcy, mam wra-
żenie, że się odwrażliwiłam na tego 
typu komentarze. I to jest piękne, to 
jest świetne, bo ja teraz mogę wyjść 
na scenę z moją pasją, szczerością, 
luzem i nie jestem ograniczona już 
strachem przed tym, jak będę oce-
niana. Oczywiście nie wyelimino-
wało to we mnie chęci podobania się, 
żeby to, co robię, podobało się i znaj-
dowało swoich wielbicieli.

- Aktorstwo chyba też na tym polega.
- Tak, na tym również, ale dzię-

ki temu, co przeszłam, czuję się 
wyzwolona od wszelkiego rodza-
ju strachu i lęku przed odrzuce-
niem przez publiczność. Jestem 
wolna od strachu przed negatyw-
nymi komentarzami, bo wiem, że 
one zawsze będą, ponieważ są nie-
rozłączną częścią mojego zawodu. 
Ale na tym również piękno aktor-
stwa polega.

- A może Pani przestała czytać te 
komentarze…

- Oczywiście, że na począt-
ku czytałam, próbując się odnaleźć 

- Mam to szczęście, że mogę się realizować na deskach wielu teatrów oraz przed kamerą i to mi daje satysfakcję 
z wykonywania zawodu – mówi Katarzyna Ucherska.

FO
T.

 A
RC

H
. K

. U
CH

ER
SK

IE
J



7 marca  2024 | dts24 | 5

Partnerzy wydania:

REKLAMA

w formule tego programu. A prze-
cież „Twoja twarz brzmi znajomo” 
to program rozrywkowy, które-
go nie robimy dla siebie, tylko dla 
ludzi, którzy zasiadają przed te-
lewizorami i emocjonują się tym 
wszystkim. Więc ja musiałam to 
poznać również z tej strony. Mu-
siałam wejść w oczekiwania wi-
dzów, czym się emocjonują, mu-
siałam się dowiedzieć, dlaczego to 
co zrobiłam i w co zainwestowałam 
całą swoją energię, zostało źle oce-
nione. Co w takim razie powinnam 
zmienić, itd. To zawsze jest droga 
poszukiwań, co jeszcze mogę po-
prawić w swojej pracy. I oczywi-
ście trzeba do tego podchodzić roz-
sądnie, bo przecież nie dogodzi się 
każdemu gustowi. A ludzkie prefe-
rencje są przeróżne. Więc czytałam 
te komentarze głównie po to, żeby 
wyciągać z nich wnioski dla siebie.

- Wracam do wielokropku z poprzed-
niego pytania…

- No więc później już komenta-
rzy nie czytałam, bo wiedziałam, 
na czym to polega. Ludzie muszą 
wyrzucić z siebie te opinie, czują 
się dzięki temu lepiej i uważają, że 
są częścią całego przedstawienia. Bo 
istotnie w jakimś sensie są. Umó-
wiłam się tak ze sobą, że oni za-
gospodarowują swoją działkę czyli 
komentarze dobre, złe i każde, a ja 
zagospodarowuję swoją, czyli do-
starczam im rozrywki, bo w końcu 

za to zostało mi zapłacone. I ko-
niec, kropka.

- Skąd u Pani takie dojrzałe spojrze-
nie i zdystansowany spokój? Myślałem, 
że to przychodzi z wiekiem, a u Pani chy-
ba przyszło na skróty.

- U mnie chyba faktycznie przy-
szło to trochę wcześniej niż u in-
nych, bo ja całą moją młodą młodość 
traktowałam bardzo serio. Dzisiaj 
widzę, że nie było potrzeby, żeby aż 
tak serio wszystko traktować.

- Brzmi tajemniczo. Przejmowałam się, 
ale czym?

- Przejmowałam się przed szko-
łą, przejmowałam się w szkole, 
przejmowałam się, czy się dosta-
nę na studia. A potem przejmowa-
łam się, czy mnie z tych studiów nie 
wyrzucą, chociaż nie mieli powodu. 
Dzisiaj wiem, że nie było potrzeby 
się stresować, bo na studia dosta-
łam się od razu.

- I do tego skończyłam najlepsze liceum 
w Nowym Sączu.

- No tak, ale muszę się przyznać, 
że ja byłam bardzo złym uczniem. 
I nie mogę powiedzieć, że w ja-
kimkolwiek stopniu przysporzyłam 
chwały I LO, choćby z moim nagan-
nym zachowaniem na któryś tam 
semestr. I bardzo złymi ocenami.

- Za co było naganne zachowanie 
u grzecznej dziewczynki?

- Właśnie za nieobecności, bo 
byłam zabiegana. Ja już w szko-
le byłam zabiegana. Nie chodziłam 
na wagary, tylko jeździłam do Kra-
kowa przygotowywać się do eg-
zaminów wstępnych do szkoły 
teatralnej. Bo tak jak niektórym 
wystarczy dobrze zdać maturę, to 
w moim przypadku nie wystarczy-
ło dobrze zdać matury, ale przede 
wszystkim trzeba były skoncen-
trować się na egzaminach wstęp-
nych, które były dużo trudniejsze 
niż sama matura i trwały tygodnia-
mi. Miałam więc zupełnie inny tryb 
przygotowań niż wszyscy znajomi 
z mojej klasy, którzy wybierali się 
na normalne uczelnie.

- Ciągle jestem pod wrażeniem Pani tęt-
na wysiłkowego 195 uderzeń na minu-
tę. Co Pani robi, żeby utrzymywać taką 
formę?

- Na co dzień robię co się tyl-
ko da, żeby utrzymać formę. Bie-
gam, jeżdżę na rowerze, chodzę 
na siłownię. Uwielbiam rower! 
Chodzi mi o utrzymanie ogólnej 
sprawności. Dla przykładu - kiedy 
przygotowywałam się do Michaela 
Jacksona, to biegałam pod górę po 
parku, jednocześnie śpiewając co-
kolwiek przyszło mi do głowy. To 
taki żołnierski trening, żeby pod-
czas tańca móc mówić i śpiewać, 
nie mając zadyszki. Wiem, że tęt-
no 195 uderzeń na minutę może ro-
bić wrażenie, ale nie widzę w tym 

nic nadzwyczajnego. Tak jak pia-
nista dba o swoje dłonie, tak ak-
torka musi dbać o swoje ciało, by 
móc wykonać cokolwiek reżyser 
sobie nie wymyśli.

- Chciałem jeszcze zapytać o Aga-
tę Wilczewskę i serial „Uroczysko”. 
Kiedy patrzyłem na zdjęcia z planu 
i widziałem Panią z policyjną blachą 
i tym wielkim ganem, to bałem się 
zadzwonić.

- To w takim razie jest pan 
pierwszym, który się wystra-
szył. Do tej pory słyszałam, że je-
stem chyba najmłodszą panią ko-
misarz w historii polskiego kina. 
Z jednej strony jest to dla mnie 
komplement, ale na Boga, ja mam 
31 lat, więc w rzeczywistości mo-
głabym już dosłużyć się stopnia 

komisarza. Cieszę się, że młodo wy-
glądam, a że to niektórym może 
utrudniać uwierzenie w tę historię, 
to jest mi trochę przykro.

- Pani zdaje się strzelała zanim trafi-
ła do tego serialu.

- Tak, na studiach mieliśmy 
warsztaty posługiwania się bro-
nią palną i podstawowych czyn-
ności policyjnych na ewentu-
alność zagrania roli policjantki 
już w dorosłym aktorskim ży-
ciu. Mam nawet na to certyfikat, 
który nie jest oczywiście równo-
znaczny z pozwoleniem na posia-
danie broni.

- My sobie tak rozmawiamy, a co 
z Pani zupą słychać? Nie przypaliliśmy?

- Nie, wszystko pod kontrolą!

Katarzyna Ucherska – urodzona 7 października 1992 r. w Nowym Sączu ak-
torka filmowa i teatralna. W 2016 r. ukończyła Akademię Teatralną im. Alek-
sandra Zelwerowicza w Warszawie. Za rolę Józefa Stalina w spektaklu dy-
plomowym „Mistrz i Małgorzata” w reżyserii Waldemara Krzystka, została 
wyróżniona na 33. Festiwalu Szkół Teatralnych w Łodzi. Publiczność poko-
chała ją za rolę Olgi Juszczuk w serialu telewizyjnym „Dziewczyny ze Lwo-
wa”, w którym grała od 2015 r. Za wybitne osiągnięcia artystyczne na sce-
nie Teatru Ateneum w Warszawie otrzymała nagrodę Fundacji im. Aleksandry 
Śląskiej. W Teatrze Syrena w Warszawie aktorka wcieliła się w tytułową rolę 
w spektaklu „Edukacja Rity” u boku Piotra Fronczewskiego. Jej dorobek ak-
torski z ostatnich lat to m.in. rola Eli Horeckiej w filmie „Tatuśkowie”, Buki 
w „Innych ludziach” czy komisarz Agaty Wilczewskiej w „Uroczysku”. Jesie-
nią 2022 r. brała udział w XVII edycji programu „Twoja twarz brzmi znajomo” 
w finale zajmując 4. miejsce.
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Nie mówimy „udało się”, tylko „zrobiłam to!”
→  Rozmawia Wojciech Molendowicz    

Kobieta odważna

Rozmowa z KINGĄ SANOCKĄ, 
edukatorką pozytywnej dys-

cypliny dla rodziców

- Będę chciał Cię zapytać, co to jest 
„pozytywna dyscyplina dla rodziców”, 
ale może za moment. Zacznę od pyta-
nia: czy Ciebie można zaliczyć do kobiet 
odważnych? Po 25 latach pracy na eta-
cie porzuciłaś szkołę i rozpoczęłaś nowy 
etap życia na własny rachunek. Potrze-
ba do tego odwagi?

- Tak naprawdę trochę tej od-
wagi trzeba. Trzeba odrzucić takie 
słowa jak „musisz”, „należy”, „co 
ludzie pomyślą”, „będzie wstyd”. 
Jak to się uda, to potem zaczynasz 
szukać siebie i to jest ta najwięk-
sza robota do przerobienia na tym 
etapie. Ale jak już znajdziesz sie-
bie, zaczniesz robić to, co lubisz 
i umiesz w życiu najlepiej, to za-
czyna się twoja strefa komfortu. 
To jest moment, kiedy wiesz już ta-
kie rzeczy, że chcesz już być tylko 
wierna sobie. Nie chcesz już robić 
tego, co dotychczas, bo to już nie 
jest coś, co cię zajmuje. Ja np. za-
wsze chciałam pracować z dzieć-
mi, ale inne rzeczy z tym związane 
były mi nie po drodze. Bez wzglę-
du na nasz wiek, nigdy nie wiemy, 
ile mamy jeszcze czasu. Więc waż-
ne jest, by zdobyć się na wykonanie 
tego ruchu i robić już tylko to, co 
jest dla nas w życiu ważne.

- Wiele kobiet, które nas teraz czyta-
ją, pewnie powiedziałoby takie zdanie: 
„Chętnie zmieniłabym coś w moim ży-
ciu np. pracę, ale nie zdecyduję się na 
to, bo łatwo jest powiedzieć, ale trudniej 
zrezygnować np. z wygodnego etatu”.

- To prawda, łatwo powiedzieć, 
ale zdecydowanie trudniej wyko-
nać. Myślę, że najważniejszy mo-
ment to ten, kiedy przestajemy 
zużywać energię na wyszukiwa-
nie sobie argumentów typu „a dla-
czego teraz, a może jeszcze nie te-
raz, a może jednak nie”. Kluczowy 
okazuje się ten moment, w którym 
znajdujemy odpowiedź na pyta-
nie „jak i z kim”. Wtedy zaczyna-
my wychodzić do ludzi, spotykać 
ludzi i to się wszystko po prostu 
zadziewa.

- Bałaś się?
- Pewnie, że się bałam. Bardzo 

się bałam niewiadomej, musia-
łam przejść na własną działalność 
gospodarczą i zdecydować się na 
wszystko, co się z nią wiąże.

- Jakie uczucia towarzyszyły Ci, kie-
dy szłaś z wypowiedzeniem umowy 
o pracę?

- Z jednej strony była we mnie 
obawa, z drugiej absolutne przeko-
nanie, że powinnam to zrobić. Bo 
to nie była decyzja pochopna, tylko 
taka, która długo we mnie dojrze-
wała. A to nie jest łatwe dla kogoś, 
kto ma na utrzymaniu dzieci, kto 
ma pewne zobowiązania. Z drugiej 
strony moje obawy rozwiewało to, 
że przecież nie jestem sama. Wie-
działam, że nie rzucam się na zu-
pełnie nieznaną wodę, tylko chcę 
robić to, co już znałam i co mnie 
pasjonuje. Nie chciałam dłużej stać 
w rozkroku. Pochodzę z rodziny 
nauczycielskiej. Moja mama była 
nauczycielką, siostra, szwagier, 
a w rodzinie było przyjęte, że na-
uczyciel to jest taka ciepła posad-
ka do emerytury.

- I nagle odkryłaś, że w kobietach jest 
moc.

- Tak. Uświadomiłam sobie, że 
ja w naturalny sposób lgnę do ko-
biet. Kawał dzieciństwa spędzi-
łam w wielkim domu, gdzie była 
mama, babcia, ciocia, druga ciocia 

i to dawało wielką moc. Chociaż 
my kobiety nie mamy takiego na-
wyku, żeby się wzajemnie wspie-
rać. Raczej się oceniamy. Dlatego 
te kręgi kobiet są tak potrzeb-
ne, żebyśmy miały poczucie, że 
nie tylko rywalizujemy, oceniamy 
się, kopiemy pod sobą dołki, ale 
przede wszystkim wspieramy się 
w różnych inicjatywach. I właśnie 
w Centrum Aktywnych Kobiet były 
świetne dziewczyny, które pyta-
ły: „Jak mogę ci pomóc”. I to jest 
super, bo ja tak lubię żyć, tak lu-
bię pracować, zaczynając od pyta-
nia: „Jak mogę ci pomóc?”. Kiedy 
pierwszy raz zapytałam w szko-
le dziecko: „Jak mogę ci pomóc”, 
to ono nie mogło uwierzyć, że na-
uczyciel zwraca się do niego taki-
mi słowami. A kończąc temat mocy 
kobiet… Przejrzałam kiedyś swo-
je drzewo genealogiczne i stwier-
dziłam, że moje praprzodkinie były 
bardzo silnymi kobietami, któ-
re musiały zmierzyć się z wieloma 
przeciwnościami losu.

- A w facetach nie ma mocy?
- Oczywiście, że jest, ale prze-

cież mówimy dzisiaj o kobietach.

- Zgoda, ale trochę to tak zabrzmia-
ło, że babki są jednak gatunkiem 
mocniejszym.

- Ale my nie potrzebujemy tak 
o sobie mówić. Jest takie stan-
dardowe wychowanie i przekona-
nie, że dziewczynka powinna być 
miła, grzeczna i posłuszna. To ma 
być jej największy zasób. Natomiast 
dziewczynki przede wszystkim po-
trzebują wiary w siebie. Z własną 
córką to przerabiałam i przerabiam 
to z wszystkimi dziewczynkami, 
bo one bardzo łatwo się wycofują.

- Pomagasz im przepracowywać stres?
- Tak, po własnej córce widzia-

łam, jak bardzo jest emocjonalna 
i jak bardzo denerwuje się np. 
tym, co dzieje się w szkole, jak re-
aguje na porażkę. Sama byłam bar-
dzo wrażliwym dzieckiem, dlatego 
wiem, czego one – te dziewczynki 
– potrzebują. Wiem też, że każde 
dziecko potrzebuje czegoś innego. 
Świetną okazją, by spojrzeć inaczej 
na wszystkie problemy, są najczę-
ściej nasze wspólne jazdy do szkoły 
i powroty z niej. Poruszamy wte-
dy takie dorosłe tematy i to bardzo 
pomaga. Pamiętam taką sytuację 

ze szkoły – a uczyłam angielskie-
go – kiedy przekonywałam dziew-
czynkę, że nie mówimy „udało 
się”, tylko zrobiłam to! A to była 
właśnie dziewczynka, która bar-
dzo szybko się wycofywała. Ona 
mnie poprosiła, żebym napisała 
jej to po angielsku w zeszycie i po-
tem ona to krótkie zdanie bardzo 
hołubiła. Przekonałam ją, że udać 
to się może pogoda na wycieczce, 
a wszystko inne mogę zrobić sama. 
Takie podejście uczy bardzo mło-
de dziewczyny wiary we własną 
sprawczość. Wysiłek i praca, jaką 
w coś włożyłaś, dało taki właśnie 
efekt, a nie „udało się”. To bardzo 
ważna rzecz.

- Edukatorka brzmi lepiej niż 
nauczycielka?

- To troszeczkę inna rola. Na-
uczycielka ma ciągle u nas wiele 
negatywnych obciążeń. Nauczycie-
li niestety niekoniecznie darzymy 
szacunkiem. Wpłynęło na to wie-
le uprzedzeń i stereotypów i to jest 
bardzo smutne.

- A edukatorów darzymy większym 
szacunkiem?

- Edukator i coach brzmi tak 
nowocześnie, ale do osób określa-
nych tym mianem podchodzimy 
ciągle trochę nieufnie. To się po-
woli odblokowuje, a podstawowa 
różnica pomiędzy nauczycielem 
a edukatorem jest taka, że ja pracu-
ję wyłącznie z osobami, które tego 
chcą, a nie muszą. To ich świado-
my wybór, wybór osoby dorosłej, 
nie dziecka.

- Czyli wróciliśmy do pierwszego 
zdania naszej rozmowy: edukator-
ka pozytywnej dyscypliny dla ro-
dziców. Rodzice potrzebują, by ich 
wychowywać?

- Absolutnie nie o to chodzi. 
Czasami rodzic czuje, że potrze-
buje wsparcia, więc ja im mówię: 
„Nie jesteście w tym sami”.

- To kto potrzebuje wsparcia - rodzic 
czy dziecko?

- Często również rodzic potrze-
buje wsparcia. Wystarczy, żeby 
wiedzieć, jak modelować relacje 
z dzieckiem. To z postawy rodzica 
wynika to, co się dzieje z dzieckiem 
i w ten sposób jest w stanie mu po-
móc. Dla dziecka mądry i taki doj-
rzały dorosły obok to największy 
skarb jaki może mieć.

- Moje praprzodkinie były bardzo silnymi kobietami, które musiały zmierzyć się z wieloma przeciwnościami losu – 
mówi Kinga Sanocka.
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Dziewczynka, która czytała książkę
→  Wojciech Molendowicz    

Kobieta wiekowa

REKLAMA

K
iedy urodziła się Ju-
lia Wańczyk, złotów-
ki nie było jeszcze na 
świecie. Polski zło-
ty pojawi się 100 dni 

później, zastępując markę. 16 dni 
po narodzeniu Julii pożegna się 
z tym światem Włodzimierz Le-
nin. 40 dni później Nowym Są-
czem wstrząśnie strajk kolejarzy. 
Kiedy dziewczynka będzie miała 
kilka miesięcy, jej rodzinne Tło-
ki nawiedzi „powódź stulecia”. 10 
lat później przyjdzie jeszcze więk-
sza powódź. Cała dzielnica miasta 
zniknie pod wodą aż po dachy. Ju-
lia ma cztery lata, kiedy Sącz od-
wiedza prezydent Ignacy Mościcki 
i 12 lat, kiedy honorowe obywa-
telstwo odbiera w ratuszu gen. 
Edward Rydz-Śmigły. Za jej życia 
miastem rządziło 20 burmistrzów 
i prezydentów. W dniu jej urodzin, 
5 stycznia 1924 r., Nowy Sącz liczył 
26 280 mieszańców. Sto lat później 
każdego dnia do pracy w mieście 
przyjeżdżać będzie 23 tysiące osób.

***

Pierwszy numer „Gazety Kra-
kowskiej” ukazuje się 15 lutego 

1949 r. Julia – już wtedy Bogdańska 

- ma 25 lat i jest młodą mężat-
ką. Swoją ulubioną gazetę czyta 
„od zawsze”, choć jest niemal 
pewne, że jednak nie od pierw-
szego numeru. Inauguracyjna GK 
na tytułowej stronie donosiła m.in. 
„Włókniarze łódzcy potępiają pod-
żegaczy wojennych”, „Rozbudo-
wa przemysłu bułgarskiego”. Julia 
od lat w każdy piątek musi mieć 
w zasięgu ręki „Krakowską”.

- Teraz mam dużo wolnego 
czasu, a bezczynnie siedzieć nie 
umiem. Biorę gazetę, bo jestem 
ciekawa świata. Szczególnie ten 
najbliższy mnie interesuje, Nowy 
Sącz i okolice. Lubię rozwiązywać 
krzyżówki. Nie lubię czytać o po-
lityce. Mam jej dosyć w telewizji. 
Niedawno oglądałam z córkami 
Sejm i bardzo się zdenerwowa-
łam. Nie mogę patrzeć jak się kłócą. 
I na reklamy też nie mogę już pa-
trzeć. Różne rzeczy widziałam 
w życiu, było wiele ciężkich mo-
mentów, pamiętam wojnę. Ale ta-
kich dobrych czasów jak obecnie, 
to nigdy nie było! Jest niewyobra-
żalny dobrobyt, ale ludzie tego 
nie rozumieją. Wydaje im się, że 
tak było zawsze, a to nieprawda 
przecież. Kiedy skończyłam siódmą 

klasę, to musiało być w 1938 roku, 
chodziłam na kurs szycia. Przecho-
dziłam Jagiellońską i jak dziś wi-
dzę przed oczami spacerujących 
Żydów. Boże, ile tych Żydów było! 
Jeden przy drugim. I wszyscy lu-
dzie żyli w zgodzie. A dzisiaj? Sami 
swoi ze sobą się żreją.

***

W 1944 roku umarła moja 
mama. Miała 47 lat, ja 20. 

Dostała w nocy boleści. Tato przy-
wiózł lekarza, ten kazał szybko 
wieźć mamę do szpitala. Ale ona 
tam zmarła. Nie było jeszcze ta-
kiej techniki lekarskiej, żeby lu-
dzi łatwo ratować. Zostałam z oj-
cem i piątką rodzeństwa, jeden 
starszy brat, reszta młodsza ode 
mnie. Wszyscy już pomarli. Mie-
liśmy duże gospodarstwo tutaj na 
Tłokach. Do pomocy służącą i pa-
robka. Jak dziad przyszedł do domu 
po prośbie i chciał zostać na noc, 
to robiło mu się posłanie w kuch-
ni, a parobek spał w stajni. Strasz-
nie dużo było dziadów, co chodzili 
po domach. Często tak było, że 
przyszedł taki dziad, dostał jedzenie 
i dalej siedzi. Gotowało się obiad, to 
i obiad dostał, ale dalej siedział. To 

- Jak ktoś sam przejdzie biedę, to zrozumie drugiego człowieka. Czy ja doświadczyłam 
biedy? Nie, mnie nigdy nie było w życiu źle - przyznaje Julia Bogdańska.
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się mu słomy przyniosło, pościeli-
ło i zostawał na noc. Nasze gospo-
darstwo było wielkie, ale ja wte-
dy dużo szyłam dla ludzi. Kupiłam 
maszynę i szyłam. Nie było wie-
lu gotowych ubrań w sprzedaży. 
W Nowym Sączu był wielki sklep 
z materiałami, z tego się szyło.

***

Za mąż wyszła w listopadzie 1946 r.
 To było kilka dni po tym, jak 

Karol Wojtyła otrzymał święcenia 
kapłańskie. Ale o istnieniu Karo-
la Wojtyły Julia dowie się dopie-
ro wiele lat później. Tego samego 
dnia w Ameryce odbył się pierw-
szy w historii mecz NBA. New 
York Knicks pokonali Toronto Hu-
skies 68-66. Na razie jest rok 1939, 
w Nowym Sączu stacjonuje woj-
sko, które na łąkach nad Dunaj-
cem sposobiło się do nadciągającej 
wojny. Wśród żołnierzy był Mi-
chał Bogdański. Córki Julii do dziś 
wspominają ze śmiechem, że zaraz 
po wojnie tamten żołnierz przy-
jechał na Tłoki i rozpytywał ludzi 
o dziewczynkę, którą zapamiętał 
jak siedziała przed domem i czy-
tała książkę.

- Pochodził z Nawojowej. Kiedy 
wojna wybuchła, był akurat w woj-
sku w Nowym Sączu. Potem dostał 
się do sowieckiej niewoli, a w Bia-
łej Podlaskiej został wymieniony. 
Rosjanie brali swoich od Niemców 
z niewoli, a oddawali Polaków. Tak 
trafił na roboty do bauera. Tam był 
do końca wojny.

***

A z weselem Michała i Julii było 
tak:

- Ludzi było w pierniki! Nasze-
go rodzinnego domu na końcu Tło-
ków już nie ma. Ale wtedy cały był 
wypełniony gośćmi. Wszyscy się 
dobrze bawili. Niespodziewanie 
przyszli dwaj partyzanci z AK. Po-
siedzieli, zjedli, wypili i poszli da-
lej. Nie wiem, skąd się dowiedziała 
o tym milicja? Przyszli i dopyty-
wali o partyzantów, ale przecież 
nikt ich nie znał. Wtedy milicjan-
ci zabrali siedmiu młodych chło-
paków, w tym mojego męża i jego 
kuzyna. Na komisariacie strasz-
nie ich bili, żeby wydali, kim byli 
tamci partyzanci. Wtedy mój mąż 

zdjął koszulę i nastawił grzbiet 
do bicia: „Jak mnie Niemcy nie za-
bili, to niech mnie Polacy zabiją. 
Ja tamtych nie znałem”. Wszyst-
ko się dobrze skończyło, choć mo-
głam zostać wdową w dniu wesela.

***

Michał na kolei robił. Był do-
brym człowiekiem, lubił 

innym pomagać. Julia wzdycha 
na samo wspomnienie:

- Jak ktoś sam przejdzie biedę, 
to zrozumie drugiego człowieka. 
Czy ja doświadczyłam biedy? Nie, 
mnie nigdy nie było w życiu źle.

W panieńskim wianie czy może 
w prezencie ślubnym dostała 
od dziadka hektar pola, w miejscu 

gdzie dzisiaj jest ul. Konstanty. Ma-
gistrat sądecki budując luksuso-
we wówczas szeregówki na Wól-
kach, wykupił grunt za 144 tys. zł. 
Chwilę później Bogdańscy za 160 
tys. zł kupili w innym miejscu 10 
arów pod domy dla dzieci. Z szóst-
ki dzieci Julii i Michała żyje czwór-
ka. Michał zmarł w 1992 r. Krót-
ko chorował, odszedł szybko. Julia 
od 32 lat jest wdową.

***

Dzieci czasami zastanawiały się, 
skąd wzięło się imię Julia? Dzi-

siaj to najpopularniejsze żeńskie 
imię w Nowym Sączu, ale sto lat 
temu? Ewenement. Wychodzi na 
to, że dziadek Władysław Wańczyk 

wymyślił dla córki takie imię. 
W książkach znalazł, ale raczej nie 
u Szekspira. Uwielbiał czytać. Kie-
dy przychodziła zima i w gospo-
darstwie nie było zbyt wiele pracy, 
w domu nastawało wielkie czy-
tanie. Ojciec pochłaniał nie tylko 
polską klasykę. Julia doskonale pa-
mięta pierwsze lektury:

- Jak byłam mała, w domu co 
tydzień była gazeta. Na dole ostat-
niej strony „Ekspresu” druko-
wali przygody Koziołka Matołka. 
Od Koziołka zaczynałam, ale czy-
tałam całą gazetę. Potem podkra-
dałam ojcu książki. Lubiłam, kiedy 
zimą przychodził do taty sąsiad na 
karty. Zawsze przynosił przeczy-
tany numer „Tajnego detektywa”. 
Do dzisiaj lubię kryminały. Pasjo-
nują mnie sposoby wykrywania 
zbrodni. Teraz mój ulubiony pro-
gram telewizyjny to „Malanowski 
i partnerzy”. Rozwiązuję krymi-
nalne zagadki razem z nimi.

***

Gdyby zadać Julii Bogdańskiej 
filozoficzno-analityczne py-

tanie: „Jak się Nowy Sącz zmienił 
przez sto lat”, odpowiada do bólu 
szczerze:

- Nie wiem, dawno nie byłam 
na mieście…

Podobnie z najczęściej zadawa-
nym stulatkom pytaniem, jaką to 
dietę trzeba stosować, żeby w do-
brej formie dożyć tak pięknego 
wieku? Trudno powiedzieć. We-
dług relacji córek Julia zawsze 
chleb grubo masłem smarowała 
i nie żałowała sobie śmietany, jak-
by chcąc udowodnić dietetykom, 
że ich porady z cyklu „jak dłu-
go i zdrowo żyć”, są trochę z in-
nej bajki. No dobrze, jeszcze cał-
kiem niedawno każdego dnia się 

gimnastykowała. W zasadzie tyl-
ko raz poważnie zachorowała. 
Na oko. Poważnie, bo nie wyobraża 
sobie życia bez czytania, więc oko 
jest ważniejsze niż wszystko inne. 
Nawet lekarka miała obawy przed 
operacją okulistyczną 95-latki, 
ale po rodzinnej naradzie zapadła 
decyzja, że oko trzeba naprawić. 
I dzisiaj jest zdrowe.

***

Na setnych urodzinach Julii 
Bogdańskiej stawiło się pięć-

dziesiąt osób. Było uroczyście, 
w lokalu na ulicy Radzieckiej i we-
soło, bo specjalnie dla jubilatki za-
grała ludowa kapela. Tak jak lubi. 
A lubi być z rodziną, lubi czuć 
wsparcie najbliższych. I może to 
jest ten sekret długowieczności?

- Mam 13 wnuków i 10 prawnu-
ków. Czekam na dwójkę kolejnych. 
Niedawno był u mnie wnuk z żoną. 
W marcu spodziewają się bliźnia-
ków. Przytuliłam brzuszek. Już się 
ich nie mogę doczekać…

***

Lubi rytm swojego codzienne-
go stuletniego dnia. Herbat-

kę i grysik o 6:30, leniwe dosy-
pianie do 8., poranny różaniec 
w kuchni, chlebuś z szynką 
na śniadanie, Malanowskiego 
w telewizji, zupę w południe, 
drzemkę w porze sjesty i koron-
kę do Miłosierdzia Bożego o 15. Po 
śmierci męża lubiła jeździć na piel-
grzymki z koleżankami. Akurat 
mieszka na styku trzech sądeckich 
parafii. Sama należy do św. Kazi-
mierza, za wałem jest już Kolejowa, 
a po drugiej stronie drogi Dąbrów-
ka. Dzięki temu w którymś roku 
i trzech księży potrafiło tu wpaść 
po kolędzie…

- Mam 13 wnuków i 10 prawnuków. Czekam na dwójkę kolejnych – mówi 
stulatka.

Za mąż wyszła w listopadzie 1946 r. 
To było kilka dni po tym, jak Karol 

Wojtyła otrzymał święcenia kapłańskie. 
Ale o istnieniu Karola Wojtyły Julia 
dowie się dopiero wiele lat później
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Położyłam na szali dwie miłości mojego życia
→  Rozmawia Wojciech Molendowicz    

Kobieta rozśpiewana

Rozmowa z DANUTĄ SOWIŃSKĄ, 
nauczycielką i wokalistką

- Dwadzieścia lat temu wygrałaś owia-
ny legendą Festiwal Młodych Talentów 
w sądeckim l LO.  To pytanie samo więc 
ciśnie się na usta: dlaczego nie zrobi-
łaś piosenkarskiej kariery, mając w ręku 
wszystkie najmocniejsze karty?

- Nie mam jednej, prostej odpo-
wiedzi na to pytanie. A dlaczego my 
z takiego wysokiego C rozpoczyna-
my tę rozmowę? Dlaczego od razu 
„wielka kariera”, „światła rampy” 
i tym podobne klimaty?

- Bo mogę wymienić wielu laureatów 
FMT, którzy dzisiaj świetnie sobie radzą 
jako artyści…

- Masz rację. Dla mnie tamto 
Grand Prix festiwalu to była do-
bra zabawa. Po FMT przyszły ko-
lejne występy, konkursy, przeglądy 
i pewnie nawet jakieś zwycię-
stwa, które mnie tylko utwierdzały 
w przekonaniu, że potrafię śpiewać.

- Miło, że udało nam się ustalić wspól-
ny mianownik, zatem wróćmy do pierw-
szego pytania. Dlaczego za tymi sukce-
sami nie poszła poważna kariera?

- Najprostsza odpowiedź jest 
taka: bo byłam zbyt bojaźliwa, 
żeby planować swoją piosenkarską 
przyszłość. Nigdy nie żyłam chwi-
lą, chciałam mieć w życiu jakieś 
podstawy, jakąś bazę. Nie bujałam 
w obłokach, tylko twardo stąpałam 
po ziemi. Potrzebne mi było coś, 
co nazwalibyśmy bezpieczeństwem 
materialnym w dorosłym życiu. 
Moich rodziców po prostu nie było 
stać na moją edukację muzyczną 
i na to, żeby mnie popchnąć w świat.

- Pewnie wiesz, że przed ludźmi często 
piętrzą się trudności w realizacji prze-
różnych celów. To m.in. marzenia poma-
gają im te trudności pokonywać.

- Ładnie brzmi, filmowo, powie-
ściowo, ale ja zamiast biec za ma-
rzeniami, musiałem wybrać studia, 
które będą dawały mi środki do sa-
modzielnego życia. Oczywiście – 
moim muzyczni mentorzy i wycho-
wawcy - Basia i Olek Porzuckowie 
bardzo mnie motywowali do tego, 
żeby spróbować walczyć o miejsce 
na scenie, ale dla mnie najważniej-
sze było wtedy takie podstawowe 
bezpieczeństwo w życiu. Myślenie 
o czymś więcej w piosenkarstwie 
zostawiałam sobie na później. 
Na bliżej nieokreślone „później”.

- Faktycznie twardo stoisz na ziemi.
- Bo mocno wzięłam sobie do 

serca słowa, które usłyszałam chyba 
po którymś przeglądzie: „śpiewa-
nie może być twoją pasją, ale mu-
sisz mieć inne źródło utrzymania”.

- Przejęłaś się tymi słowami.
- One mnie tylko utwierdziły 

w tym, co już wcześniej wiedzia-
łam. A wiedziałam, że w życiu nie 
jest łatwo. Przynajmniej ja łatwo 
nie miałam. Ludzie z branży mówi-
li mi: albo musisz mieć dużo szczę-
ścia albo absolutnie niepowtarzal-
ny głos, który ktoś zauważy, albo 
układy i znajomość ludzi, którzy 
cię popchną mocno naprzód. A ja – 
oprócz głosu – nie miałam nic.

- Czy Ty słyszysz co mówisz? Oprócz gło-
su nie miałaś nic?!

- Wiem, że to może dziwnie 
brzmieć, ale oprócz głosu jednak 
zabrakło szczęścia albo znajomo-
ści kogoś, kto mógłby mi pomóc. 
I tak zostało.

- Zostało tak, że w rodzinnym ze-
spole śpiewałaś na imprezach 
okolicznościowych.

- Na takie imprezy ludzie przy-
chodzą, żeby się dobrze bawić, a nie 
wyławiać głosy. Śpiewanie na ta-
kich wydarzeniach to nie jest dro-
ga do kariery, mimo że wiele razy 
słyszałam komplementy dotyczą-
ce mojego głosu. Opinie jurorów 
po studenckich festiwalach wokal-
nych utwierdziły mnie w przekona-
niu, że jednak coś potrafię (śmiech). 
Po studiach założyłam rodzinę, po-
jawiły się dzieci i - co się z tym wią-
że - brak czasu.

- Kiedyś wygrałaś Festiwal Młodych Ta-
lentów. Ale gdyby po latach stworzyć 
Listę Zmarnowanych Talentów, to też 
miałabyś szansę na Grand Prix… Śmie-
jesz się, zanim skończyłem mówić.

- Śmieję się z pomysłu stworze-
nia takiej listy. Decyzja o rozpo-
częciu kariery, nazwijmy ją, estra-
dowej, musi być bardzo świadoma. 
Ktoś, kto się na nią decyduje, musi 
mieć mocne przekonanie, że chce 
prowadzić takie życie. Kiedy jeszcze 
pracowałam w sądeckim „Sokole” 
przyglądałam się z bliska artystom, 
którzy wiedli życie na walizkach. 
Dzisiaj jesteś w garderobie w No-
wym Sączu, jutro w Szczecinie, ale 
tak naprawdę nie wiesz, jak będzie 
wyglądać twoje jutro.

- Nieprawa! Katarzyna Ucherska, Twoja 
młodsza koleżanka z I LO, mówi w innym 
miejscu tego wydania, że jej kalendarz 
jest precyzyjnie zaplanowany na wiele 
miesięcy do przodu. A kiedy podgląda-
łaś za kulisami wielkich polskich arty-
stów, to nie podobało Ci się to wszyst-
ko, co im towarzyszy?

- Podobało mi się! Ale chyba za-
brakło mi odwagi… 

- Nie było Ci żal, kiedy patrzyłaś zza ku-
lis jak wychodzili na scenę?

- Było mi żal…

- Kogo poznałaś pracując w „Sokole”?
- Łatwiej byłoby powiedzieć, 

kogo nie poznałam z polskich arty-
stów, bo przecież w Nowym Sączu 
występowali wszyscy najwięksi.

- Rozmawiałaś z nimi?
- Bardzo często. Ale nigdy niko-

mu z nich się nie przyznałam, że po-
trafię śpiewać.

- Chyba nie musiałaś się przyznawać, 
nawet kiedy mówisz można się na-
tychmiast zorientować, że masz nie-
zwykły głos.

- Co mam odpowiedzieć?

- Nic nie mów. Wcześniej powiedziałaś, 
że nie chciałabyś prowadzić takiego ży-
cia na walizkach, a zaraz potem, że jed-
nak im zazdrościłaś.

- Rozdwojenie jaźni… (śmiech) 
Oczywiście, że im zazdrościłam! 
Do tej pory tak jest. Kiedy wycho-
dzę na scenę i śpiewam, daje mi 
to niesamowitą satysfakcję i po-
czucie, że to jest ważna dla mnie 
część życia. Ale jest też druga stro-
na medalu – jestem żoną, matką, 
kimś, kto musi prowadzić w mia-
rę normalne życie. To jest położe-
nie na szali dwóch miłości moje-
go życia.

- Mam dla Ciebie ważną wiadomość: ar-
tyści też miewają dzieci.

- Oczywiście, że o tym wiem. 
I wiem, że brakło mi pewności 
siebie, może trochę wspomnia-
nego szczęścia. Pojechałam kie-
dyś pociągiem z moją mamą do 
Wrocławia na Festiwal Piosenki 
Aktorskiej. I podczas tej podró-
ży dostałam zapalenia tchawi-
cy. Wyszłam oczywiście na sce-
nę, ale to, co mogłam z siebie dać 
tego dnia, to było pewnie jakieś 
30 procent moich możliwości. 
Są tacy, którzy potrafią się znaleźć 

w odpowiednim czasie i miejscu, 
a ja – cholera – nie potrafię być 
w tym czasie i miejscu, w którym 
by należało.

- Żałujesz?
- Nie! Hm, to jest trudne do 

powiedzenia… Jedna część mnie 

zawsze będzie tęsknić za sceną, 
ale druga mi podpowiada: prze-
cież masz tyle rzeczy, jesteś na ta-
kim etapie życia, nie masz na co 
narzekać. Od czasu do czasu gdzieś 
wystąpię, to taka odskocznia od 
codziennego życia i pracy, którą 
bardzo lubię.

- Ja – oprócz głosu – nie miałam nic… - mówi Danuta Sowińska.
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Saadiyat znaczy szczęście

Kobieta na pustyni

Rozmowa z ALINĄ PATENĄ 
- sądeczanką, która z mę-

żem prof. Wiktorem Pateną dzie-
więć lat spędziła w Zjednoczo-
nych Emiratach Arabskich

- Pamięta Pani swój pierwszy dzień 
w Zjednoczonych Emiratach Arabskich? 
To był szok kulturowy?

- Oczywiście pamiętam pierwszy 
dzień w Zjednoczonych Emiratach 
Arabskich, a dokładniej w stolicy, 
Abu Dhabi (po polsku ta nazwa za-
pisywana jest Abu Zabi, ale nigdy się 
do tego nie przyzwyczaiłam). Pierw-
szym szokiem był szok termiczny: to 
był sierpień i temperatury oscylowały 
około 50C! Oczywiście pod względem 
kulturowym też było zupełnie ina-
czej i przez cały pierwszy rok czułam 
się niepewnie w moich europejskich 
ubraniach i z moim europejskim za-
chowaniem. W tym miejscu może 
Czytelniczki, które ostatnio odwie-
dzały Dubaj, powiedzą, że żadnego 
szoku nie ma i wszyscy chodzą ubrani 
i zachowują się, jak zwykle, ale trze-
ba pamiętać, że Dubaj to inna bajka: 
metropolia i miasto żyjące z turysty-
ki, więc z założenia inaczej wygląda.

- Musiała się Pani dostosować do tam-
tejszych zasad, czy Europejki mogą sobie 
pozwolić na większą swobodę?

- W żaden sposób nie musia-
łam dostosowywać się do zasad, 
ale szanując lokalną kulturę nosi-
łam ubrania zasłaniające ramiona i 
w miarę możliwości kolana, choć 
później, w Dubaju, w którym za-
mieszkaliśmy po trzech latach, już 
nie zwracałam na to uwagi. Inną 
sprawą było np. przestrzeganie po-
stu w Ramadanie. Początkowo ści-
śle przestrzegano tego, aby w miej-
scach publicznych nikt nie jadł czy 
nie pił. Na mnie z przerażeniem 
spojrzała muzułmańska sprzątacz-
ka, kiedy w łazience zwilżyłam 
usta wodą, bo nawet to jest zła-
maniem postu. Wszystkie restau-
racje zamknięte były do zachodu 
słońca, po kilku latach już nie-
które były otwarte, ale zasłonięte 
czarnymi zasłonami, żeby nie ku-
siły poszczących, natomiast ostat-
nio już były normalnie otwarte dla 

nie-muzułman. Inne zasady, któ-
rych przestrzegałam, dotyczyły np. 
niepodawania ręki mężczyznom 
wyznającym islam, bo to dla nich 
haram-niedozwolone.

- Jest wiele stereotypów dotyczących 
tego, jak traktowane są kobiety w ZEA, 
generalnie sprowadza się to do stwier-
dzenia, że trzymane są w złotych klat-
kach. Tak to wygląda?

- Trzeba zaznaczyć, że w spo-
łeczeństwie ZEA liczącym ok. 10 
mln osób, kobiet jest ok. 3 mln. 
W większości są to expatki, czy-
li cudzoziemki z całego świata. Te 
panie zazwyczaj normalnie pra-
cują jako lekarki, nauczycielki czy 
prowadzą własne biznesy - jeśli są 
z tzw. Zachodu, zaś kobiety z Azji czy 
Afryki są pielęgniarkami, nianiami, 
pomocami domowymi czy pracow-
nicami w hotelach i restauracjach.

Myślę, że pytanie dotyczy ko-
biet lokalnych. Może tutaj przy-
toczę taki obrazek: na kampus 
uczelni przyjeżdża duży samo-
chód z przyciemnionymi szy-
bami. Po chwili wysiadają dwie 
studentki w czarnych abajach 
(tych płaszczach) i szeilach (chu-
stach) z telefonami w rękach, 
za nimi drobna indonezyjska niania 
w szarym mundurku z ich lap-
topami w teczkach, która podą-
ża za nimi do budynku uczelni. 
Za chwilę wraca i wraz z kierow-
cą wraca do domu. Po zajęciach 
znów przyjedzie po nie. Wygod-
ne, prawda? Ale te dziewczyny nie 
mają innej możliwości: nie mogą 
same opuścić terenu uczeni, nie 
wypuszczą ich strażnicy, chyba 
że mają tzw. NOL (non objection 
letter), czyli zezwolenie na pi-
śmie od opiekuna - ojca lub męża. 

Ta złota klatka zapewnia wygodę, 
ale ogranicza.

- Kobieta, zwłaszcza Europejka, może 
w ZEA czuć się bezpiecznie? Bo w tej 
kwestii też jest wiele stereotypów.

- ZEA jest absolutnie bardzo bez-
piecznym krajem dla wszystkich 
mieszkańców, a powiedziałabym, 
że dla kobiet w szczególności. Np. 
w metrze są specjalne wagony tyl-
ko dla kobiet, jeśli nie chcą być na-
rażone na bliskość obcych mężczyzn 
(oczywiście mogą korzystać z pozo-
stałych wagonów, jeśli chcą), są też 
specjalne różowe taksówki prowa-
dzone przez kobiety, jeśli nie chce 
się jechać z mężczyzną. Podczas 
mojego 9-letniego pobytu ani mnie, 
ani żadnej ze znanych mi kobiet nie 
przydarzyło się nic nie tylko nie-
bezpiecznego, ani nawet niemiłego.

- A jak jest z dostępem do edukacji 
i z możliwością podejmowania pracy? 
Kobiety mają w tym względzie ogra-
niczone możliwości?

- Lokalne dziewczyny mają 
pełne możliwości kształcenia 
się i w opinii mojego męża ko-
rzystają z nich nawet chętniej 
niż chłopcy: są bardziej ambitne 
i pracowite. Zarówno kobiety, jak 
i mężczyźni chętnie podejmują 

W metrze są specjalne wagony tylko dla kobiet, jeśli nie 
chcą być narażone na bliskość obcych mężczyzn, są też 

specjalne różowe taksówki prowadzone przez kobiety, jeśli 
nie chce się jechać z mężczyzną
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pracę w firmach państwowych, 
na lotniskach, w urzędach i in-
stytucjach kultury. Znajoma 
Emiratka z tytułem doktora, ma-
jąc sześcioro dzieci, pracowa-
ła do emerytury na bardzo od-
powiedzialnych stanowiskach, 
choć wcale nie było to koniecz-
nością ekonomiczną. Czasem, 
w związku z wyznawaną religią, 
zdarza się, że mają nieoczekiwa-
ne problemy, np. jedna z pań zo-
stała wysłana na studia medyczne 
do Europy i największym proble-
mem było najpierw to, że musiała 
uczyć się w grupie z chłopakami 
(tu szkoły państwowe nie są ko-
edukacyjne), a potem to, że mu-
siała zbadać mężczyznę!

- Jak się Pani czuła w tamtym kra-
ju? Odliczała Pani dni do powrotu 
do Polski?

- Przez wszystkie te lata czu-
łam się znakomicie, z przyjem-
nością odkrywałam nową kultu-
rę i czerpałam pełnymi garściami 
z różnych możliwości. Uwiel-
białam wyjazdy na pustynię, 
gdzie budowano urocze hote-
le w stylu arabskim, do których 
rzadko zaglądali turyści wybie-
rający z reguły ciepłe morze i bli-
skość atrakcji turystycznych Du-
baju. Pierwszy rok spędziliśmy 
w mieszkaniu z widokiem na Za-
tokę Perską, która tam nazywa-
ją Morzem Arabskim i z przy-
jemnością oglądałam codzienny 

spektakl zachodzącego słoń-
ca. Potem zamieszkaliśmy na 
wyspie o nazwie Saadiyat, co 
po arabsku znaczy szczęście. 
Jest to piękna zielona i ukwie-
cona wyspa, na której mieści 
się m.in. Louvre Abu Dhabi, 
New York University Abu Dhabi 
(a w nim polscy studenci!), 
a po wizycie papieża Franciszka 
w 2019 zbudowano Centrum 
Abrahama, czyli świątynię trzech 
religii: chrześcijaństwa, juda-
izmu i islamu. W Dubaju miesz-
kaliśmy w cieniu Burj Khalifa, 
miałam więc bezpośredni dostęp 
do wszystkich atrakcji tego mia-
sta: opery ze wspaniałymi przed-
stawieniami z całego świata, mu-
zeum przyszłości, zapierających 
dech w piersiach cudów archi-
tektury, a równocześnie krok do 
czystych bezpiecznych plaż ca-
łodobowo czynnych i zabezpie-
czanych przez ratowników. Po-
znałam wielu bardzo ciekawych 
ludzi i ich historie, odwiedziłam 
kilka okolicznych i trochę dal-
szych krajów: Jordanię, Oman, 
Sri Lankę, Turcję, Singapur, Ke-
nię i kilka innych. Pewnie byłoby 
ich więcej, gdyby nie pandemia 
i gdyby nie to, że na wszystkie 
wakacje z przyjemnością przy-
latywaliśmy do Polski i cieszy-
liśmy się rodziną, przyjaciółmi 
i zielenią wokół!

- Czego Pani najbardziej brakowało 
z naszego kręgu kulturowego. Czego 
brakowało z Polski?

- Właściwie brakowało tyl-
ko rodziny. Wielu osobom bra-
kuje tam polskiego jedzenia, ale 
my lubimy różnorodne kuchnie, 
więc nie było to dla nas proble-
mem. Tu nasuwa się pytanie: jak 
żyje się chrześcijanom w kraju 
muzułmańskim. Emiraty Arab-
skie szczycą się swoją tolerancją 
religijną. Zarówno w Abu Dha-
bi, jak i w Dubaju są tzw. dziel-
nice kościołów, gdzie obok siebie 
stoją kościoły chrześcijańskie: ka-
tolicki, protestancki, świątynie 
hinduskie, meczet i inne. Przez 
pewien czas mieliśmy także pol-
skiego księdza katolickiego, któ-
ry był kapelanem wojsk francu-
skich stacjonujących na pustyni! 

W Dubaju jest sobotnia Szko-
ła Polska, wiele polskich regio-
nów i firm przyjeżdżało do Dubaju 
w czasie Expo 2020, spotykaliśmy 
się na przyjęciach organizowa-
nym z okazji polskich świąt na-
rodowych, tak więc zawsze mie-
liśmy kontakt z ogólnie pojętą 
polskością.

- Kobieta w Europie czy w Emiratach 
Arabskich? Która, według Pani oce-
ny, ma lepiej?

- Nie da się tego jednoznacz-
nie ocenić. Kobiety w islamie są 
pod opieką mężczyzny: najpierw 
ojca, potem męża. Nie muszą 

pracować, bo to obowiązkiem 
męża jest zapewnić im utrzy-
manie. Nawet jeśli pracują, to są 
to wyłącznie ich pieniądze, nie 
muszą dokładać się do domowe-
go budżetu (zwłaszcza w boga-
tych Emiratach!). Płacą jednak 
za to cenę pewnego ogranicze-
nia wolności osobistej. Pewnie 
gdyby jakiejś przemęczonej obo-
wiązkami domowymi i zawodo-
wymi Europejce zaproponowano 
taki układ, z ulgą by się zgo-
dziła, ale to oczywiście kwestia 
indywidualna.

ROZMAWIAŁ: (MOL)

- Uwielbiałam wyjazdy na pustynię, gdzie budowano urocze hotele w stylu 
arabskim, do których rzadko zaglądali turyści wybierający z reguły ciepłe 
morze i bliskość atrakcji turystycznych Dubaju – przyznaje Alina Patena.

Alina Patena z mężem prof. Wiktorem Pateną.
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MATERIAŁ PROMOCYJNY

Rozmowa z JANEM DUDĄ, politykiem, posłem VIII i IX 

kadencji Sejmu RP, samorządowcem, kandydatem Są-

decczyzny do Sejmiku Województwa Małopolskiego

- Polscy rolnicy walczą o godne życie. Polaków 

godne życie nie będzie możliwe, jeśli ceny żywno-

ści będą nadal szybowały w górę tak, jak szybują 

od kilku lat. A nasz sąsiad – Ukraina - walczy o życie 

i żeby przeżyć, chce sprzedawać tanie zboże. Mamy 

w tym trójkącie pewien konflikt interesów. Jak wy-

brnąć z impasu?

- Problemy polskiego rolnictwa narastały od wie-

lu lat. Próbowaliśmy w Sejmie zaradzić tym pro-

blemom na różne sposoby, ale nie wszystko było 

zależne od decyzji zapadających w Sejmie.  W mo-

mencie, kiedy Unia Europejska otworzyła swój rynek 

na produkty rolne, problemy urosły do rozmiarów, 

które wyprowadziły rolników na ulice. Koszty pro-

dukcji zbóż, rzepaku, kukurydzy na Ukrainie są dużo 

niższe niż koszty jakie ponosi rolnik w Polsce. Skła-

da się na to szereg różnych czynników, począwszy 

od jakości gleb, poprzez koszty pracy, dużo wyższe 

u nas niż u ukraińskich sąsiadów, a skończywszy na 

obostrzeniach dotyczących stosowania pestycy-

dów i nawozów. Nasi rolnicy musza spełniać wyśru-

bowane normy. Ukraińskich producentów nie obo-

wiązują przepisy związane z jakością surowca. Nie 

byłoby problemu, gdyby to zamykało się do ściśle 

określonych kontyngentów, gdyby Unia Europejska 

kupowała jakąś partię żywności z Ukrainy po to, aby 

stabilizować ceny w Europie. Ale rynek został otwar-

ty zupełnie i tanie zboże, tani rzepak i produkty po-

chodzenia zwierzęcego zaczęły zalewać europejski 

rynek. Co ciekawe - na półkach sklepowych nic się 

nie wydarzyło, ceny produktów dla konsumentów 

wcale nie spadły, pomimo że firmy zyskały dostęp 

do tańszego surowca. Beneficjentem tego otwar-

cia i dostępności taniego surowca stali się ci, któ-

rzy nim handlują i ci, którzy go przetwarzają. Warto 

przy okazji przypomnieć, że kiedy Polska wkracza-

ła w unijną rzeczywistość, obowiązywały nas suro-

we zasady przepisów przejściowych dotyczących 

wytwarzania różnego rodzaju produktów, choćby 

mleka. Za nadwyżki trzeba było płacić kary, które 

zmuszały nas do ograniczania produkcji. Podobnie 

powinno być w przypadku Ukrainy. I tutaj ciśnie się 

pytanie, dlaczego unijni urzędnicy tak nonszalanc-

ko podeszli do tematu i zdecydowali: otwieramy ry-

nek i niech się dzieje co chce. Może odpowiedź tkwi 

w tym, że ukraińskie rolnictwo jest inaczej zorgani-

zowane niż polskie? W tym, że ukraińskim rolnic-

twem zajmują się holdingi dysponujące dziesiątka-

mi tysięcy hektarów i kapitałem zagranicznym, nie 

tylko ukraińskim. Odbierając surowiec z Ukrainy, nie 

pomagamy zwykłemu ukraińskiemu rolnikowi, tylko 

wspieramy te holdingi i lokalnych milionerów, któ-

rzy weszli w posiadanie ogromnych latyfundiów. 

Jeśli ich kapitał pochodzi z krajów Unii Europejskiej, 

to wspólnota nie jest zainteresowana limitowaniem 

napływu ukraińskiego zboża do Europy. Bez takiego 

limitowania albo bez decyzji, że Europa jest wyłącz-

nie obszarem tranzytowym eksportu tych surow-

ców na zewnątrz (bo na świecie zbyt na żywność), 

skazujemy się na narastanie problemów. Bez tego 

położymy europejskie rolnictwo na łopatki. 

- Wydaje mi się, że protestujący rolnicy mieli na 

starcie duże zrozumienie wśród innych grup zawo-

dowych i wydaje mi się też, że na tym zrozumieniu 

i na tej solidarności niektórzy z nich się zagalopowa-

li. Płonące stosy opon, wysypywane na perony zboże 

- to nie były obrazki, które sprzyjają jednaniu sojusz-

ników dla protestujących.

- Zgadzam się, że tego typu drastyczne formy 

protestu nie służą idei zatrzymania napływu tanich 

produktów do Polski, że może pojawić się odruch 

sprzeciwu, że sprawy idą za daleko, że nie tędy dro-

ga. Sam jestem bardzo mocno związany z rolnic-

twem, przede wszystkim z Solidarnością Rolników 

Indywidualnych i nie ustaję przekonywać: nie prze-

kroczcie tej granicy, za którą ludzie, konsumenci, za-

czną się od was odwracać. Wysypywanie zboża, to 

marnowanie chleba. Palenie kilkunastu opon, nawet 

jeśli nie zdewastuje na trwałe powietrza, również 

robi bardzo złe ważenie, bo jest specyficzną formą 

agresji. Mam nadzieję, że to były incydenty. Gdy-

by stało się to normą, byłoby bardzo niedobrze….

- Proszę spróbować wyobrazić sobie Sądecczy-

znę za 10 lat tak jak chciałby Pan ten region widzieć. 

Co powinno się zmienić, a o co powinniśmy się trosz-

czyć, aby to zachować bez zmian?

- Będziemy mieć szybką kolej, to już raczej pew-

ne i szybkie drogowe połączenie Brzeska z Nowym 

Sączem. Największym problemem Nowego Sącza i 

Sądecczyzny jest wykluczenie komunikacyjne. Za 10 

lat szybką koleją i samochodem dotrzemy do Kra-

kowa w czasie przyzwoitym, czyli w godzinę. Jeśli 

zniknie wykluczenie komunikacyjne, odczujemy to 

w wielu sferach życia, więc bardzo dużo się zmie-

ni. A co powinniśmy zachować? Naszą przedsię-

biorczość, otwartość, gościnność i zaradność. To, 

że zamiast narzekać mierzymy się z trudnościami.

- A jak powinna wyglądać polska rzeczywistość po-

lityczna, w której pracowałoby się Panu z przyjemno-

ścią? Czy w ogóle możliwe jest jakieś „lepiej”, czy je-

steśmy skazani na drastyczny podział, który dziś tak 

nas boli? 

- Dotąd niestety nawet nie próbowaliśmy zasypy-

wać tej przepaści, kleić tego pęknięcia w narodzie. 

Polityka jest taka, jacy są ludzie, którzy ją uprawiają 

i to ludzie wykorzystują pewne mechanizmy, uwa-

żając, że przynosi im to pewne korzyści polityczne, 

podgrzewając emocje, bo ze „słupków” wynika, że 

im gorętsze emocje, tym wyborcy bardziej się po-

laryzują, można ich wtedy szufladkować: „ci z nami, 

tamci przeciw nam…”. Ani jedna, ani druga strona 

nie próbuje szukać sympatyków wśród obywate-

li, którzy inaczej głosują. Jestem przekonany, że nie 

warto etykietować ich, określać mianem przeciw-

ników. To droga na łatwiznę i na manowce. Chęt-

nie bym to zmienił i starałem się przez osiem lat, zaj-

mując się dużą polityką, tak postępować, żeby nie 

podgrzewać emocji, nie szukać szans w podziałach.

- Gdy kandydat na jakiekolwiek stanowisko pra-

cy przychodzi na rozmowę kwalifikacyjną do praco-

dawcy, próbuje go przekonać, co może od siebie dać, 

jaką wartość dodaną może do firmy wnieść i raczej 

nie zajmuje pracodawcy czasu obsmarowywaniem 

tego, kto czeka w kolejce na rozmowę za nim, lub kto 

wyszedł z rozmowy przed nim. Tymczasem politycy 

starając się o pracę u swoich wyborców w „rozmo-

wach kwalifikacyjnych” przede wszystkim krytykują 

swoich przeciwników, zamiast zachwalać swoje ta-

lenty. Dlaczego?

- Bo w tym wszystkim są jeszcze media, a me-

dia są zainteresowane tym, żeby troszeczkę krwi 

kapnęło, bo jak jest zbyt spokojnie, to nie wzbudzą 

zainteresowania. Liczą się emocje. Idąc tym tokiem 

rozumowania, politycy też bywają zainteresowa-

ni, żeby obywatele nie kierowali się rozumem, tyl-

ko emocjami.

- Jest dobry powód, aby obawiać się rozumnych 

obywateli?

- Jeśli obywatele zaczną kierować się bardziej 

rozumem, wówczas politycy muszą się wziąć ostro 

do pracy, bo już nie wystarczy przekonać, że „tam-

ci są brzydcy a my ładni”. Bo obywatel zapyta: „ale 

co ty – ładny - masz mi konkretnego do zaofero-

wania?”. I w tym momencie ta rozmowa staje się 

trudniejsza. Rozmowa pełna frazesów, w tonie: 

„bądź ze mną, bo tamci są brzydcy”, w sytuacji, 

gdy ktoś taki argument przyjmuje za dobrą mone-

tę, jest przecież banalnie łatwa. I teraz można wra-

cając do tego podziału, o którym mówiliśmy, warto 

sobie uzmysłowić, że przecież on nie jest racjonal-

ny tylko emocjonalny.  Każdy racjonalnie doskona-

le wie, że jesteśmy mocni tylko wtedy, jeśli jeste-

śmy razem. Dlatego życzę politykom wszystkich 

opcji, żeby odeszli od wygodnego sposobu zarzą-

dzania społeczeństwem, żeby uświadomili sobie, 

że najłatwiej się bić w cudze piersi i myśleć: wszy-

scy są winni, tylko nie ja…

Gdy rozum śpi, budzą się emocje
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W pracowni krawieckiej robi show
→  Krystyna Pasek    

Kobieta z igłą

W
idzę swoją mi-
sję w tworze-
niu ubrań, któ-
re sprawiają, że 
kobiety czują 

się pewnie i pięknie. Bez wzglę-
du na swoją sylwetkę czy roz-
miar – tak o swojej pracy i pa-
sji mówi 23-letnia ZUZANNA 
ŻYTKOWICZ. Sądeczanka zaczy-
nała swoją przygodę modową jako 
blogerka. Dziś ma własną markę 
ubrań, ubiera celebrytki, prowa-
dzi agencję marketingową i uczy, 
jak zdobywać klientów w sieci.

Własna marka na osiemnastkę

W blogowym archiwum cią-
gle jeszcze można odszu-

kać zdjęcia kilkunastoletniej Zuzi 
prezentującej swoje stylizacje 
na tle ratusza w Nowym Sączu. 
Dziś zaprojektowane przez są-
deczankę ubrania noszą model-
ki na wybiegach. Sama również 
prezentuje autorskie kreacje. In-
fluencerka w internetowy biznes 
modowy weszła jako osiemnasto-
latka. Stroje pasjonowały ją jed-
nak już we wczesnym dzieciń-
stwie. Będąc małą dziewczynką, 

obserwowała sposób ubiera-
nia się kobiet w swojej rodzinie, 
a także rozwój ich stylu. To był 
magiczny świat, ale sądeczanka 
nie od początku była pewna, że 
to jej droga. 

- Miałam być dentystką, jak 
mama, ale gdy zobaczyłam, jak 
bardzo ubrania mogą wpływać 
na pewność siebie i poczucie wła-
snej wartości kobiet, przekona-
łam się, że jest to coś, w czym 
chce się rozwijać - opowiada 
w rozmowie z DTS i dodaje, że 
nie wszystko od razu szło gładko. 
- Na początku współpracowałam 
z krawcowymi B2B i to mnie bar-
dzo dużo nauczyło. Często zda-
rzało się, że dostawałam zupeł-
nie inny produkt niż zleciłam 
do uszycia. Teraz, gdy mam już 
swoje krawcowe, nie dopuszczam 

do takich sytuacji. Każdy produkt 
przechodzi kontrolę jakości – tłu-
maczy projektantka.

Nie ma sukcesu bez pasji

Założenie własnej marki mo-
dowej pod nazwą By Sheno-

bia Zuzanna Żytkowicz nazywa 
dziś swoim największym zawo-
dowym osiągnięciem. Sądeczan-
ka ubiera kobiety na wyjątkowe 
okazje: wesela, studniówki, rand-
ki czy sylwestra.  

- Kocham, gdy klientki wra-
cają i mówią: „Mąż był w szoku, 
gdy mnie zobaczył” lub: „Mó-
wili mi, że byłam najładniejsza 
na całym weselu”. Moja mar-
ka nie tylko oferuje piękne i sty-
lowe ubrania, ale także sprawia, 
że kobiety czują się pewne siebie 

i piękne - tłumaczy swoją misję 
projektantka. 

Mówi też, że dojście do miej-
sca, w którym jest teraz, wyma-
gało wielu lat ciężkiej pracy i de-
terminacji. Bez miłości do mody 
mogłoby się nie udać. 

- Kocham to, co robię, mam 
także świetny zespół. Pewne-
go razu moja krawcowa powie-
działa: „Za każdym razem, gdy 
przychodzi do nas klientka, sze-
fowa robi show, a to nie jest 
proste robić show dwanaście 
razy dziennie”. Na pewno gdy-
by to nie była moja pasja, nie 
dałabym rady - podsumowuje 
sądeczanka. 

Innym kobietom radzi, by za-
kładając własny biznes, stawia-
ły na to, co lubią robić. Wte-
dy o wiele łatwiej o pozytywne 

nastawienie, które pomaga w po-
konywaniu przeszkód.

Biznes w sieci

Kariera Zuzanny Żytkowicz 
rozwija się błyskawicznie 

dzięki możliwościom, jakie daje 
internet. W sieci prowadzi sklep 
i przyciąga uwagę swoimi pro-
jektami, umiejętnie posługując 
się mediami społecznościowymi. 
Święci zawodowe triumfy, pracu-
jąc i mieszkając w Nowym Sączu. 
W podboju świata mody w inter-
necie pomaga jej też uroda. Sąde-
czanka nosi swoje kreacje nie tyl-
ko w celach promocyjnych. Lubi 
je mieć na sobie. 

- Mam wiele autorskich pro-
jektów, które są mi szczególnie 
bliskie. To na przykład komplet 
na jedno ramię, który można ze-
stawić z krótką i długą spódni-
cą. Jest to produkt uwielbiany 
nie tylko przez moje klientki, ale 
także przez osobistości internetu 
i telewizji – mówi projektantka. 

Kreacje uszyte przez sąde-
czankę chętnie noszą celebrytki, 
m.in. Małgorzata Rozenek, Ho-
norata Skarbek czy Sylwia Graff. 

Kreacje uszyte przez sądeczankę chętnie noszą 
celebrytki, m.in. Małgorzata Rozenek, Honorata Skarbek 

czy Sylwia Graff
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Z sądecką marką modową sympa-
tyzują też popularne influencer-
ki: Pamela Stefanowicz czy sio-
stry Justyna i Ola Nowak.

W podejściu do mody, na-
wet tej na wielkie okazje, Zuzan-
na kieruje się jednak pragmaty-
zmem. Projektuje stroje tak, by 
można je było ze sobą łączyć. 

- Nie lubię ubrań „na raz”, dla-
tego stawiam na komplety, któ-
re pozwalają tworzyć różnorodne 
stylizacje – tłumaczy i dodaje, że 
w swojej pracy inspiruje się róż-
norodnością kobiet. - Moje ubra-
nia są zaprojektowane z myślą 
o dopasowaniu do różnych ty-
pów sylwetek, podkreślając ko-
biece atuty i subtelnie maskując 
ewentualne mankamenty.

Kierunek: rozwój

Wrodzona przedsiębiorczość 
nie pozwala się zatrzymać 

utalentowanej sądeczance. Suk-
ces marki modowej sprawił, że 
zaczęła być autorytetem w dzie-
dzinie marketingu internetowe-
go. Założyła agencję i zajmuje się 
szkoleniami z zakresu mediów 
społecznościowych i reklamy 
w sieci. Przygotowuje też kolejną 
propozycję szkoleniową na temat 

tworzenia luksusowej marki oso-
bistej. Również w świecie mody 
Zuzanna Żytkowicz nie powie-
działa ostatniego słowa. Od nie-
dawna tworzy unikatowe pro-
jekty sukien ślubnych. Wkrótce 
znów da o sobie znać za spra-
wą nowej inwestycji w Nowym 
Sączu. 

- Jeśli chodzi o plany długofa-
lowe, to buduję nowy showroom 
i szwalnię tuż obok Parku Strze-
leckiego. Myślę, że to świetne 
miejsce i na pewno będę chcia-
ła wykorzystać jego potencjał – 
mówi młoda bizneswoman.

Modowe rady dla kobiet

Zuzannę Żytkowicz będzie 
można poznać osobiście pod-

czas Dnia Kobiet w Małej Galerii 
w Nowym Sączu, organizowane-
go 8 marca przez DTS. Influencer-
ka będzie jedną z prelegentek. Po-
dzieli się swoją wiedzą o modzie 
z uczestniczkami wydarzenia. 

- Będę prowadzić warszta-
ty dotyczące stylizacji i doboru 
ubrań do figury. Chcę dzielić się 
doświadczeniem z innymi kobie-
tami, pomagając im odkryć swój 
własny styl i poczuć się pewnie 
i pięknie w każdej sytuacji.

W podboju świata mody w internecie pomaga jej też uroda. Sądeczanka nosi swoje kreacje nie tylko w celach 
promocyjnych. Lubi je mieć na sobie.
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8 marca będę prowadzić warsztaty 
dotyczące stylizacji i doboru ubrań do 

figury. Chcę dzielić się doświadczeniem 
z innymi kobietami, pomagając im 

odkryć swój własny styl i poczuć się 
pewnie i pięknie w każdej sytuacji

WYDARZENIAMI 
Z NOWEGO SĄCZA 
I REGIONU ŻYJEMY 

CAŁĄ DOBĘ!
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Nurkuje w trawie, liściach, kwiatach
→  Kinga Nikiel-Bielak

Kobieta z aparatem

H
olistyczny to inaczej 
całościowy. Tak wła-
śnie swoją fotogra-
fię określa PAULINA 
KURNYTA-CIAPAŁA. 

Stara się ze swoją wrażliwością 
i uważnością patrzeć na ludzi, na-
turę, emocje i chwile, bo jej zda-
niem wszystko to przenika się, 
tworząc spójną całość. - Obser-
wacji, czucia i doceniania życia na-
uczyłam się, będąc mamą trzech 
córek: Lili, Mai i Julii, mieszkając 
na wsi, gdzie mogę chodzić boso 
po trawie, patrzeć jak rosną zio-
ła i spędzać samotne mgliste po-
ranki na zdjęciach oraz spotykając 
ludzi, którzy przed moim obiekty-
wem czują, żyją, kochają – mówi.

Sądeczanka nie pamięta, by jej 
miłość do fotografii zaczęła się 

w jakimś konkretnym momen-
cie. - To raczej rosło razem ze mną 
– stwierdza. W jej domu, zarów-
no tym rodzinnym, jak i później 
w jej własnym, zawsze były albumy 
ze zdjęciami oraz aparat, po który 
chętnie sięgała. 

- Ale tak naprawdę to wszystko 
zadziało się dzięki ludziom. Naj-
pierw, kiedy jeszcze pracowałam 
na etacie, przyglądałam się pracom 
innych fotografów. Potem kilka 
razy dostałam możliwość pokaza-
nia swoich zdjęć. W końcu pojawiły 
się pierwsze zlecenia od tych, któ-
rzy uwierzyli we mnie chyba bar-
dziej niż ja sama. Na 34. urodziny 
dostałam od męża aparat, którym 
robię zdjęcia do dzisiaj, mimo że 
rozwijam się sprzętowo. Rok póź-
niej założyłam firmę i jestem tu-
taj, tysiące zdjęć dalej – opowiada.

Pasja

Paulina przekonuje, że zarówno 
w pracy fotografa, jak i w każ-

dej innej, dzieją się piękne rzeczy, 
gdy człowiek czuje to, co robi. 

- Można po prostu wykonać 
swoją pracę, a można dać tam 
kawałek siebie – podkreśla. Czy 
w jej fotografiach można dostrzec 
cząstkę autorki?  - Tak mówią. Ro-
snę wtedy.

Według niej kluczem dobrego 
zdjęcia jest „być i czuć”. Kiedyś 
po wizycie w lokalnej restauracji 
podzieliła się w mediach społecz-
nościowych takimi przemyślenia-
mi: „Kiedy robi się coś tak serio 
serio, to ma to zupełnie inny wy-
miar. Dajesz uwagę, dajesz czas. 
Można sprzedawać, obsługiwać 
stolik, układać włosy, montować 
meble, tworzyć bukiet, robić zdję-
cia, a nawet wypełniać dokumenty 
w okienku tak, żeby dać ludziom 
poczucie bycia dla nich. Dziew-
czyna, która obsługiwała nas już 
kolejny raz, ma tak niesamowi-
tą energię, tak jej się chce być 
w tym, co robi, że nam chciało się 
być tam i w tej energii. Smakowało 
wybitnie, bo ten czas był podbity 

dodatkowo zaopiekowaniem, dba-
łością, radością”.

Sesje zdjęciowe, jakie wykonu-
je Paulina, są różne – od kobiecych, 
rodzinnych, dziecięcych po biz-
nesowe. Fotografuje też wnętrza, 
naturę, czy kulinaria. Przyznaje, 
że czuje się dobrze w wielu rodza-
jach fotografii. 

- To wynik mojej ciekawości 
oraz ciągłej chęci robienia i odkry-
wania wielu rzeczy. Generalnie fa-
scynuje mnie wszystko, co dotyczy 
człowieka, bo buduje nas tak wie-
le: emocje, relacje, momenty ży-
cia, praca, miejsca.

Czasem mówi się, że w czyimś 
domu widać kobiecą rękę. A czy 
w fotografii można dostrzec ko-
biece oko? 

- Nie umiem powiedzieć, czy 
widać kobiece, bo pewnie też i mę-
skie można by było dostrzec. Raczej 
widać wrażliwość, a ona nie ma płci 
– podkreśla artystka.

Własny biznes

W 2019 roku założyła działal-
ność gospodarczą. Dziś nie 

pamięta, kiedy pojawiła się pierw-
sza myśl o własnym biznesie. 

- Ale jak już przyszła, to wie-
działam, że to zrobię. Wtedy wszy-
scy mówili, że to odważny, nieko-
niecznie mądry krok, ale chyba tak 
tego nie postrzegałam. Wiedzia-
łam, że chcę i nie było niczego, co 
mogło mnie powstrzymać. Miałam 
taki ogrom wsparcia od bliskich mi 
osób, że to nie mogło się nie udać. 
Dziś z perspektywy czasu widzę, 
że to był wielki krok i dziękuję so-
bie za niego każdego dnia. 

Fotografka współpracowała już 
między innymi z Marcinem Kor-
czykiem, znanym jako Pan Tablet-
ka, Ewą Novel, ale też z wielo-
ma hotelami, czy restauracjami 
z naszego regionu. Zdradza jed-
nak, że za każdym razem sesja jest 
wyzwaniem. 

- Każda jest inna, nawet dla tego 
samego klienta. Owszem, łatwiej-
sze są te kolejne, ale klient wraca-
jący, to coś wspaniałego i umac-
niającego w tym, co się robi. Każde 
zlecenie jest tym nowym i być ka-
wałkiem tego, co rodziło się w czy-
jejś głowie, a co teraz zobaczą inni, 
to jest duża sprawa. 

Przed założeniem własnej dzia-
łalności Paulina przez trzynaście lat 
pracowała w Starostwie Powiato-
wym w Nowym Sączu, gdzie zaj-
mowała się promocją i turystyką. 

- Mogłam podglądać pracę in-
nych fotografów, tworzyć ma-
teriały z użyciem pięknych zdjęć 
i czasem też mieć w nich swój 
fotograficzny udział. Dostałam 
tam wiele szans, żeby ta droga 
fotograficzna powoli się umac-
niała. Równolegle stale się uczy-
łam, próbowałam i poczułam, że 
czas na coś nowego, tylko mojego 
– wspomina.

Wolność

Artystka często fotografuje ko-
biety. Zauważyła, że najczę-

ściej najtrudniejszy dla nich jest 
początek sesji, zwłaszcza, jeśli jest 
ich pierwszą. 

- Potem, kiedy widzą siebie 
na zdjęciach, są sobie wdzięcz-
ne, że pozwoliły popatrzeć na sie-
bie czyimiś oczami. Bo my kobiety 
mamy swój obraz siebie, widzimy 
to, czego jest za dużo, za mało, co 
jest nie takie. A na zdjęciach oka-
zuje się wcale takim nie być. Wielo-
krotnie dostaję wiadomości od fo-
tografowanych kobiet, że zobaczyły 
siebie zupełnie inaczej, a nawet, że 

poczuły się piękne i jest to dla nich 
całkiem nowe, nieznane uczucie. 
Cieszę się, że mogę być tego czę-
ścią.  

40-latka jest mamą trzech có-
rek. Marzy o tym, by jako doro-
słe kobiety „żyły po swojemu, bez 
względu na to, co ktoś uważa. Żeby 
ufały sobie i miały odwagę robić 
w życiu rzeczy, dzięki którym chce 
się rano wstać”.

Paulina ma za sobą studium re-
klamy, później studiowała peda-
gogikę i politologię. W fotografii 
jest samoukiem. W tym roku bę-
dzie świętować swoje czterdzieste 
urodziny, a od pięciu lat mieszka 
na wsi – w Librantowej i jak mówi, 

tam jej rodzinie jest najlepiej. 
Co robi w wolnych chwilach? 

- Jak powiem, że zdjęcia, to się 
liczy? - pyta ze śmiechem sąde-
czanka. - Naprawdę. Biorę apa-
rat i idę do lasu, jadę nad jezio-
ro i nurkuję w trawie, w liściach, 
kwiatach, czekam na ptaki, czę-
sto bladym świtem. Natura nie-
zmiennie mnie zachwyca i uspo-
kaja. Ona się po prostu dzieje, bez 
względu na wszystko. A takie se-
rio wolne chwile to policzki wysta-
wione do słońca, ogród i czas z mę-
żem i córkami. Wsiadamy do auta 
i jedziemy nawet 700 km nad mo-
rze na dosłownie parę dni, by włó-
czyć się po plażach.

- Fascynuje mnie wszystko, co dotyczy człowieka, bo buduje nas tak wiele: emocje, relacje, momenty życia, praca, 
miejsca – mówi Paulina Kurnyta-Ciapała.
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Gdy choruje dziecko, macierzyństwo 
to najtrudniejsza podróż

→  Krystyna Pasek 

Kobieta waleczna

C
uda się zdarzają. Co naj-
mniej dwa już były. Teraz 
ANITA DEMIANOWICZ, 
podróżniczka, blogerka 
i fotografka pochodząca 

z Gorlic, walczy o kolejny – zdrowie 
i życie rocznego Noah. Jej synek cierpi 
na chorobę Krabbego. Lekarze w Pol-
sce odsyłają go do hospicjum, ale jego 
mama wierzy, że pomoże terapia ge-
nowa w Chinach. 

Kobieca siła, odwaga, pasja i pięk-
no. Te słowa najlepiej opisu-

ją Anitę Demianowicz. Niespokojny 
duch i ciekawość świata zaprowadziły 
ją do Ameryki Środkowej. To tam wy-
brała się w samotną podróż, porzu-
cając pracę w korporacji i zostawiając 
w domu męża na czas kilkumiesięcz-
nej wyprawy. Od tego momentu po-
dróżuje, fotografuje i opowiada. Na-
pisała książkę, tworzy przewodniki 
i organizuje szkolenia fotograficzne. 
Wymyśliła TRAMPki – Spotkania Po-
dróżujących Kobiet, czyli jedyny ko-
biecy festiwal podróżniczy w Polsce. 
Głośno było też o jej projekcie foto-
graficznym Stroje Ludowe Świata. 
W samotne podróże oprócz aparatu 
zabierała do plecaka regionalne stroje 
charakterystyczne dla odwiedzanych 
miejsc. Powstało dwanaście niezwy-
kłych zdjęć z niezwykłą historią. Te-
raz jedyny wyjazd, jaki planuje Anita, 
ma uratować życie jej syna.

Dwa cudy

W styczniu Noah obchodził 
pierwsze urodziny. Przyszedł 

na świat, gdy jego mama miała 42 
lata. Zajście w ciążę było cudem. 
Zdaniem lekarzy m.in. przebyta 
operacja macicy wykluczała ma-
cierzyństwo. Ale los chciał inaczej. 
Ciąża przyniosła poczucie szczęścia. 
Maleńki Noah pod sercem mat-
ki odbywał swoje pierwsze podró-
że. Anita w szóstym miesiącu ciąży 
wybrała się na Islandię. Przy naro-
dzinach zdarzył się następny cud. 

- Podczas cesarskiego cięcia, 
które musiało zostać przeprowa-
dzone ze względu na moje zdro-
wie, okazało się, że Noah miał węzeł 
rzeczywisty na pępowinie. Ponoć 
symbolizuje on szczęśliwe życie, ale 
w życiu płodowym stanowi śmier-
telne zagrożenie. Mieliśmy jednak 
drugi cud, bo węzeł nie zabił mo-
jego synka – opisuje moment na-
rodzin Anita. 

Dziś na podróże nie ma czasu. 
Dni wypełnia opieka nad Noah. 
Rzadka choroba została wykryta 
zbyt późno, by wykonać ratujący 
życie dziecka przeszczep. 

- Choroba została zdiagnozowa-
na dzięki nam, rodzicom. Zdecydo-
waliśmy się sami, prywatnie zrobić 
drogie badania genetyczne za 12 ty-
sięcy złotych. Kiedy pytałam o nie 
lekarzy, mówili, że to za szybko, że 
te badania wykonuje się na końcu. 
Tymczasem niektórych wyników 
tych pozostałych badań nie mamy 
do dziś, mimo że przeprowadzili-
śmy je we wrześniu czy sierpniu. 

Codzienność Anity to ciągłe wizy-
ty lekarskie, rehabilitacja i poszerza-
nie wiedzy medycznej. To także po-
szukiwania nowych terapii i nadzieja, 
że wraz z postępem medycyny pojawi 

się metoda leczenia choroby Krab-
bego. Anita przyznaje, że zmaga się 
z nieustannym lękiem o Noah.  

- Wiem, że każdej mamie towa-
rzyszy strach o dziecko, ale mnie on 
towarzyszy absolutnie w każdym 
momencie. Na przykład, gdy podaję 
synkowi wodę. Gdyby się zakrztu-
sił, mógłby dostać zachłystowego 
zapalenia płuc, a to się nie skończy 
dobrze w przypadku dzieci z ob-
niżonym napięciem mięśniowym, 
wiotkich dzieci, jakim jest Noah. 

Walka o trzeci cud 

Choroba Noah to szybko po-
stępująca degradacja układu 

nerwowego. Dziecko słabnie, co-
raz mniej się porusza, zmaga się 
z bólem, przestaje się uśmiechać. 

Lekarze mają do zaproponowania 
jedynie hospicjum. Anita nie zamie-
rza się jednak poddawać. 

- Wszyscy nam mówią, że nic się 
nie da zrobić. Lekarze w większo-
ści postawili krzyżyk. Natomiast 
my jesteśmy rodzicami i będziemy 
walczyć do ostatniej kropli krwi, by 
zrobić cokolwiek, żeby poprawić ja-
kość życia naszego dziecka i żeby to 
życie przedłużyć – mówi podróż-
niczka.  - Planujemy terapię ko-
mórkami macierzystymi. W Polsce 
ta terapia uznawana jest za ekspe-
rymentalną. Poleciła nam ją jednak 
mama chłopca z chorobą Krabbe-
go, która była zachwycona efekta-
mi – dodaje Anita. 

Klinika Wu Medical Centre 
w Chinach stosuje nowoczesną, ale 
także kosztowną terapię, którą na-
leży rozpocząć jak najszybciej. Trwa 
walka z czasem. Na portalu zrzut-
ka zbierane są pieniądze na leczenie 
Noah. Potrzeba 600 tysięcy złotych. 
Za tę kwotę mają zostać opłacone 
trzy wyjazdy do Chin. Autorzy blo-
gów podróżniczych odpowiedzieli 
solidarnością  na wiadomość o sta-
nie zdrowia Noah.  

- Bardzo wsparło mnie środo-
wisko blogerów podróżniczych. 

Udostępniają zbiórkę, otrzymałam 
od nich wiele słów wsparcia. Rów-
nież kobiece środowisko fotogra-
ficzne mnie wspiera. 

Bolesne macierzyństwo 

Chociaż podróże wiąże się z tru-
dami i wyzwaniami, Anita De-

mianowicz mówi, że nie da się ich 
porównać do bycia rodzicem cięż-
ko chorego dziecka. 

- Podróże mnie przygotowa-
ły na wiele trudnych sytuacji, ale 
muszę powiedzieć, że wszystko co 
mi się zdarzyło to pikuś w porów-
naniu w tym, co teraz przeżywam. 
Myślę, że na to nic nie jest w sta-
nie przygotować - przyznaje po-
dróżniczka. - Dużo osób mówiło 
mi, że macierzyństwo to najtrud-
niejsza, ale i najpiękniejsza po-
dróż. Na pewno jest najtrudniej-
sza. A najpiękniejsza? Niestety nie 
mogę tego powiedzieć. Na razie 
ta podróż jest trudna i bardzo bo-
lesna. To moje pierwsze i jedyne 
dziecko, ale nie bardzo mam moż-
liwość cieszenia się. Mam nadzie-
ję, że terapia w Chinach pomoże 
i że to piękno macierzyństwa bę-
dzie mi jeszcze dane. 

Anita przyznaje, że zmaga się z nieustannym lękiem o Noah. 

Podróże mnie przygotowały na wiele trudnych sytuacji, 
ale muszę powiedzieć, że wszystko co mi się zdarzyło 

to pikuś w porównaniu w tym, co teraz przeżywam. Myślę, 
że na to nic nie jest w stanie przygotować
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Czas dla drugiego człowieka 
→  Rozmawia Iwona Kamieńska

Kobieta z sercem

REKLAMA

Rozmowa z HALINĄ RAMS, wi-
ceprezes Zarządu Stowarzysze-

nia Sursum Corda z Nowego Sącza, 
koordynatorką wolontariatu

- Jak zaczęła się życiowa przygoda z wo-
lontariatem dla kobiety, która od ponad 
20 lat każdego roku wprowadza w tę 
przygodę kilkudziesięciu kolejnych ludzi? 

- Stowarzyszenie Sursum Cor-
da, w którym ta przygoda cały czas 
trwa, będzie w tym roku świętowa-
ło 24. rok działalności, ale ta histo-
ria sięga jeszcze głębiej, bo począt-
ki organizacji wywodzą się z ruchu 
oazowego przy nowosądeckim Ko-
ściele Kolejowym jezuitów. Byłam 
tam animatorką i wraz z gronem 
przyjaciół przez 6 lat aktywnie dzia-
łaliśmy jako nieformalna grupa wo-
lontariuszy różnych inicjatywach, 
tworząc finalnie Stowarzyszenie 
Sursum Corda. Skończyłam peda-
gogikę, więc temat pracy z dru-
gim człowiekiem i takiego „pod-
prowadzania” młodych ludzi był mi 
od początku bliski i dość łatwo od-
nalazłam się w zadaniach związa-
nych z koordynowaniem wolon-
tariatu. Dziś, po tylu latach, dzięki 
temu, co robię, nadal nie czuję się 
specjalnie staro, mimo że pesel 

i lustro codziennie rano mówią swoje. 
Po prostu lubię spędzać czas z mło-
dymi ludźmi. Bardzo doceniam też 
to, że ja również mogę się przy nich 
czegoś uczyć i podejmować men-
talny wysiłek, na który trzeba się 
zdobyć, żeby nawiązać z nimi mię-
dzypokoleniowy dialog. To wymaga 
dużej uważności na to, co mówią, co 
komunikują, jakie mają potrzeby… 

- Są bardzo inni niż ich rodzice byli w ich 
wieku? Z różnych stron słychać narze-
kania pracodawców, rodziców, wycho-
wawców, że trudno się z nimi dogadać, 
a jeszcze trudniej współpracować. Wy-
daje się, że nie podzielasz tej opinii? 

- Jeśli mowa o tak zwanym po-
koleniu „Z”, to ma ono po prostu 
inne spojrzenie na świat i na ży-
cie. Ma też inne potrzeby. Warto 
na te potrzeby umieć odpowiadać. 
My zatracaliśmy siebie, poświęca-
jąc się bez reszty pracy. Oni czerpią 
z obcowania ze sobą, szukają w ak-
tywności społecznej jakiejś wartości 
dla siebie. Również w pracy wolon-
tariackiej. Absolutnie nie uważam, 
że to jest coś złego. Wręcz przeciw-
nie: myślę, że moje pokolenie po-
winno się od nich tego uczyć. Bo 
oni znacznie lepiej od nas potrafią 

znaleźć balans między pracą zawo-
dową, wolontariatem, odpoczyn-
kiem, aktywnością, realizacją swo-
ich pasji i potrzeb. Nas motywowało 
coś innego, oni mają inne motywa-
cje, ale inne - nie oznacza bynaj-
mniej, że gorsze. 

- Jeśli zdrowsze to chyba jednak lepsze… 
- Zgadzam się. Widzę też zmia-

nę, która pojawiła się po epidemii. 
W rzeczywistości po lockdownie 
młodzi ludzie ujawnili silną potrze-
bę spotkań, integracji, bycia ze sobą. 
Wcześniej mieliśmy mnóstwo wo-
lontariuszy realizujących się w pra-
cy 1:1 wolontariusz – podopieczny. 
Był choćby cieszący się niegdyś po-
pularnością program „Starszy brat - 
starsza siostra”, polegający na tym, 
że jeden wolontariusz brał w opiekę 
jedno konkretne dziecko. Dziś wo-
lontariusze częściej szukają satysfak-
cji w pracy zespołowej niż indywi-
dualnej, chcą działać razem, a przy 
tym mieć frajdę z bycia razem.

- Chcą czuć się częścią stada…
- Tak. Oczywiście są jednostki, 

które preferują pracę „solo”, ale to 
jednak rzadkość. Jest jeszcze jed-
na ciekawa zmiana. Ku naszemu 

- Dzięki temu, co robię, nadal nie czuję się specjalnie staro, mimo że pesel 
i lustro codziennie rano mówią swoje. Po prostu lubię spędzać czas z młodymi 
ludźmi – mówi Halina Rams.
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zdziwieniu mamy teraz prawie po-
łowę wolontariuszy – chłopaków. 
Wcześniej ich brakowało. Byli ra-
czej „rodzynkami” wśród wolon-
tariuszek. Dziś przychodzą gro-
madnie, pracują, poświęcają swój 
czas, widać, że sprawia im to ra-
dość. Pojawiają się też coraz czę-
ściej dorośli, którzy chcą wypeł-
nić codzienność czymś odmiennym 
niż praca i dom. Coraz częściej są to 
też emeryci. To cieszy. Na Zacho-
dzie normą jest, że ludzie na eme-
ryturze szukają sobie pola do ak-
tywności. Nie każdy ma ogródek 
działkowy. Nie każdy ma też takie 
predyspozycje i potrzeby, aby pie-
lęgnować ogródek. Ludzie szukają 
przestrzeni do rozwoju duchowe-
go, do zaangażowania się w jakąś 
inicjatywę, która da im poczucie, 
że nie gnuśnieją… Znajdują więc 
dla siebie miejsce w organizacjach 
pozarządowych, robią dobre rze-
czy. Byłoby pięknie, gdyby to zja-
wisko stało się powszechne rów-
nież w Polsce. 

- Ilu wolontariuszy wyfrunęło w świat 
spod skrzydeł Sursum Corda?  

- 24 lata… mniej więcej 50 osób 
każdego roku. Wychodzi, że oko-
ło 1200 osób. Pierwsi wyfruwali 
w 2002 roku, czyli 22 lata temu.  

- Masz z tych 24 lat takie wspomnienia, 
których przywołanie wzrusza w sposób 
szczególny? 

- Cały ten czas jest wypełnio-
ny wzruszeniami. Wzruszenie 

pojawia się w momencie, gdy rela-
cja „pani Halinki” i wolontariusza 
zmienia się tak, że nie ma miejsca 
na „pani” przed Halinką. A tam-
ten wolontariusz jest lekarzem, 
nauczycielem, informatykiem, 
prawnikiem, psychologiem, pe-
dagogiem, dyrektorem…  Miesz-
ka w Krakowie, Wrocławiu, Gdań-
sku i wiem doskonale, że zawsze 
mogę zadzwonić, poprosić o po-
moc i mieć pewność, że nie zo-
stanę odesłana z kwitkiem. Wzru-
szenie pojawia się, gdy przychodzi 
zaproszenie na ślub pary, któ-
ra poznała się w wolontariacie. 
Albo gdy do skrzynki mailowej 
wpada fotografia dziecka, któ-
re przyszło na świat w rodzinie 
któregoś z naszych dawnych wo-
lontariuszy. Taka niby drobnost-
ka, dzielenie się osobistą radością, 
a jednak dowodzi, że pozostało się 
u kogoś w pamięci, że odcisnęło się 
jakiś ślad w drugim człowieku, że 
ta praca ma dodatkowy, ważny dla 
nas osobiście wymiar, dodatkową 

wartość. Każdy tego typu mo-
ment potwierdza to, w co bardzo 
wierzę, że wolontariat nie tylko 
rozwija, pokazuje predyspozycje 
i uwrażliwia, ale daje też niepraw-
dopodobny potencjał do nawią-
zywania i utrzymywania relacji 
z drugim człowiekiem. 

- Co Halina Rams robi po godzinach 
pomagania? 

- Jeśli zdarzy się, że mam dużo 
czasu, lubię podróżować, zwie-
dzać nowe miejsca. Raz do roku 
staram się gdzieś wyruszyć i spra-
wia mi to bardzo dużo przyjemno-
ści. Jeśli czasu jest mniej, realizu-
ję swoje małe potrzeby twórcze. 
Lubię coś zrobić, jakieś małe, miłe 
dla oka rękodzieło, decoupage, 
a później komuś to dać. Czasem 
lubię coś ugotować i zaprosić ko-
goś na wspólny posiłek. Dużo ra-
dości sprawia mi spędzanie cza-
su z rodziną. Nie mam wprawdzie 
własnych dzieci, ale jest w mo-
jej rodzinie trochę dzieciaków, 

z którymi spotkania bardzo mnie 
cieszą. Cieszy mnie też każda 
chwila z książką. Zarówno czyta-
ną, jak słuchaną. No i oczywiście 
każda chwila z psim towarzyszem 
mojego życia. To właściwie psia 
dziewczyna i to bardzo leciwa – 
16-letnia Kama, która uroczo ob-
raża się na mnie, gdy wracam zbyt 
późno do domu. 

 
- Masz w głowie jakąś szybką wycho-
wawczą receptę dla rodziców, którzy 
chcieliby, aby ich dzieci wyrosły kiedyś 
na ludzi wrażliwych na potrzeby dru-
giego człowieka, życzliwych, czerpią-
cych radość z bycia potrzebnym komuś 
lub czemuś? 

- Jest coś, co zawsze się spraw-
dza. Niezawodna zasada: być przy-
kładem. Jeśli skrzykniesz zna-
jomych, aby wspólnie z nimi 
posprzątać jakiś skwerek w oko-
licy, nauczysz dziecko, które się 
temu przygląda, że o przestrzeń 
wokół trzeba dbać. Jeśli zainte-
resujesz się potrzebami sąsiadki 

- seniorki i zrobisz jej zakupy, 
dziecko będzie wiedziało, że trze-
ba zwracać uwagę na potrzeby 
ludzi, którzy są wokół nas. Jeśli 
będziesz słuchać, co dziecko ma 
do powiedzenia, ono będzie słu-
chać Ciebie. To takie proste. Każdy 
przecież potrzebuje być wysłucha-
ny, tylko trzeba na to wysłuchanie 
znajdować czas. My dorośli też szu-
kamy ludzi, którzy nam poświęcą 
czas, zainteresują się naszym ży-
ciem. Mały człowiek ma dokład-
nie tę samą potrzebę. 

- Ludzie w Sursum Corda mówią, że 
Halina Rams znajduje czas i wysłuchuje 
swoich wolontariuszy od rana do nocy 
i przez siedem dni w tygodniu. 

- W tygodniu wolontariusze za-
wsze są mile widziani pod dachem 
Sursum Corda od 8. do 16. Zawsze 
mogą do mnie zadzwonić pomiędzy 
godziną 6. rano, a 22. wieczorem. 
Zachowuję sobie prawo do nocne-
go odpoczynku. 

- A o czym marzy koordynatorka 
wolontariatu? 

- Zdecydowanie o większej sie-
dzibie dla naszej organizacji, gdzie 
moglibyśmy stworzyć pomiesz-
czenia do spotkań, pracy i roz-
mów z wolontariuszami. Więk-
sza powierzchnia umożliwiłaby 
nam też realizację działań społecz-
nych na szerszą skalę. Bardzo po-
trzeba nam lepszych warunków 
dla licznie odwiedzających nas 
wolontariuszy. 

W ciągu 24 lat spod skrzydeł Sursum Corda wyfrunęło około 1200 wolontariuszy.
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Wzruszenie pojawia się w momencie, gdy relacja „pani 
Halinki” i wolontariusza zmienia się tak, że nie ma miejsca 

na „pani” przed Halinką. A tamten wolontariusz jest 
lekarzem, nauczycielem, informatykiem, prawnikiem, 

psychologiem, pedagogiem, dyrektorem… 
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Podobam się sobie w lustrze
→  Kinga Nikiel-Bielak 

Kobieta na parkiecie

G
dy była młodsza, lubiła ta-
niec tętniący energią. Te-
raz bliższe jej sercu są bar-
dziej zmysłowe ruchy, 
przy których czuje się ko-

bieco. JUSTYNA DOBOSZ przekonuje, 
że tańczyć może każdy. Od kilku lat swo-
ją pasję zaszczepia w innych – zarówno 
dzieciach, jak i dorosłych, których uczy 
we własnej szkole.

Justyna opowiada, że w ostatnich kla-
sach szkoły podstawowej miały z kole-

żankami swój zespół i tańczyły, gdy tyl-
ko była okazja. 

- Zazwyczaj to ja sporo wymyśla-
łam... Właśnie sobie zdałam sprawę, że 
już wtedy miałam dużo swoich pomy-
słów na tworzenie choreografii. 

W pierwszej klasie gimnazjum zapi-
sała się do jednej ze szkół tańca w No-
wym Sączu, gdzie mogła się uczyć pod 
okiem instruktorów. 

- Już od pierwszych zajęć czułam, że 
w przyszłości też chcę być instruktor-
ką tańca. Uwielbiałam to. Miałam za-
wsze prawie stuprocentową frekwencję 
na zajęciach. Byłam bardzo systema-
tyczna, ale dlatego, że tak bardzo lubi-
łam tańczyć.

Po latach ma na swoim koncie wiele 
sukcesów. Zarówno jako tancerka, jak 
i instruktorka tańca zdobywała miejsca 
na podium w ogólnopolskich turniejach. 
Ma też złoty medal z Mistrzostw Polski. 

- Obecnie moim największym osią-
gnięciem jest poziom ta-

neczny, jaki reprezen-
tują moi tancerze, 
a także ich pasja, któ-
ra zmienia ich życie 
na lepsze, czyni ich 

pewniejszymi siebie 
i odważniejszymi w życiu - 

zaznacza artystka.

Pewność siebie 

Podczas nauki tańca czy występów 
człowiek pokonuje swój strach, 

swoje bariery. Tak było u mnie. Jako 
mała dziewczynka bałam się występów. 
Podczas tych pierwszych ze stresu przy-
śpieszałam, zamiast tańczyć w rytm mu-
zyki. Obecnie bardzo lubię występować, 
jestem odważniejsza i nie mam proble-
mu, by stanąć na scenie i tańczyć, czy 
mówić do większej grupy osób – przy-
znaje Justyna. - Myślę, że dzięki temu też 
wiem, jak dotrzeć do moich podopiecz-
nych i poprowadzić ich, żeby stopniowo 
przełamywali swoje bariery. Ta odwaga 
przekłada się także na inne sfery życia.

Jak przekonuje, taniec zwiększa pew-
ność siebie, a tańczyć może każdy, byle 
tylko to lubił i miał ochotę. Ona sama 
podczas tańca czuje „zdrową dumę z sa-
mej siebie”. 

- Podobam się sobie w lustrze, podo-
ba mi się mój sposób poruszania, moje 
już zdobyte umiejętności, dlatego tań-
cząc, lubię obserwować siebie w lustrze. 
Oczywiście zawsze wiem, że mogę za-
tańczyć lepiej i do tego dążę.

- W młodszym wieku lubiłam ener-
giczne tańce: hip hop, dancehall, di-
sco dance, cheerleading i wiele innych, 

natomiast obecnie preferuje techni-
ki tańca, w których mogę poczuć się 
kobieco, tańcząc boso taniec jazzowy 
czy w szpilkach high heels – przyzna-
je 28-latka. 

Jak mówi, taniec podnosi poziom po-
czucia szczęścia i zadowolenia z życia. 

- Sprawia, że jest ciekawsze. Daje 
możliwość zawierania nowych przyjaź-
ni i znajomości. Działa pozytywnie na 
aspekty zdrowotne. Kobiecy taniec po-
prawia też sposób poruszania się, kształ-
tuje postawę.

Szkoła tańca

Justyna ukończyła studia z wychowa-
nia fizycznego - licencjackie na PWSZ 

w Nowym Sączu i magisterskie na Uni-
wersytecie Rzeszowskim.

- Od 18. roku życia prowadziłam za-
jęcia jako instruktorka w różnych loka-
lizacjach w Nowym Sączu czy okolicach. 
W wieku 26 lat, po ukończeniu studiów 
magisterskich, otworzyłam swoją fir-
mę – opowiada mieszkanka Popardo-
wej Wyżnej.

Swoje zajęcia prowadziła w różnych 
miejscach. Z czasem zaczęła szukać 
w Nowym Sączu sali tanecznej do wy-
najęcia na jedną godzinę w tygodniu. 
W końcu jednak podjęła decyzję o otwo-
rzeniu własnej szkoły tańca. 

- Jednym z wyzwań był fakt, że 
otwierałam ją sama i to do mnie na-
leżało podejmowanie różnych, waż-
nych decyzji. Wiadomo, były oso-
by, które mi pomagały, ale jednak 95 
procent spraw organizacyjnych leża-
ło w moich rękach. Dokumentacja, 
marketing, prowadzenie zajęć i wie-
le innych... Obecnie moja szkoła tań-
ca zrzesza łącznie około 300 tancerzy. 
W Nowym Sączu chyba jestem jedyną 
osobą - szkołą tańca, która właściwie 
sama wszystkim zarządza.

Justyna wyznaje, że dziś większą sa-
tysfakcję niż z własnych występów czu-
je, ucząc swoich podopiecznych, obser-
wując ich postępy, ale też widząc pasję 
i emocje, jakie pokazują podczas tańca. 

- To jest naprawdę piękne, że ufają 
mi, że ich inspiruję, a ich życie się zmie-
nia, bo jednak pasja je urozmaica, roz-
wija pod różnymi względami i sprawia, 
że czujemy się lepiej. 

Emocje

Sądeczanka uczy tańca przede wszyst-
kim kobiety i dziewczynki. 
- Od czasów starożytnych kobiety lu-

biły taniec. Myślę, że trochę mamy to we 
krwi, cieszy nas poruszanie się w rytm 

muzyki, a zwłaszcza, jak możemy po-
czuć się prawdziwie dziewczęco czy ko-
bieco. Uczę też wiele dziewczynek, które 
uwielbiają gimnastykę, marzą o szpaga-
tach i innych gimnastycznych figurach.

Prowadzenie zajęć z dziećmi wymaga 
od niej większej energii, jednak Justyna 
bardzo to lubi. 

- Dzieci są cudowne, kochane 
i szczere, a ja kocham tę autentycz-
ność. Ucząc dzieci, naprawdę sama się 
dobrze bawię, troszkę powygłupiam. 
Dzieci to lubią. Jeśli chodzi o osoby 
dorosłe, to w ich przypadku na pew-
no sposób prowadzenia zajęć jest inny. 
Jest nieco poważniej, jednak atmosfe-
ra jest nadal luźna i dbam, aby każda 
z uczestniczek na sali czuła się dobrze 
i komfortowo. Jak się dowiedzia-
łam, dużo kobiet zastanawiało się, jak 
w takiej grupie high heels będą się czu-
ły, jakie w stosunku do nich będą inne 
kobiety. Jednak okazało się, że nawet 
zawarły sporo przyjaźni i spotykają się 
poza zajęciami, a w ich trakcie można 
sobie pożartować i każdy się dobrze 
bawi. Dla mnie dobry klimat to jest 
baza. Nie chcę wyścigów szczurów, 
podziałów w grupach. Taniec powinien 
łączyć, a nie dzielić i właśnie ta kwe-
stia zależy od prowadzącego zajęcia.

Artystka zdradza, że okazywanie 
emocji w tańcu przychodzi z czasem. 
Na pierwszych zajęciach kursanci sku-
piają się głównie na skoordynowaniu 
ciała, nauce nowych ruchów, odpo-
wiednim ustawieniu, sposobie porusza-
nia w konkretnej technice, zapamięta-
niu choreografii. 

- Jednak z czasem coraz bardziej się 
otwierają, czują się pewniejsi i zaczyna-
ją też więcej tańczyć, a nie po prostu na-
śladować ruchy instruktora.  

Wolne chwile

A co robi Justyna Dobosz, kiedy nie 
tańczy? 

- Biorąc pod uwagę moje ciało i potrze-
bę regeneracji, poświęcam czas na masa-
że, refleksologię, rolowanie, kąpiele. Lu-
bię spędzać czas z bliskimi mi osobami, ale 
również lubię mieć przestrzeń i czas dla sa-
mej siebie. Uważam też, że w życiu najle-
piej jest mieć kilka różnych zainteresowań, 
jestem ciekawa świata i lubię się rozwijać.

Tancerka przekonuje, że każda kobie-
ta powinna znaleźć czas dla samej siebie 
i na znalezienie pasji. 

- Każda z nas lubi co innego. Pasja na-
pędza do działania w życiu, daje radość 
i satysfakcję, a jeśli my będziemy szczę-
śliwe, to nasze otoczenie i najbliższe oso-
by również – podsumowuje.

dy była mł
niec tętnią
raz bliższe
dziej zmy
przy który

bieco. JUSTYNA DOBO
że tańczyć może każdy. O
ją pasję zaszczepia w in
dzieciach, jak i dorosłyc
we własnej szkole.

ustyna opowiada, że 
sach szkoły podstawo

żankami swój zespół i ta
ko była okazja. 

- Zazwyczaj to ja s
łam... Właśnie sobie zd
już wtedy miałam dużo
słów na tworzenie chor

W pierwszej klasie g
sała się do jednej ze szk
wym Sączu, gdzie mog
okiem instruktorów. 

- Już od pierwszych 
w przyszłości też chcę
ką tańca. Uwielbiałam 
wsze prawie stuprocent
na zajęciach. Byłam b
tyczna, ale dlatego, że t
łam tańczyć.

Po latach ma na swo
sukcesów. Zarówno jak
i instruktorka tańca zdo
na podium w ogólnopols
Ma też złoty medal z Mi

- Obecnie moim na
gnięciem

nennnnnnnnnnnn czny,
tują
a takż
ra zm
na le

pewnie
i odważniej

zaznacza artyst

Pewność siebie 

odczas nauki tańca
człowiek pokonuj

swoje bariery. Tak był
mała dziewczynka bałam
Podczas tych pierwszyc
śpieszałam, zamiast tańc
zyki. Obecnie bardzo lub
jestem odważniejsza i n
mu, by stanąć na sceni
mówić do większej gru
znaje Justyna. - Myślę, ż
wiem, jak dotrzeć do m
nych i poprowadzić ich,
przełamywali swoje bar
przekłada się także na i

Jak przekonuje, tanie
ność siebie, a tańczyć m
tylko to lubił i miał oc
podczas tańca czuje „zd
mej siebie”. 

- Podobam się sobie w
ba mi się mój sposób p
już zdobyte umiejętnoś
cząc, lubię obserwować
Oczywiście zawsze wie
tańczyć lepiej i do tego

- W młodszym wiek
- Bardzo lubię występować, jestem odważniejsza i nie mam 
problemu, by stanąć na scenie i tańczyć – mówi Justyna Dobosz.
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Od czasów starożytnych kobiety lubiły 
taniec. Myślę, że trochę mamy to we krwi, 
cieszy nas poruszanie się w rytm muzyki, 

a zwłaszcza, jak możemy poczuć się 
prawdziwie dziewczęco czy kobieco
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Wiosną przyroda budzi się do życia nie tylko w lasach, parkach, na dział-

kach i na skwerach, ale także na miejskich osiedlach. W Nowym Sączu 

Grodzka Spółdzielnia Mieszkaniowa chce poprawić stan osiedlowej zie-

leni na terenach administrowanych przez wszystkie Zarządy Administracji 

Budynków, tzw. „ZAB-ów”. Mile widziane są również pomysły i inicjatywy 

samych mieszkańców związane z poprawą jakości zieleni.  

- Od jakiegoś czasu Grodzka Spółdzielnia Mieszkaniowa w Nowym 

Sączu planuje zmiany dotyczące zieleni. Część z nich już realizuje-

my. Nowe rośliny zasadzone są w otoczeniu naszego budynku „Piast” 

przy ulicy Nawojowskiej, gdzie wykonaliśmy pierwsze, dość nowocze-

sne nasadzenia. Nie są to tradycyjne trawniki, lecz ciekawe kolorowe 

rośliny, które na bieżąco podlewamy. Z kolei pod kładką, stanowiącą 

w głównej mierze przejście do Szkoły Podstawowej nr 7, chcemy zli-

kwidować kostkę oraz stare, niepotrzebne chodniki i posadzić tam 

trawę i krzewy - tłumaczy prezes Grodzkiej Spółdzielni Mieszkaniowej 

w Nowym Sączu Jarosław Iwaniec.

O nowe nasadzenia spółdzielnia chce zadbać także na innych osie-

dlach. Nowe rośliny mają pojawić się na tzw. „starym Barskim”, czy-

li ulicach Lwowskiej, Żywieckiej, Tuwima, Szkolnej, Na Rurach, Hallera.

- Wygląda na to, że na terenie starszych osiedli np. na niektórych te-

renach administrowanych przez ZAB 2 tereny zielone dawno nie były 

rewitalizowane. Osiedla administrowane przez ZAB-2 to jedno ze star-

szych sądeckich osiedli, są tam małe, trudne do utrzymania skrawki 

zieleni. Z drugiej strony jest to pole do popisu, miejsce z potencjałem. 

Może zrobimy tam małe, estetyczne klomby? Jeden klomb, niedale-

ko placu zabaw przy ul. Kraszewskiego, ładnie się nam utrzymał, nikt 

go nie zniszczył. ZAB nr 3, czyli tzw. „nowe Barskie”, czyli między inny-

mi ulice Partyzantów, Hubala, Sucharskiego itp. Na osiedlu Gołąbko-

wice, gdzie wykańczamy parkingi, także będziemy przy okazji remon-

tów rewitalizować tereny zielone.

Ze względu na ograniczone możliwości finansowe, spółdzielnia nie 

może sadzić zbyt drogich roślin. Najczęściej sadzone są kolorowe ber-

berysy, różne wysokie trawy i żywopłoty, klomby, ozdobne jabłonie i wi-

śnie, wykonywane są również skalniaki. Spółdzielnia chce ograniczyć 

konieczność koszenia trawy, które z roku na rok kosztuje coraz więcej.  

- Oczywiście trawę kosimy, ale z roku na rok ponosimy coraz więk-

sze z tego tytułu wydatki. Chcemy także w większym zakresie wyrów-

nywać trawniki. Liczymy także na to, że mieszkańcy sami będą zgła-

szać swoje własne pomysły dotyczące osiedlowych terenów zielonych, 

do czego szczerze zachęcamy.

Wielu mieszkańców od dawna samodzielnie wykonuje i chętnie 

uprawia własne ogródki pod oknami swoich mieszkań, sadzi kwiaty, 

niewielkie krzewy.  

- Jak najbardziej popieramy takie pomysły. Jeśli tylko ktoś ma czas 

i ochotę, np. jest już na emeryturze, to szczerze zachęcamy. Dzięki ta-

kim małym ogródkom na osiedlach jest milej i weselej a kwiaty i zieleń 

cieszą oczy - mówi Jarosław Iwaniec.  

Ostatnio coraz bardziej popularne, zwłaszcza w większych miastach 

takich jak Kraków czy Warszawa, stają się łąki kwietne, które mają za 

zadanie poprawiać estetykę w mieście i przybliżać mieszkańcom kon-

takt z naturą. Wzbogacają również ekosystem; nie trzeba ich tak czę-

sto podlewać ani nawozić. Pierwsze eksperymenty z łąkami kwietny-

mi Grodzka Spółdzielnia ma już za sobą.

- Niestety, przyznam szczerze, sadzenie kwietnych łąk różnie nam 

wychodzi. Eksperymentujemy z takimi łąkami na osiedlu Millenium, na 

terenie ZAB nr 5, przy ul. I Brygady, ładna łąka była przy ul. Westerplat-

te. Rzeczywiście, w okresie pierwszego roku takie łąki są piękne, ale 

później niszczeją, zachwaszczają się. Może trzeba innej pielęgnacji? 

Cały czas się jednak uczymy i będziemy próbować. Co prawda samo 

nasadzenie łąki nie jest zbyt tanie, ale potem nie trzeba jej kosić a to 

duża oszczędność.

Spółdzielnia zmaga się także z wyzwaniem, jakim jest niestety wan-

dalizm: nagminnie malowane są budynki i wyrywane rośliny.

- A to przecież nasze wspólne dobro. Od wandalizmu jesteśmy co 

prawda ubezpieczeni, ale w ograniczonej kwocie. Pomalowanie na 

nowo każdej świeżo wyremontowanej elewacji, by pozbyć się szpecą-

cych napisów czy innych bohomazów to dla nas spory koszt, tak samo 

jak naprawianie niszczonej zieleni. Regularnie niszczona jest zieleń przy 

ulicy Armii Krajowej. Bardzo nad tym ubolewamy, podobnie jak na tym, 

że zdarza się podrzucanie śmieci. Tymczasem nam zależy bardzo na 

podniesieniu estetyki naszych osiedli, nad tym chcemy mocno praco-

wać w najbliższych latach - podkreśla Iwaniec.

Na osiedlach Grodzkiej Spółdzielni Mieszkaniowej w dużej mierze te-

reny zielone nie były zmieniane od czasów budowy budynków, mniej 

więcej od lat 70 XX w. lub jeszcze wcześniej. Dziś zieleń projektuje się 

inaczej.

- Chcemy dążyć do dzisiejszych, nowoczesnych standardów. Jeśli 

Państwo mają jakiekolwiek pomysły, czy sugestie, zachęcamy do kon-

taktu z naszą spółdzielnią - podsumowuje Jarosław Iwaniec.

W zasobach Grodzkiej Spółdzielni Mieszkaniowej mieszka ok. 30 tys. 

osób, co stanowi blisko jedną trzecią mieszkańców Nowego Sącza.

AGNIESZKA MAŁECKA

Grodzka Spółdzielnia Mieszkaniowa zieleni się na wiosnę
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Bez moich korzeni nie byłabym tu, gdzie teraz jestem

Kobieta z murawy

Rozmowa z M A R Z E N Ą 
MŁYNARCZYK-WARWAS – 

nową rzeczniczką prasową Cracovii

- A od kiedy kibicujesz Cracovii? 
- Z klubem poznawaliśmy się 

stopniowo. Rozpoczęłam pracę 
w Comarch SA w czasie, kiedy firma 
została sponsorem Cracovii, któ-
ra grała wówczas w trzeciej lidze. 
Pracowałam w dziale marketingu 
i zostałam wydelegowana do pomo-
cy w klubie sportowym. Moje obo-
wiązki, na początku, ogranicza-
ły się do zadań czysto fizycznych. 
Przyjeżdżałam na stadion, żeby 
wyczyścić banery wokół murawy, 
czasem wesprzeć jakąś inicjatywę. 
Po roku, kiedy drużyna Pasów, za-
częła piąć się w górę tabeli, natu-
ralnie zaczęłam uważniej śledzić 
jej drogę i w czerwcu 2004 roku 
wspólnie z kibicami świętować 
awans do Ekstraklasy. Potem zo-
stałam wydelegowana do działań 
z Cracovią: zapraszałam piłkarzy 
oraz trenera Stawowego na spotka-
nia z pracownikami Comarch, pi-
sałam o klubie do firmowego new-
slettera, dzięki czemu poznawałam 
lepiej środowisko i zaczęłam się in-
teresować Pasami. 

- Co zatem powiesz kibicom Wisły? 
- Jestem fanką i pracownikiem 

Cracovii, ale każdy z nas w kra-
kowskim klubie ma swoją pracę 
do wykonania i jeszcze nikomu 
zdrowa rywalizacja nie zaszko-
dziła. Jednak zawsze priorytetem 
u mnie będzie Cracovia. 

- Zostanie rzeczniczką prasową Cra-
covii to dla Ciebie wyzwanie, spełnie-
nie marzeń?

- Na pewno duże wyróżnienie 
i wyzwanie. Dołączyłam do Cracovii 
w momencie wielkich zmian: nowy 
prezes, nowa struktura, nowe sche-
maty działania. W wielu obszarach 
mogę się wykazać, wielu rzeczy się 
uczę oraz współuczestniczę w tworze-
niu kolejnego rozdziału historii naj-
starszego klubu w Polsce. Dodatkowo 
praca z zawodowymi sportowcami, 
sztabem szkoleniowym, Ekstraklasą 
to wyzwania, z jakimi nie spotkała-
bym się w żadnej firmie czy korpora-
cji. Bardzo to doceniam i lubię.

- Jakie są Twoje wrażenia po pierwszym 
miesiącu pracy na tym stanowisku? 

- Od pierwszego dnia w pracy 
miałam wielkie wsparcie i dużo do-
brej energii od zespołu Cracovii oraz 
kibiców. To ważne, bo bardzo szyb-
ko poczułam się jak u siebie i natu-
ralnie weszłam w rytm pracy i wy-
zwania klubu. Na co dzień jestem 
z bezpośrednim kontakcie z preze-
sem, Mateuszem Dróżdżem, od któ-
rego bardzo dużo się uczę, ale też 
mam wsparcie i pomoc. Współpra-
ca układa się bardzo dobrze, a dzię-
ki bogatemu doświadczeniu preze-
sa, wprowadzamy widoczne zmiany 
w klubie. Moim najważniejszym za-
daniem, jako rzecznika, jest dba-
nie o wizerunek klubu oraz ścisła 

współpraca z zarządem. W chwilach 
przerwy od tych obowiązków, dołą-
czam do zespołu, który odpowiada 
za organizację i oprawę meczy Eks-
traklasy i dba o to, aby każde spotka-
nie było prawdziwym wydarzeniem 
dla kibiców. Bardzo miło na przy-
kład wspominam spotkanie z eskortą 
małych mieszkańców Kasiny, którzy 
przyjechali na pierwszy mecz wio-
sennej rundy z Radomiakiem Radom 
i, w góralskich strojach, wyprowa-
dzali zawodników przed meczem na 
boisko. Cudowne dzieci, pełne rado-
ści i otwartości, które znam, bo po-
chodzę z Beskidu Wyspowego. 

- Dziennikarze sportowi to trudni „klien-
ci”? Mają zaufanie do kobiety-rzecznicz-
ki, czy napotykasz tu na jakieś stereoty-
powe bariery?

- W Cracovii wprowadzamy 
duże zmiany: zmieniamy strate-
gię komunikacyjną klubu, tworzy-
my nowe procedury, odświeżamy 
przekaz. To wymaga wyrozumia-
łości ze strony dziennikarzy, za co 
jestem im bardzo wdzięczna i bar-
dzo im dziękuję. Mam jednak na-
dzieję, że widzą, jak zmienił się 
klub, zauważają kolejne zmiany, ja-
kie wprowadzamy. Z tego miejsca 
dziękuję im za cenne uwagi, któ-
re dostaję od nich: są bardzo ważne 
i czuję, że są efektem troski i chę-
ci ulepszenia naszej współpracy. 
Zresztą, od początku swojej drogi 
zawodowej, współpracując jeszcze 
z nowosądeckim oddziałem „Ga-
zety Krakowskiej”, miałam bar-
dzo dobre relacje z działem sporto-
wym. Do pracy przyjmował mnie 
Ryszard Niemiec, ikona; w redakcji 
od początku lubiliśmy się z Darkiem 

Grzybem, więc bazuję na swoich 
dobrych doświadczeniach i może 
to też przynosi efekty. Poza tym 
lubię rozmawiać z dziennikarzami, 
bo nie tylko miło spędzam czas, ale 
mogę się od nich sporo dowiedzieć 
i nauczyć. 

- No właśnie, swoją zawodową drogę za-
czynałaś po tej drugiej stronie. To miłe, 
że w Twoim CV, które opublikowały me-
dia w całej Polsce, na pierwszym miej-
scu figuruje praca w sądeckiej redakcji. 
Jak wspominasz ten czas?

- Z łezką w oku, bo to był wyjątko-
wy czas. Do tej pory pamiętam, gdzie 
siedziała Marysia Olszowska czy An-
drzej Zarych. Paweł Szeliga poma-
gał mi wymyślać tytuły tekstów, bo 
miałam z tym na początku problem. 
Wojtek Molendowicz inspirował i pil-
nował, żeby pisać dobrze i na temat. 
No i pan Staszek Śmierciak, to był 
mój pierwszy mistrz fotografii. Bar-
dzo lubiłam tam przychodzić, bardzo 
dużo się nauczyłam i nie są to puste 
słowa, bo każdą wakacyjną przerwę 
w czasie studiów spędzałam w redak-
cji. Oczywiście czasem koledzy płata-
li mi figle, wysyłając na spotkania in-
terwencyjne do dobrze znanych sobie 
czytelników, których – niczego nie-
świadoma – słuchałam przez kilka 
godzin, aż orientowałam się, że tek-
stu z tej opowieści nie będzie, ale za 
to redakcja będzie się na pewno do-
brze bawić, kiedy wrócę i zrelacjo-
nuję spotkanie. 

- Na Twoim Facebookowym profi-
lu głównym motywem jest bieganie 
i mnóstwo sukcesów, których tutaj pew-
nie nie jesteśmy w stanie wymienić. Ten 
najważniejszy dla Ciebie to…?

- Sportowy to zdecydowanie 
maraton w Pizie w grudniu 2023 
roku. To nie tyle sukces sporto-
wy co mentalny, bo bardzo trud-
no było mi uwierzyć, że jestem 
w stanie zmierzyć się z takim dłu-
gim dystansem. Biegam już ponad 
20 lat, ale traktuję to jako sposób 
na oczyszczenie głowy i relaks cia-
ła. Lubię się zmęczyć, żeby się do-
brze poczuć, szczególnie po ciężkim 
dniu. Kiedy zaczęłam biegać połów-
ki maratonu, na samą myśl, że mia-
łabym zdublować dystans, robiło 
mi się słabo. A czas płynął…. Na po-
czątku 2023 roku miałam poważne 
problemy ze zdrowiem. Wtedy po-
myślałam, że albo uwierzę w siebie 
i jak wyzdrowieję „zrobię to”, albo 
kończę fantazje o maratonie. Tak 
więc moja rekonwalescencja była 
psychicznym, a potem sportowym 
przygotowaniem do biegu. Życzę 
każdemu takich emocji, jakie czu-
je się wbiegając na metę i walcząc 
o swoje marzenia.  

- A jak zaczęła się ta Twoja przygoda 
z bieganiem?

- Od dziecka miałam nadwa-
gę, która była moją kulą u nogi. 
W czasie studiów przyjaciół-
ka zaciągnęła mnie na aerobik 

i po jakimś czasie moje ciało za-
częło się zmieniać. Potem nie mia-
łam czasu chodzić ćwiczyć, więc 
żeby utrzymać „efekt po” zaczę-
łam biegać. Niekoniecznie mi się 
to podobało, ale polubiłam uczucie 
po biegu. Wiele lat później mąż za-
pisał mnie na bieg w pierwszej edy-
cji zawodów „Perły Małopolski” po 
małopolskich Parkach Narodowych 
i połknęłam bakcyla. 

- Często wracasz do swojej rodzinnej 
Przyszowej?

- Niestety nie mam teraz czasu 
na częste odwiedziny w rodzin-
nej miejscowości. Rodzina, pra-
ca, czasem weekendowe mecze – 
trudno wszystko ułożyć. Ale jak 
już jestem, to zawsze wbiegam 
na Łyżkę i przez Berdychów wra-
cam do domu. Zabieram też rower 
i zdobywam kolejne szczyty Be-
skidu Wyspowego. Jestem bardzo 
dumna z tego, że jestem przyszo-
wianką i cieszy mnie to, jak oglą-
dam dokonania naszego zespołu 
ludowego czy koła gospodyń. Je-
stem pewna, że bez moich korzeni 
nie byłabym tu, gdzie teraz jestem 
oraz nie potrafiłabym doceniać 
i szanować tego, co mam. 

ROZMAWIAŁA (JOMB)

Marzena Młynarczyk-Warwas - nowa rzeczniczka prasowa klubu MKS Cra-
covia SSA. Absolwentka Dziennikarstwa i Komunikacji Społecznej na Uniwer-
sytecie Jagiellońskim oraz podyplomowych studiów z zakresu komunikacji 
w biznesie w Wyższej Szkole Europejskiej im. Józefa Tischnera w Krakowie. 
Pierwsze kroki w dziennikarstwie stawiała w nowosądeckim oddziale „Gaze-
ty Krakowskiej”, a następnie rozwijała swój warsztat w miesięczniku „Stro-
na Kraków”. Przez wiele lat pracowała w dziale marketingu i public relations 
w Comarch SA, między innymi jako osoba odpowiedzialna za współpracę mar-
ketingową i wizerunkową z Cracovią.

- Od pierwszego dnia w pracy miałam wielkie wsparcie i dużo dobrej energii od zespołu Cracovii oraz kibiców. To ważne, bo bardzo szybko poczułam się jak 
u siebie i naturalnie weszłam w rytm pracy i wyzwania klubu – mówi Marzena Młynarczyk-Warwas.
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ARZENA OLEŚ-
-Kluska już od 10 
lat prowadzi Ho-
tel Piwnicza Spa-
& C o n f e r e n c e . 

W swojej pracy największy nacisk 
kładzie na ludzi i zespół, którym 
zarządza, aby w myśl hasła hotelu: 
„Witamy gości, żegnamy przyja-
ciół” tworzyć niesamowitą atmos-
ferę tego miejsca. Właścicielka zde-
cydowała się również kandydować 
do Sejmiku Województwa Małopol-
skiego w kwietniowych wyborach 
samorządowych.

- Zostanie finalistką w kategorii Hotelarz 
Roku do 35. roku życia w 2023 roku to 
ogromne wyróżnienie zarówno dla ho-
telu jak i, a może przede wszystkim, dla 
Pani. Gdzie ta hotelowa historia się roz-
poczęła? Czy w ogóle rozważała Pani 
taką drogę?

- Hotelarstwo pojawiło się 
w moim życiu w naturalny sposób. 
Gdy otwierałam hotel, który jest na-
szym rodzinnym przedsięwzięciem, 
studiowałam w Krakowie kierunki 
niezwiązane z hotelarstwem, czy-
li biznes i stosunki międzynarodo-
we. Wraz z rozwojem działalności 
hotelowej zaczęły się również po-
jawiać problemy.  Związane były 
one głównie z remontem budynku: 
w międzyczasie przyszła powódź, 
która go kompletnie zalała. Była to 
jedna z wielu kłód rzucanych mi pod 
nogi. Nie załamywałam rąk. Mocno 
wtedy zaangażowałam się w samo 
tworzenie marki i wystroju całe-
go hotelu. Aktywnie prowadziłam 
konsultacje z naszymi architekta-
mi wnętrz. Bardzo zależało mi na 
tym, aby podkreślić folklor miejsca, 
w którym znajdował się sam hotel, 
bo jednak chciałam, aby odzwier-
ciedlał on region i Piwniczną. To 
właśnie stąd pojawił się pomysł na 
inspirację historią Czarnych Góra-
li oraz Łemkowszczyzną. Wszystko, 
co znajduje się teraz w hotelu, miało 
za zadanie stworzyć oryginalne po-
łączenie regionalnego folkloru.  

- Wygląd hotelu w Piwnicznej przywo-
dzi na myśl tradycyjny łemkowski strój 
kobiecy, a w samym hotelu znajduje się 
wiele nawiązań do regionalnego folklo-
ru, jak sama Pani zaznaczała. Skąd po-
mysł na wybór takiego designu? 

- Elewacja budynku stanowi in-
spirację koszulą łemkowską, która 
posiada specyficzne haftowania - 
jest to element, który przejawia się w 
całym designie naszego hotelu. Dół 
elewacji jest drewniany i utrzyma-
ny w trzech kolorach: ultramarynie 
(granat typowy dla piwniczańskich 
i góralskich spódnic), czerwieni (na-
wiązuje do koloru korali) oraz bie-
li łemkowskiej koszuli. Wszystkie 
elementy, które znalazły się w wy-
stroju budynku, miały nawiązywać 
do konkretnych aspektów folkloru. 
Kierując się hasłem: „Hotel w stylu 
etno design”, chcemy łączyć ze sobą 
cały splendor regionalnego folkloru 

(łemkowszczyzny, czarnych góra-
li a nawet lachów sądeckich) z no-
woczesnością. Mieszkając tutaj od 10 
lat, widzę i czuję tę inspirującą róż-
norodność. Piwniczna jest bardzo 
specyficznym regionem pod wzglę-
dem tradycji góralskiej. Tereny te za-
mieszkiwali i zamieszkują bowiem 
tzw. Czarni Górale (Górale Nadpo-
pradzcy), do których nazwa ta przy-
lgnęła przez wzgląd na prowadzenie 
hodowli czarnych owiec – a kto ma 
owce ten ma, co chce! 

- Zatem „Czarna Owca” stanowi sym-
bol wyjątkowości hotelu?

- Na początku naszej działalności 
hotelowej National Geographic na-
zwał nas właśnie czarną owcą wśród 
hoteli. Wiązało się to z tym, że nie-
sztampowo podeszliśmy do tema-
tu zarządzania tym biznesem, nie 
mieliśmy doświadczenia w tej bran-
ży. Nikt nie dawał naszej inwestycji 
żadnych szans: ani banki ani Hore-
ca. Nie kształciłam się w tym kie-
runku, ale posiadałam wizję i ma-
rzenia, które od samego początku 
chciałam realizować. Moi rodzice 
nigdy nie narzucali mi, jak powin-
nam postępować, co powinnam ro-
bić, dawali mi pełną swobodę dzia-
łania (tak, byłam i jestem czarną 
owcą w rodzinie). Bardzo często 
kieruję się intuicją i podążam za 
głosem serca. Początkowo, mając 
za zadanie utrzymanie na swoich 
barkach prowadzenia tego przed-
sięwzięcia, musiałam uczyć się na 

błędach, ale to właśnie doświad-
czenie jest dla mnie najważniejsze. 
Nie ma lepszej szkoły niż życie, któ-
re zmusza cię do opracowania no-
wych ścieżek i reagowania na zmie-
niające się otoczenie.

- Prowadzi Pani hotel od 10 lat, w tym 
czasie na pewno wypracowała sobie Pani 
pewne sprawdzone metody działania. 
Na czym one polegają?

- Bardzo ważną rolę odgrywa 
zespół. Zawsze podkreślałam, że 
najważniejsza jest gościnność. Po-
wtarzamy, że witamy gości, ale że-
gnamy przyjaciół. Każda osoba z ze-
społu doskonale zna to hasło i wie, 
że jesteśmy dla tych ludzi gospo-
darzami. Gość nie jest dla nas ko-
lejnym numerem pokoju. To jest 
podstawowa rzecz, która łączy się 
z nasza filozofią zarządzania, w koń-
cu  hotel bez ludzi to tylko ściany. 
Na każdym spotkaniu z naszym ze-
społem podkreślam to, że tworzymy 
razem jedność, niezależnie od tego, 
kto jaką pełni tutaj rolę, każda jest 
równie ważna w relacji z gościem.  

- Jest Pani znaną w całej Polsce właści-
cielką hotelu w Piwnicznej, jednak prze-
cież to nie wszystko — jak spędza Pani 
czas, gdy wychodzi z pracy? Jakie są 
Pani dodatkowe zainteresowania, pasje?

- Wolny czas spędzam w saunie, 
jestem saunamistrzynią hobbistycz-
nie. Nasz hotel był prekursorem 
prawidłowej kultury saunowania. 
Seanse saunowe to 10-15 minutowe 

ceremonie, podczas których sau-
namistrzowie roztaczają wkoło 
wonne aromaty, wykonując ru-
chy  ręczniczkami oraz wachlarza-
mi. Wszystko odbywa się w rytm 
muzyki, przypominając taniec. Ca-
łość to wyjątkowy spektakl i relaks. 
Prowadzone są seanse m.in. z gó-
ralską muzyką i śliwowicą, mro-
żoną czekoladą, owocowymi sor-
betami, bądź medytacją. Szybko 
stało się to elementem rozrywko-
wym i nieodłączną częścią pobytu 
naszych gości. 

Ponadto osobiście bardzo lubię 
spędzać czas w plenerze. Do dys-
pozycji mamy rowery oraz mo-
tory elektroniczne, które stały się 
ostatnio ciekawą alternatywą dla 
silników spalinowych. Kiedy tyl-
ko mam wolny czas, a pogoda do-
pisuje, korzystam z niej, chodzę 
i jeżdżę po okolicznych terenach 
górskich. Gdy otwieraliśmy hotel, 
prowadziliśmy wycieczki na qu-
adach oraz skuterach śnieżnych. 
Obecnie interesującą alternatywę 
stanowią elektryczne rozwiązania. 
Wiele wyczynowych i kreatywnych 
rzeczy można robić w regionie – to 
jest coś, co daje powera. 

- Biorąc pod uwagę całość drogi, jaką 
Pani przeszła, czy nazwałaby się Pani ko-
bietą sukcesu?

- Każdy ma jakieś sukcesy, za-
równo małe jak i duże. Uważam, że 
zawsze, nawet gdy osiągniemy ja-
kiś niewielki sukces, powinniśmy 

się nazywać ludźmi sukcesu. Oso-
biście uważam, że tak – odniosłam 
sukces, który wymagał ode mnie 
dużo pracy. Nie spoczywam jednak 
na laurach, a dążę do kolejnych, za-
równo tych mniejszych jak i więk-
szych. Mam jeszcze bardzo dużo 
pomysłów – na ten moment nawet 
nieskończenie wiele, bo ogranicza 
nas tylko wyobraźnia i czasami pie-
niądze. Jeśli dąży się do realizacji, to 
prędzej czy później można ten suk-
ces osiągnąć.

- Czy był w Pani życiu jakiś przełomo-
wy moment, o którym może Pani po-
wiedzieć, że poniekąd zbudował Panią 
jako osobę?

- Pandemia. Byłam przerażona, 
nie wiedziałam jak ta sytuacja może 
potoczyć się dalej. Myślałam o swo-
jej rodzinie, zdrowiu, prywatnych 
rzeczach, ale też miałam świado-
mość, że odpowiadam za wszyst-
kich naszych pracowników. Z per-
spektywy czasu myślę, że to właśnie 
ten okres mnie najbardziej wzmoc-
nił. Chyba w tym wszystkim naj-
trudniejszym momentem było to, 
że w Wigilię oraz w sylwestra hotel 
był pusty. Do ostatniego momentu 
nie wiedzieliśmy, czy otwieramy 
się na święta czy nie. Nasza kuch-
nia mimo to działała i w tym cza-
sie właśnie narodził się pomysł, 
aby mimo to taką wigilię przygoto-
wać, bez względu na to czy będzie 
ona w hotelu czy nie. Potem ogło-
siliśmy na Facebooku, że jeśli ktoś 
spędza święta samotnie, z dala od 
rodziny, bądź nie stać go na przy-
gotowanie wigilii, to my ją dostar-
czymy. Dzień przed świętami roz-
woziliśmy po okolicznych górach 
i całym regionie posiłki, niekiedy 
w trudnych warunkach. Zajęło nam 
to cały dzień. Osobiście jeździłam 
wraz z mężem do tych ludzi - był 
to bardzo wzruszający moment. Pa-
miętam wiele osób, które wtedy po-
znaliśmy. Ta akcja sprawiła, że po-
mimo zamknięcia wiedzieliśmy, że 
dalej możemy robić coś dla ludzi. 

- Czy są jakieś rady, których udzieliła-
by Pani osobom chcącym zrobić karie-
rę w hotelarstwie, a które chciałaby Pani 
usłyszeć, gdy była w ich miejscu, u po-
czątku kariery?

- Pamiętać o tym, że najważniejsi 
są ludzie. Prowadząc takie miejsce, 
jesteśmy dla gości. Nie warto inspi-
rować się korporacyjnymi, utarty-
mi ścieżkami, a podążać za intuicją. 
Nie należy przejmować się małymi 
błędami bądź porażkami. Warto cały 
czas myśleć o dążeniu do celu. Na-
wet jeśli natrafimy na pochmurny 
dzień, to jutro wyjdzie słońce. Uwa-
żam, że dobro wraca, a pozytywne 
myślenie i wytrwałość w tym my-
śleniu może poprowadzić do suk-
cesu. Kapitał ludzki w każdym ze-
spole a przede wszystkim branży 
hotelarskiej jest bardzo ważny. To 
ludzie tworzą tę atmosferę i to dla 
nich nasi goście przyjeżdżają.

To ona wita gości, a żegna przyjaciół

Kobieta biznesu

→  Rozmawia Gabriela Wolińska    

Odniosłam sukces, który wymagał ode mnie dużo pracy. Nie spoczywam jednak na laurach, a dążę do kolejnych – 
mówi Marzena Oleś-Kluska.
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Aby wejść na kolejną górę, trzeba zejść z pierwszej
→  Gabriela Wolińska    

Kobieta aktywistka

Zamiast bać się zmian 
i zaszywać się przed nimi w 
wygodnym poczuciu sta-
bilizacji, MAŁGORZATA 

SZLAG, prezeska nowo powsta-
łej Fundacji Luminaria, wychodzi 
im naprzeciw i sama postanawia je 
inicjować.

Od 2017 roku prowadzi dzia-
łalność aktywistyczną. Naj-

pierw jako prezeska stowarzyszenia 
Klub Aktywnych Mam. Pięć lat póź-
niej organizacja zmieniła swoją na-
zwę na Centrum Aktywnych Kobiet 
i tym samym swoim zakresem dzia-
łania objęła wszystkie chcące dzia-
łać i szukające w sobie motywacji 
sądeczanki. Inicjatywa została bar-
dzo dobrze przyjęta przez kobiety. 
Jednak mimo sukcesu, początkiem 
2024 roku zarząd poinformował 
o decyzji likwidacji stowarzysze-
nia. W komentarzach w mediach 
społecznościowych zawrzało od za-
niepokojonych głosów sądeczanek. 
Założycielki jednak szybko je uspo-
koiły, tłumacząc, że to nie koniec 
ich działalności, a jedynie zmia-
na w formie i poszerzenie grupy 
docelowej. 

- Aby mówić o Fundacji Lumina-
ria, należy cofnąć się do powstania 
Klubu Aktywnych Mam. W czasie, 
gdy nasze dzieci były małe, czu-
łyśmy potrzebę trafiania ze swoją 
działalnością do osób w podobnej 
sytuacji jak my i integrowania się 
z nimi. Gdy dzieci podrosły, zmie-
niły się nasze potrzeby, a co za tym 
idzie – priorytety. To właśnie m.in. 
dlatego, podjęłyśmy decyzję o prze-
kształceniu Klubu Aktywnych Mam 
w Centrum Aktywnych Kobiet. 
Z kolei Fundacja Luminaria jest wy-
nikiem chęci otwarcia się nie tylko 
na kobiety, ale i na dzieci, młodzież, 
seniorów i mężczyzn. Stąd pomysł 
na nową formę naszego działania – 
wyjaśnia Małgorzata Szlag, preze-
ska Fundacji Luminaria. 

Zmiany, zmiany...

Nic nie dzieje się bez powodu – 
to jedna z zasad, jakimi kie-

ruje się Małgorzata. Zmiany nigdy 
nie są proste i pozbawione czyn-
nika niepewności podszeptującego 
do ucha coraz to nowe wątpliwości. 
Centrum Aktywnych Kobiet prze-
staje działać i jak wspomina była już 
jego prezeska, nie jest to dla niej ła-
twy czas. Jednak aby wejść na kolej-
ną górę, trzeba zejść z tej pierwszej.

- Luminaria to nazwa biorąca 
się od światełek, które przystrajają 

świat w czasie różnego rodzaju 
świąt i celebracji. Dla nas nazwa ta 
jest symboliczna. Chcemy funda-
cję porównać do światełek, które 
tlą się w każdym człowieku i rzu-
cają światło każdego dnia, tym sa-
mym za jego pomocą przystrajając 
świat. Zarówno my możemy być 
dla kogoś światłem, jak i ktoś może 
być tym światłem dla nas. Wierzy-
my, że każdy ma swój wewnętrzny 
talent, iskrę, która rozświetla życie 
i będzie niczym drogowskaz – opi-
suje Małgorzata Szlag. 

Celem nowo powstałej fundacji 
jest zatem motywowanie, wspiera-
nie, inspirowanie oraz łączenie lu-
dzi tak, aby ich wewnętrzne świa-
tła rzucały blask jeszcze jaśniejszy, 
a przy tym mogły świecić jaśniej ra-
zem. Plan działania fundacji obej-
muje trzy formy: program mento-
ringowy, spotkania networkingowe 
oraz inspirujące rozmowy nagry-
wane w ramach podcastu. 

- W ramach mentoringu bę-
dziemy łączyć w pary kobiety, tak 
aby właśnie w takiej relacji mo-
gły uczyć się od siebie i czerpać 
ze swojego doświadczenia. Z pierw-
szym programem mentroingowym 
„Mamy Zjedoczone” startujemy już 
w kwietniu. Z kolei na comiesięczne 
spotkania networkingowe zapra-
szać będziemy gości i gościnie, któ-
re podzielą się swoją wiedzą z przy-
byłymi osobami. Będzie im można 
zadawać pytania czy zwyczajnie 
porozmawiać. W planach jest rów-
nież nagrywanie podcastu, do któ-
rego będziemy zapraszać kobiety 
z ciekawymi doświadczeniami oraz 
inspirującą osobowością – dodaje 
prezeska fundacji. 

Małgorzata Szlag podkreśla, że 
ze swoimi działaniami początko-
wo wychodzą ponownie głównie 
w stronę kobiet, co wynika bezpo-
średnio z tego, że jest to grupa jej 
i pozostałym członkiniom zarządu 
najbliższa. Wszystkie zaangażowa-
ne w fundację kobiety są mamami, 
co wywołuje u nich potrzebę dzia-
łania dla mam, dzieci i młodzie-
ży. Jednak jak podkreśla, kiedyś 
również one same będą seniorka-
mi, dlatego chcą łączyć ludzi oraz 
pokolenia, otwierając się ze swo-
ją propozycją warsztatów i szkoleń 
dla wszystkich. 

Nieoficjalne rozpoczęcie dzia-
łalności Fundacji Luminaria już się 
rozpoczęło. Pierwsza publikacja in-
formacji w mediach społecznościo-
wych przyniosła ponad 100 po-
lubień strony, co okazało się dla 
nich bardzo miłym zaskoczeniem. 

Stacjonarka inauguracja w for-
mie pierwszego spotkania ne-
tworkingowego planowana jest już 
w marcu. 

Mama, żona, pracowniczka 
na etacie i działaczka społeczna 

Praca, dom, dzieci, rodzina 
a w tak zwanym międzycza-

sie działalność społeczna to zajęcia, 
które u Małgorzaty Szlag pochłania-
ją więcej czasu niż przewiduje doba. 
Niektórzy wracają po pracy i resztę 
dnia przeznaczają na zasłużony od-
poczynek, jednak Małgorzata wtedy 

zasiada do planowania, projektowa-
nia i rozpisywania dalszych spotkań. 
Mimo tego nie narzeka na wypełnio-
ny po brzegi plan dnia. Wręcz prze-
ciwnie – to wtedy czuje się spełnio-
na i kreatywna. Jak sama podkreśla, 
gdy zabraknie w jej kalendarzu ko-
lejnych działań, pojawia się poczucie 
niedosytu. Pewnie dlatego zdecydo-
wała się na kandydowanie do Rady 
Miasta. Nie oznacza to, że w jej ży-
ciu nie ma momentów zwątpienia. 

- Jeśli nie zaryzykujemy i nie 
spróbujemy, to nie będziemy wie-
dzieć, czy dobrze zrobiliśmy. Oka-
zuje się to dopiero po jakimś czasie. 
W zmianie stowarzyszenia na fun-
dację przyświeca mi myśl, że aby 
wejść na kolejną górę, trzeba zejść 
z tej pierwszej – podkreśla Małgo-
rzata Szlag. 

Inspiracją są ludzie 

W swojej pracy na co dzień 
zawodowo spotyka się z 

wieloma kobietami. Pracując w 
szpitalu położniczo-ginekologicz-
nym, dba o jakość obsługi klienta. 

- Myślę, że jedną z najwięk-
szych inspiracji stanowią ludzie, 
których spotykamy w swoim ży-
ciu. Czasem przypadkowe rela-
cje mają istotny wpływ na nasze 
dalsze życie. Z kolei dla mnie naj-
większą motywacją, czy też po-
wodem rozpoczęcia działalno-
ści w stowarzyszeniu a później 
w fundacji, była potrzeba ser-
ca. Chciałam dzielić się z inny-
mi doświadczeniem, które mam, 
ale też czerpać z doświadczeń in-
nych. Teraz, z perspektywy cza-
su, wiem, że była to również chęć 
czynienia dobra nie tylko dla in-
nych, ale też dla samej siebie. An-
gażowanie swojego wolnego cza-
su w taki właśnie sposób, działa 
z korzyścią dla nas, daje nam 
nowe doświadczenia, kontakty 
i relacje z innymi – podkreśla 
Małgorzata Szlag.

- Chciałam dzielić się z innymi doświadczeniem, które mam, ale też czerpać z doświadczeń innych. Teraz, z perspektywy 
czasu, wiem, że była to również chęć czynienia dobra nie tylko dla innych, ale też dla samej siebie – mówi Małgorzata Szlag.

Chcemy fundację porównać do światełek, które tlą 
się w każdym człowieku i rzucają światło każdego dnia, 

tym samym za jego pomocą przystrajając nim świat
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Przeszłość, która przyniosła szansę
→  Rozmawia Natalia Basiaga    

Kobieta z książką

Rozmowa z BEATĄ SKRZYPCZAK 
– pisarką, autorką powieści 

„El Roi”

- Od czego zaczęła się Pani miłość 
do literatury?

- Zaczynając studia na Uniwer-
sytecie Śląskim o charakterze tłu-
maczeniowym, weszłam w świat 
literatury latynoskiej. Spowodo-
wało to, że zakochałam się w re-
alizmie magicznym i w literatu-
rze hiszpańskich pisarzy. Myślę, 
że to był ten przełomowy moment, 
w którym stwierdziłam, że litera-
tura jest mi pisana.

- Jak zareagowali Pani bliscy po tym, 
jak rzuciła Pani pracę w korporacji, aby 
móc pisać?

- Zrezygnowałam z pracy w kor-
poracji na rzecz prowadzenia blo-
ga o charakterze literackim. Wów-
czas tworzyłam recenzje książek. 
Moi bliscy byli w szoku. Gdy two-
rzyłam markę osobistą „Opowiem-
ci”, wszyscy mieli to za chwilo-
wą fascynację i uważali, że to zaraz 
minie. Jednak mój blog miał coraz 
więcej czytelników. Stworzyłam 
także swoje media społecznościowe 
i okazało się, że idzie mi to całkiem 
dobrze. Wraz z napływem zleceń, 
mogłam prowadzić własną działal-
ność „Opowiemci”, która skupiała 
się na pisaniu recenzji. Mimo swojej 
miłości do literatury długo wzbra-
niałam się przed napisaniem wła-
snej książki. Uważałam, że do na-
pisania czegoś własnego potrzebne 
są bardzo wysokie kompetencje ję-
zykowe. Co do tego nie zmieniłam 
zdania, jednak twórcy, z którymi 
miałam okazję prowadzić wywia-
dy na potrzeby swojego bloga, pod-
kreślali, że najważniejsze jest to, aby 
po prostu zacząć pisać i podejmo-
wać próby mimo trudności, jakie 
możemy napotkać. Jeśli ktoś nie na-
pisze pierwszego zdania, to nigdy 
się nie przekona, czy potrafi pisać.

- Już wcześniej chciała Pani zacząć pi-
sać czy dopiero historia babci wzbudzi-
ła w Pani taką chęć?

- Wcześniej o tym nie myślałam. 
Bardzo dobrze pracowało mi się po 
tej „drugiej stronie”. Nigdy nie czu-
łam, że moją drogą jest bycie pisar-
ką. Było tak do czasu Targów Książki, 
które miały miejsce we Warszawie. 
Prowadziłam tam spotkanie autor-
skie. Po nim zostałam zaproszona na 
kolację przez jedno z wydawnictw. 
Usiadłam koło redaktora tego wy-
dawnictwa. Nie sądziłam, że słowa, 
które wypowie, staną się dla mnie 
wyzwaniem: „Jesteś Opowiemci, 
więc opowiedz mi coś”. Czasem jed-
no zdanie wystarczy. Nie znałam 
tego człowieka, więc wiedziałam, 
że to, co mu powiem, musi być ja-
kąś dobrą historią. W kilku zdaniach 
opowiedziałam mu o swojej babci, 
a on mi odpowiedział; „A wiesz? 
Przeczytałbym to. Jak Ty to spi-
szesz, to tę historię przeczytam 

jako pierwszą spośród wszystkich 
do przeczytania”. Bardzo mnie to 
zmotywowało i potraktowałam to 
wyzwanie jako szansę.

- Ile czasu zajęło Pani napisanie „El Roi”?
- Wróciłam do domu, włączyłam 

laptopa i choć sama nie wiedziałam, 
od czego zacząć – po prostu pisa-
łam. Około pięciu tygodni trwało 
chaotyczne przekazywanie emocji 
i wspomnień na papier. Zawiesi-
łam wtedy wszystkie swoje zlecenia 
i stwierdziłam, że nie skończę, do-
póki nie przeleję na papier wszyst-
kiego, co leży mi na sercu. To nie 
jest tak, że po miesiącu książka była 
gotowa do wydania. Cały proces, 
wliczając w to ten pierwszy szkic, 
trwał przynajmniej pół roku.

- Co było najtrudniejsze w napisaniu 
tej książki?

- Dla mnie jako autorki dużym 
wyzwaniem było to, aby wyczuć, 
na ile mogę stworzyć fikcję literac-
ką odzwierciedlającą fabułę, któ-
ra wciągnie czytelnika. Jednak 
w książce pojawiły się rzeczywiste 
miejsca, jak chociażby Nowy Sącz. 
Jest to także powieść w części oparta 
na prawdziwych bohaterach. Waż-
ne jest to, aby osoba, która zna moją 
rodzinę, te miejsca czy też histo-
rię, nie poczuła żalu, że coś zostało 
przeinaczone. Opisując wydarze-
nia II wojny światowej, nie chciałam 
czegoś romantyzować czy przekła-
mywać. Wiedziałam, że muszę się 
trzymać dat i prawdziwych wyda-
rzeń. Miałam jednak z tyłu głowy, 
że to musi być historia, którą bę-
dzie się dobrze czytać – chciałam 
dodać jej charakteru, nie przekra-
czając granicy.

-  Jak wyglądały Pani relacje z babcią?
- Babcia była niezwykle ważną 

osobą dla całej naszej rodziny. Była 
naszą opoką i ostoją. Leczyła osoby 
uzależnione od alkoholu i narkoty-
ków. Zarówno dla nas, jak i pacjen-
tów, jawiła się jako taki ratunek. 
Chciałam jej za pomocą tej książki 
oddać hołd i oddać wszystkie cie-
płe wspomnienia. Chciałam także, 
aby to był taki manifest do wszyst-
kich babć, które trzymają rodziny 
razem i są synonimem ciepła.

- Czy historia opowiedziana przez bab-
cię coś w Pani zmieniła?

- Wydarzenia, które miały miej-
sce w mojej rodzinie, pokazały mi, 
że nigdy nie będziemy wolni od 
pewnego bagażu doświadczeń na-
szych przodków. Gdy byłam w li-
ceum, myślałam, że każdy jest taką 
białą kartką, na której tworzy swoją 
historię. Teraz wiem, że każda kart-
ka nosi ślady innej historii i jako lu-
dzie wszyscy jesteśmy ze sobą po-
wiązani. Bywają takie momenty, 
gdy chcemy od tego uciec. Jednak 
często zdajemy sobie sprawę z tego, 
jak ten bagaż jest istotny. Zarów-
no w przeszłości, jak i w przyszło-
ści znajdzie się ktoś, kto przeżył to, 
co my. Dzięki temu będziemy mogli 
danej osobie podać pomocną dłoń, 
gdy będzie tego potrzebowała.

-  Taki bagaż doświadczeń może oka-
zać się pomocny czy raczej stanowi ja-
kąś przeszkodę?

- Myślę, że to jest miecz obu-
sieczny. Z jednej strony może doda-
wać nam siły i odwagi. Dla przykła-
du - myśl, że moja babcia pomimo 
przeciwności losu poradziła sobie, 
a swoją pracę traktowała jak misję, 

podnosi na duchu. Z drugiej stro-
ny są takie rzeczy, które mogą nas 
przygnieść i stanowić brzemię, któ-
rego nie potrafimy zrzucić. Często 
musimy dokonać wyboru, po której 
ze stron chcemy się znaleźć.

- Według Pani każdy z nas ma taką hi-
storię, którą mógłby opisać?

- Nie ma dwóch takich samych 
osób na świecie. Każdy mógłby na-
pisać choćby niewielki procent swo-
jej historii, która znajdzie swoich 
czytelników. Zachęcam do tego, 
aby próbować, bo czas pędzi nie-
ubłaganie i wszystko się zmienia, 
a wszystkie wartości zawierają się 
w opowieściach naszego życia. Cza-
sem ludziom wydaje się, że muszą 
przeżyć nie wiadomo jakie sytu-
acje a czasami wystarczy rozmowa, 
która okaże się skarbnicą informacji 
i fundamentem do napisania książki.

- Wśród ludzi panuje przekonanie, że jak 
ktoś napisał książkę, to zarabia miliony 
i nic już nie musi robić. Jak to wygląda 
z Pani perspektywy?

- Bardzo często młodzi stażem 
i doświadczeniem autorzy są zda-
nia, że wielkie perspektywy zaczy-
nają się od tego pierwszego tytułu. 
Jednak rzeczywistość sprowadza 
nas na ziemię. Zdarza się, że de-
biut staje się międzynarodowym 

bestsellerem, ale to są wyjątki. Pi-
sanie książek to proces, a biznesowo 
to swego rodzaju inwestycja. Jeśli 
jesteśmy konsekwentni, idziemy za 
marzeniem i uczymy się po drodze 
– przyniesie to efekt. Te pierwsze 
książki – moim zdaniem – powinny 
wypływać bardziej z potrzeby serca 
niż z chęci zarobku samego w sobie.

- Co doradziłaby Pani osobom, które 
chcą zacząć pisać?

- Zdecydowanie polecam zna-
leźć miejsce w sieci, założyć blog 
i pisać. Można zacząć od tak krót-
kiej formy, jak pisanie recenzji czy 
opisywanie swoich emocji wzglę-
dem jakiejś lektury. Dzięki temu 
możemy zauważyć swój własny 
progres. Zaczynając 6 lat temu 
i umieszczając pierwsze wpisy, do-
stawałam same negatywne komen-
tarze. Z perspektywy czasu uwa-
żam, że te materiały faktycznie 
pozostawiały wiele do życzenia. 
Z dumą pokazuję te teksty, udo-
wadniając innym, że też mogą 
spróbować swoich sił w pisaniu. 
Warto systematycznie ćwiczyć, nie 
poddawać się. Należy pamiętać, że 
nad książką pracuje całe mnóstwo 
osób – nie tylko autor. Wydawnic-
twa potrafią rozpoznać teksty pisa-
ne od serca i pomagają w stworze-
niu prawdziwego diamentu.

Beata Skrzypczak - urodzona w Nowym Sączu, od lat związana sercem 
ze Śląskiem. Absolwentka translatoryki hiszpańskiej na Uniwersytecie Ślą-
skim, rozmiłowana w bogactwie literatury hiszpańskojęzycznej. Od 2018 roku 
właścicielka marki „Opowiemci”, miejsca, gdzie literatura staje się źródłem 
inspiracji i wymiany myśli dla czytelników. Organizatorka spotkań dla miło-
śników literatury w ramach festiwalu Książkonalia w Katowicach. Jako pisar-
ka zadebiutowała powieścią „El Roi”.

- Pisanie książek to proces, a biznesowo to swego rodzaju inwestycja. Jeśli jesteśmy konsekwentni, idziemy za marzeniem i uczymy się po drodze – przyniesie 
to efekt – mówi Beata Skrzypczak.
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Nie tylko byciem 
miss człowiek żyje

→  Gabriela Wolińska    

Kobieta z koroną

S
zał wyśmienitych kre-
acji, jeszcze piękniej-
sze kobiety zerkające 
z ekranów telewizorów 
bądź wprost ze sceny 

w amfiteatrze Parku Strzeleckie-
go w Nowym Sączu, to wspomnie-
nia lipcowych wyborów Miss Pol-
ski 2023. ALEKSANDRA BUDNIK, 
Miss Małopolski z roku 2022, zna-
lazła się wtedy w grupie TOP 16 
najpiękniejszych Polek. 

- Zyskałam większą pew-
ność siebie, jestem odważniej-
sza i wiem, że mogę pokonać na-
wet najtrudniejsze przeszkody. 
Przede wszystkim konkurs to nie-
zwykła przygoda, zabawa i czas 
na nawiązanie nowych znajo-
mości, które zostają na lata, bo 
Miss Polski to nie tylko konkurs, 
ale także miss rodzinka – ocenia 
z perspektywy czasu.

***

Czy udział w tej imprezie 
wpłynął w jakiś szczegól-

ny sposób na funkcjonowanie 
22-letniej sądeczanki? Panu-
je przekonanie, że uczestnictwo 
w tego typu ogólnopolskich 
konkursach, dodatkowo zajście 
w nich tak wysoko, diame-
tralnie przeistacza taką osobę 
w gwiazdę, celebrytę, daje jej sławę 
i rozpoznawalność. 

- Uważam, że taka rozpozna-
walność i rozgłos nie wpłynęły 
w szczególny sposób na moje życie. 
Owszem, coraz więcej osób mnie 
rozpoznaje i pyta, czy to ja brałam 
udział w konkursie albo mówią, 
że bardzo mnie wspierały i mocno 
kibicowały. Nieraz jestem również 
zaczepiana w galerii handlowej, 
a wiele dziewczyn pisze do mnie 
prywatnie na mediach społeczno-
ściowych, zadając różnego rodzaju 
pytania dotyczące tego, jak dostać się 
do konkursu bądź kiedy będą ko-
lejne edycje, czy było warto w ogó-
le brać udział, bo chcą iść w tę stro-
nę, ale się boją lub mają kompleksy 
– opowiada Aleksandra Budnik. 

***

Konkurs objęty jest umowa-
mi, które uczestniczki mu-

szą przestrzegać, a szczególnie 
te, które znalazły się w finałowej 
szesnastce najpiękniejszych kobiet 
w Polsce.

- Dostanie się do finałowej 
16 Miss Polski 2023 równa się 
z przyznaniem tytułu Ambasa-
dorki Województwa Małopol-
skiego. Otrzymując go, muszę 
godnie reprezentować swój re-
gion na różnego rodzaju impre-
zach. Jednym z takich wyda-
rzeń był finał WOŚP, na którym 
miałam przyjemność gościć 
w Krakowie. Kolejną, mniejszą 

imprezą, była zabawa karnawa-
łowa zorganizowana dla dzieci ze 
Szkoły Podstawowej w Klęcza-
nach, do której sama uczęszcza-
łam i której jestem absolwent-
ką. Na zaproszenie dyrektora 
Aleksandra Dudy miałam przy-
jemność zaprezentować się 
i opowiedzieć najmłodszym dzie-
ciom, jak uzyskałam tytuł Miss 
Małopolski 2022 i jak zostałam fi-
nalistkę Miss Polski 2023. Dzie-
ci bardzo chętnie zadawały py-
tania, podobnie jak moi dawni 
nauczyciele. Nie obyło się bez 
przymiarek mojej korony przez 
zaciekawionych uczniów. Wspo-
minaliśmy dawne czasy, gdy to 
ja byłam w ich wieku. Dyrektor 
szkoły wraz z pedagogami zrobi-
li mi niesamowitą niespodzian-
kę - znaleźli moje różne prace 
plastyczne oraz zdjęcia z cza-
sów szkoły podstawowej, dzię-
ki czemu mogliśmy przenieść się 
w czasie – wspomina finalistka. 

***

Aleksandra Budnik aktywnie 
rozsławia region nie tylko swo-

im pięknym wyglądem, ale również 
śpiewem i tańcem. Od czterech lat 
należy do zespołu Mystkowianie. To 
właśnie tam może poszerzać bliskie 
jej sercu pasje, pogłębiając zaintere-
sowanie folklorem. 

- Z zespołem bardzo się zży-
łam. Jeździmy wspólnie na kon-
certy zagraniczne i niesamowicie 
dobrze spędzamy razem czas, a co 
tydzień w piątki intensywnie tre-
nujemy na próbach, które nie za-
wsze są łatwe i przyjemne. Wszy-
scy dajemy tam z siebie zawsze 100 
procent, aby móc później pięknie 
zatańczyć przed widownią – opo-
wiada Aleksandra.

***

Jak przyznaje, była jedną z tych 
dziewczynek, które podbiera-

ły mamie kosmetyki oraz ubra-
nia. Tworzyła swoje własne, au-
torskie pokazy mody w pięknych, 
aczkolwiek za dużych na małą Olę 
kreacjach. Obecnie finalistka Miss 
Polski 2023 na co dzień realizu-
je jedną ze swoich pasji, pracując 
w salonie kosmetycznym Beauty 
Atelier Monika Wajda w Limano-
wej. - Jest to branża beauty, która 
od zawsze mnie zachwycała i inte-
resowała. Rozwijam się w niej naj-
bardziej i najlepiej jak tylko potra-
fię. Poza pracą skupiam się obecnie 
na sobie, rozwoju oraz spełnianiu 
kolejnych marzeń. Spędzam czas 
z przyjaciółmi i z rodziną. W wol-
nych chwilach lubię podróżować, 
zwiedzać nowe miejsca i stawiać 
kroki w fotomodelingu – puen-
tuje Aleksandra.  

Aleksandra aktywnie rozsławia region nie tylko swoim pięknym wyglądem, ale również śpiewem i tańcem. Od czterech 
lat należy do zespołu Mystkowianie.

Aleksandra Budnik, Miss Małopolski z roku 2022, znalazła się w grupie TOP 16 najpiękniejszych Polek 2023.
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TEKST PARTNERA

 ul.Jagiellońska 61 Nowy Sącz

„PLENEAR FILM & BIBLIOTEKA” — 

FILMOWA DYSKUSJA

BIBLIOTEKARZE NA STOKU! CZYTANIE 

I ŚNIEŻNE SZALEŃSTWO – CZY MOŻE 

BYĆ LEPSZE POŁĄCZENIE?

Zgłoszenia grup, które chcą wystąpić 
podczas festiwalu przyjmujemy do 31.03.2024 r. 

Liczba grup ograniczona!

Zapraszamy dzieci wraz z opiekunami na widownię
nowy Sącz, ul. Jagiellońska 61

Wstęp wolny!  Zapisy: tel. 18 4407372

 "Książkowe Moliki"

Pedagogiczna Biblioteka Wojewódzka w Nowym Sączu
 Koło Sądeckie Polskiego Towarzystwa

Biblioterapeutycznego  zapraszają na Festiwal Bajek

 21 maja 2024 - 22 maja 2024 r.
godz. 10.00

Szczegóły na: www.pbwnowysacz.pl

Patronat Honorowy : Witold Kozłowski  
Marszałek Województwa Małopolskiego

Projekt Promujący Czytelnictwo

Grupa PleNEAR nie zwalnia tempa. Zaledwie kilka dni po udanym poetyckim wydarze-

niu, zespół powrócił z nowym projektem. Tym razem zebrali młodzież w sali kinowej Peda-

gogicznej Biblioteki Wojewódzkiej w Nowym Sączu na wspólny seans filmowy. Uczestni-

kom zostały przedstawione trzy arcydzieła nagradzane Oscarami, każdy z nich połączony 

z dyskusją, w której można było podzielić się swoimi przemyśleniami i refleksjami. 

Spotkanie rozpoczęto od komediodramatu, który swoim humorem rozluźnił atmos-

ferę, aby następnie zaskoczyć widzów poruszającym i szokującym filmem psycho-

logicznym. W dyskusji na jego temat wzięły udział psycholożki, które razem z uczest-

nikami dzieliły się swoimi spostrzeżeniami i analizowały głębsze przesłanie filmu. Na 

koniec obejrzano pełen emocji film wojenny w reżyserii Quentina Tarantino, który po-

zostawił widzów zachwyconych kinowymi wrażeniami. 

Młodzież cieszyła się filmowymi arcydziełami, ciekawymi dyskusjami, popcornem 

i wspólnie spędzonym czasem do późnych godzin wieczornych.

ZUZANNA OGORZAŁY – STUDENTKA ANS

Dnia 17.02 mieliśmy niezwykłą przy-

jemność gościć na stacji narciarskiej 

Słotwiny Arena w ramach projektu 

“Wielopokoleniowa Edukacja Małopo-

lan”. Nasza misja była jasna – zachęcić 

do czytania, promować bezpieczne spę-

dzanie czasu na świeżym powietrzu oraz 

dostarczyć niezapomnianych doznań dla 

wszystkich uczestników.

To wydarzenie było prawdziwym fe-

stiwalem radości i atrakcji dla najmłod-

szych i ich rodziców. Czytelnicy mieli 

okazję wziąć udział w konkursie, gdzie 

nagrodami były oczywiście książki – naj-

lepsza motywacja do sięgnięcia po lek-

turę! Ponadto, na wszystkich uczest-

ników czekały ciepłe napoje, pyszne 

oscypki i wyjątkowa pizza, by zrege-

nerować siły po aktywnym czasie na 

stoku.

A to jeszcze nie koniec! Dla tych, 

którzy chcieli uwiecznić ten magiczny 

dzień, udostępniono fotobudkę, gdzie 

każdy mógł zrobić sobie pamiątkowe 

zdjęcie, które będzie przypominać o tej 

wyjątkowej przygodzie. Mali narciarze 

dostawali jabłuszka do ślizgania, gadże-

ty oraz odblaski, by cieszyć się zabawą 

na stoku w pełni bezpiecznie.

Dziękujemy wszystkim partnerom 

wydarzenia i uczestnikom za wspania-

łą atmosferę i zaangażowanie! To było 

niezwykłe doświadczenie, które poka-

zało, że czytanie i aktywność fizyczna 

doskonale się uzupełniają, a przy tym 

można mieć mnóstwo zabawy i rado-

ści. Już teraz nie możemy się docze-

kać kolejnych spotkań, gdzie połą-

czymy pasję do literatury z aktywnym 

spędzaniem czasu na świeżym powie-

trzu. Oby do zobaczenia na kolejnych 

przygodach!

Alina Marek - Dyrektor PBW z młodzieżą
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SPOTKANIE W RAMACH KLUBU PLENEAR 

POETYCKO

KONKURS:
„Świat Fantazji - 

przedstaw swoją ulubioną
postać z bajki”

Zapraszamy małych i dużych Czytelników 
do wykonania figurki postaci z bajki.

 Zgłaszanie udziału i dostarczenie prac 
do 30.04.2024 r. w wypożyczalni 

PBW w Nowym Sączu, 
ul. Jagiellońska 61.

Informacje i regulamin dostępny na stronie 
www.pbwnowysacz.pl 

i pod nr. tel. 184407372 

Poezja wkracza do życia młodych ludzi z 

pasją i inspiracją! Ostatnie spotkanie w ra-

mach klubu PleNEAR Poetycko w Pedago-

gicznej Bibliotece Wojewódzkiej w Nowym 

Sączu to prawdziwy dowód na to, jak poezja 

może otworzyć drzwi do fascynujących dys-

kusji i refleksji.

Wszystko to odbyło się w ramach pro-

jektu “PleNEAR Kultura”, realizowanego w 

kontekście olimpiady “Zwolnieni z Teorii”. 

Ale co takiego wyjątkowego działo się pod-

czas tego spotkania? Centralnym punktem 

naszych rozmów był wiersz Juliana Tuwi-

ma “Warszawa”, który stał się nie tylko pre-

tekstem do odkrywania piękna literatury, 

ale także inspiracją do głębszej refleksji nad 

przyszłością, marzeniami i wyzwaniami, ja-

kie stoją przed młodym pokoleniem.

Nasi młodzi uczestnicy, pełni pasji i pomy-

słów, nie tylko dzielili się swoimi interpretacja-

mi wiersza, ale również rozmawiali o swoich 

wizjach przyszłości miasta Nowego Sącza i o 

tym, jakie inicjatywy mogą przyczynić się do 

jego rozwoju. To nie był tylko dialog o litera-

turze – to była prawdziwa debata o kształcie 

naszej społeczności, o zmianach, jakie chce-

my widzieć w naszym mieście, i o roli kultury 

w budowaniu tożsamości miejsca.

To spotkanie pokazało, jak ważne jest 

słuchanie głosów młodych ludzi, którzy nie-

bawem będą kształtować oblicze naszego 

miasta. Była to okazja do wymiany myśli i do-

świadczeń, która wzbogaciła nasze spojrze-

nie na świat i otworzyła nowe perspektywy. 

Bądźcie z nami na kolejnych spotkaniach, 

gdzie poezja i kultura będą nadal inspiracją 

do odkrywania siebie i świata! 

Młodzież i dzieci kół-

ka aktorskiego Fundacji 

„JRS Poland” w Nowym 

Sączu od listopada 2023 

roku przygotowywały in-

scenizacje wierszy polskich 

autorów: Jana Brzechwy, 

Marii Konopnickiej, Ignace-

go Krasickiego, Aleksandra 

Fredry, Anny Widzowskiej 

- Pasiak. 

Język występu - polski. 

Inscenizacja będzie opra-

wiona audiowizualnie.

Reżyser - pani Ole-

na Saratova (Charków, 

Ukraina).

Wcześniej w PBW to 

kólko aktorskie  już przy-

gotowywało spektakle: 

„Niebieski ptak”, „Nowy 

rok dla Bałwanka”, insce-

nizacje wierszy „Tuwim i 

inni dzieciom”. 

Uczestnicy „PleNEAR Kultura"

Sądecka młodzież-„PleNEAR Kultura"
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Zdrowie i radość ukryte w jednej kropli, czyli opowieść 
o kobietach niosących dary ziemi

MATERIAŁ PROMOCYJNY

Jedna kropla, wydawać by się mogło, że to mało, tak 

niewiele…

Ale ta jedna kropla pomogła zapracowanej kobiecie 

utrzymać koncentrację i dokończyć pracę, na którą nie 

miała już siły.

Jedna kropla, którą zmęczona mama wmasowała 

sobie w kark i stopy przed snem, by wypocząć nieco po 

trudnym dniu.

Jedna kropla, która uspokoiła pasażerkę samolotu 

podczas ataku paniki.

Jedna kropla, która podniosła na duchu Panią 

zmagająca się z jesienną chandrą.

Jedna kropla, która dodała odwagi Pani manager, 

podczas trudnej rozmowy.

Jedna kropla, która uspokoiła dziecko przed wizytą 

u dentysty.

Jedna kropla, która podczas masażu, doprowadziła 

ciało kolarki po intensywnym treningu do równowagi.

Jedna kropla, która ukoiła nerwy sfrustrowanej mamy.

Jedna kropla, która zatrzymała wymioty u małego 

chłopca.

Jedna kropla, która odetkała nosek zakatarzonej 

dziewczynki.

Jedna kropla, która stosowana regularnie pomogła 

podczas infekcji dzieci.

Jedna kropla, która przywraca radość i pogodę ducha 

babci.

Tych opowieści można by mnożyć i mnożyć.

W jeden kropli olejku eterycznego ukryta jest niezwykła 

siła natury. Zawiera ona całą gamę składników aktywnych, 

które wchodzą w reakcję z ciałem człowieka przynosząc 

niezliczone korzyści zdrowotne i emocjonalne.

My, trzy kobiety - Justyna, Kinga i Anna, żony i matki - wie-

my już o tej sile i pragniemy się tą wiedzą dzielić. Jesteśmy 

doradcami olejkowymi, wellness advocate, promotorkami 

naturalnego wspierania organizmu i dbania o zdrowie, edu-

katorkami aromaterapii - różnie na nas mówią, ale jedno jest 

pewne – naszą misją jest rozpowszechnianie wiedzy na te-

mat aromaterapii i stosowania olejków eterycznych. 

Na początku poznawania olejków zaciekawiło nas pew-

ne zdanie przeczytane w jednej z książek do aromaterapii. 

Brzmiało ono mniej więcej tak: Kto już pozna moc auten-

tycznych olejków eterycznych, będzie się dziwił jak mógł 

wcześniej bez nich żyć.  

Dokładnie tak! To jest nasza historia, która trwa i każde-

go dnia tworzy się na nowo.

Tworzymy zespół działając pod nazwą Naturalnie zdro-

wo-olejkowo! Organizujemy wiele warsztatów oraz spotkań 

- zarówno tych na żywo jak i w internecie, podczas których 

dzielimy się nasza wiedzą i zdobytym doświadczeniem.

Spotkania z Aromaterapią, Warsztaty Tworzenia Natu-

ralnych Perfum Terapeutycznych, tematyczne webina-

ry online - dotyczące wsparcia zdrowia dzieci i całej ro-

dziny, emocji, stresu, snu, to tylko niektóre wydarzenia, 

podczas których możecie nas poznać, spotkać się z nami 

i porozmawiać.

Każda z nas służy również pomocą podczas indywidu-

alnych konsultacji. Staramy się wtedy dobierać odpowied-

nie olejki dopasowane specjalnie do potrzeb każdej osoby.

Współpracujemy z firmą doTERRA (z łac. Dar Ziemi), któ-

ra jest największym producentem i jednocześnie dostaw-

cą najlepiej przebadanych olejków eterycznych na świecie. 

Najwyższą jakość i czystość potwierdza certyfikat CPTG. 

DoTERRA, przy wsparciu lekarzy oraz ekspertów w dzie-

dzinie m.in. chemii, mikrobiologii, botaniki, fizjologii, nieustan-

nie prowadzi badania nad olejkami oraz ich działaniem na 

człowieka. Korzystając z tej wiedzy, mamy możliwość wspie-

rać siebie i bliskich bezpiecznie, skutecznie, w zgodzie z na-

turą i samym sobą.

Gdzie sprawdzą się olejki? Wszędzie tam gdzie przeby-

wają ludzie, w domach, przedszkolach, gabinetach fizjote-

rapeutycznych, szpitalach, salonach kosmetycznych, SPA, 

hotelach, biurach, gabinetach psychoterapeutycznych, sto-

matologicznych, gabinetach SI. 

Co potrafią? Działają wielopoziomowo, m.in. łagodzą 

emocje potrafią pobudzić, uspokoić, regulują gospodarkę 

hormonalną, wspierają zdrowie komórkowe, układ odpor-

nościowy, pomagają podczas infekcji, łagodzą ból, popra-

wiają pracę mózgu, mają działanie pielęgnacyjne na skórę itd.

Lawenda, mięta, cytryna, bargamotka, dzika pomarań-

cza, rozmaryn, kadzidło… - zanurz sie w tych relaksujących 

i dobroczynnych aromatach, pozwól sobie i swojej rodzi-

nie na naturalne i pachnące wspieranie Waszego zdrowia.

My już poznałyśmy moc ukrytą w olejkach eterycznych, 

a teraz chcemy się dzielić tą wiedzą z innymi kobietami. 

Może masz tak jak my, szukasz tego co naturalne, wierzysz, 

że natura ma to, czego Ci potrzeba.

ANNA KOGUT
Zapraszamy do kontaktu:

Facebook: Naturalnie zdrowo-olejkowo!
naturalnie.zdrowo.olejkowo@gmai.com



7 marca  2024 | dts24 | 39

Partnerzy wydania:

Wydawca: 

Wydawnictwo DOBRE 

Sp. z  o.o. 33–300 Nowy Sącz, 

ul.  Żywiecka 25. 

ISSN 2082–209X. 

Redakcja: 

„Dobry Tygodnik Sądecki”, 

www.dts24.pl,  

tel.18 544 64 41, 

redakcja@dts24.pl 

Redaktor naczelny Wydawnictwa Dobre: 

Wojciech Molendowicz, 

w.molendowicz@dts24.pl

Z-ca redaktora naczelnego 

ds. gazety DTS: 

Jolanta Bugajska, 

j.bugajska@dts24.pl  

Redaguje Zespół:    

Katarzyna Gajdosz-Krzak, 

Iwona Kamieńska,

Dawid Kulig,

Agnieszka Małecka, 

Kinga Nikiel-Bielak,  

Ireneusz Pawlik,

Natalia Sekuła

Redaktor senior: 

Jerzy Wideł

Dyrektor Biura Reklam i Ogłoszeń: 

Katarzyna Magiera, 

k.magiera@dts24.pl, 

tel. 530 032 633

Biuro Reklam i Ogłoszeń: 

Bożena Baran, 

b.baran@dts24.pl

Beata Ziemba, 

b.ziemba@dts24.pl, 

tel. 889 020  766 

Dyrektor ds. kolportażu: 

Mateusz Węglowski-Król,

tel. 665  270  230

Grafika i łamanie: 

Piotr Płachta 

Druk: 

Polska Press Grupa 

Oddział Poligrafia Drukarnia Sosnowiec. 

Nie chcę mieć poczucia, że czegoś 
nie spróbowałam

→  Michał Śmierciak    

Kobieta z Narodowego

ADRIANNA KMAK pochodzi z No-
wego Sącza, jest managerką public 
relations na stadionie PGE Narodo-
wym w Warszawie, ma pozycję w 

branży, spełnia marzenia, realizuje swoje pasje 
i jest szczęśliwa. 

Urodziła się w Nowym Sączu. Jest absol-
wentką II Liceum Ogólnokształcącego, 

następnie ukończyła Uniwersytet Jagielloń-
ski. Zajmowała się dziennikarstwem sporto-
wym na najwyższym krajowym szczeblu, pra-
cując między innymi w redakcjach Interia.pl 
czy TVP. Zawodowo związana była również 
z Polskim Związkiem Piłki Nożnej i kultowym 
dla kibiców portalem „Łączy nas piłka”. 

***

Śledząc dokonania Adrianny, trudno nie 
wysnuć wniosku, że mogą one wyglądać 

jak usłana różami ścieżka kariery. Prawda jest 
jednak taka, iż wszystko było możliwe dzięki 
wielkiej pasji do sportu, ale również ogrom-
nej determinacji, zaangażowaniu oraz życio-
wej ambicji. Każdy kolejny szczebel wynika 
ze stawianych wcześniej kroków, ale także po-
dejmowania odpowiednich decyzji i wytrwa-
łości w ich realizowaniu. 

- Kiedy zdecydowałam się na dziennikar-
stwo, to pojawiały się głosy, że może powin-
nam wybrać inny kierunek. Byłam jednak 
strasznie do tego zdeterminowana. W tam-
tym okresie piłka nożna stała się moją ogrom-
ną pasją i zajmowała dużą część mojego ży-
cia. Były momenty, kiedy podczas studiów 
znajomi wybierali się na imprezę, a ja rezy-
gnowałam, bo akurat był wtedy jakiś mecz - 
wspomina Adrianna Kmak. - Przez pierwsze 
cztery lata zajmowałam się dziennikarstwem 
za darmo i równocześnie studiowałam. Do-
stałam akredytację, możliwość uczestniczenia 
w wydarzeniach sportowych i zbierałam cenne 
doświadczenie. Ta branża jest specyficzna, bo 
w dużej mierze kluczowe są kontakty, relacje 
z ludźmi, a ja w tym wszystkim dopiero uczy-
łam się funkcjonować. Wiedziałam jednak, że 
sama teoria mi nie wystarczy, więc muszę za-
jąć się praktyką tego zawodu.

***

Na początkach swojej medialnej drogi są-
deczanka związana była z redakcją inter-

netową iGol.pl, dzięki której miała np. okazję 
relacjonować mecz ze słynnego stadionu We-
mbley. Później przyszedł czas na staż w Inte-
rii, ale nie przyniósł on wtedy etatu w redakcji 
sportowej, tylko przeniesienie do innego dzia-
łu. Okazało się jednak, że dobre wrażenie, ja-
kie Adrianna po sobie zostawiła, zaowocowało 
finalnie zaangażowaniem do pracy przy pił-
karskich Mistrzostwach Europy w 2016 roku. 
Codzienne życie w redakcji i funkcjonowanie 
w środowisku ugruntowało jej pozycję 
w branży na tyle, że propozycje zawodowe 
szukały jej same, bo tak było m.in. z Polskim 
Związkiem Piłki Nożnej. 

- Ktoś mi kiedyś powiedział, że życie jest 
ciągłą zmianą, dlatego staram się podążać 
za tym, co mi serce podpowiada. W pew-
nym momencie zrozumiałam, że dzien-
nikarstwo nie da mi tego wszystkiego, co 
chciałabym jeszcze zawodowo zrobić. De-
cyzja o odejściu od pisania kształtowała się 
we mnie przez około dwa lata. Media dały mi 

wiele pięknych wspomnień, poznałam mnó-
stwo świetnych ludzi i przez lata realizowa-
łam swoją sportową pasję. W pewnym mo-
mencie jednak poczułam, że zaczyna się to 
we mnie wypalać. Z jednej strony szkoda mi 
było tych wszystkich lat, przecież tak długo 
się starałam o zostanie dziennikarką. Zada-
łam sobie jednak wtedy pytanie, czy dzie-
sięć lat wcześniej widziałam się w tym miej-
scu, gdzie jestem? Nie. Jestem zadowolona 
z tego, co osiągnęłam. Ten etap życia uzna-
łam za udany i rozpoczęłam nowy rozdział 
- opowiada Adrianna Kmak.

***

Życie to nie tylko praca zawodowa, a na-
sza rozmówczyni podkreśla, jak ważne 

w momencie zmiany branży było znalezienie 
sobie odskoczni. 

- Uwielbiam podróże, dużo jeżdżę po świe-
cie i bardzo mi się to podoba. Dobrze czuję się 
w innych krajach, potrafię odnaleźć się w śro-
dowisku obcokrajowców, Barcelona daje mi 
poczucie, jakbym była w drugim domu - wy-
znaje sądeczanka. 

Jej nowe hobby to lekcje salsy. 
- Jestem rozrywkowa, lubię się bawić i tań-

czyć. Z tradycyjnych wesel zazwyczaj wycho-
dzę ostatnia. Jeśli chodzi o salsę, to po prostu 
chciałam spróbować i nie rozmyślałam zbyt 
wiele. Nie planowałam uczestnictwa w grupie 
choreograficznej. Tak się jednak potoczyło, że 
trafiłam na świetną instruktorkę, ona zaanga-
żowała mnie, więc przygoda z tańcem trwa. To 
jest moja odskocznia.

***
Jak widzi swoją przyszłość Adrianna Kmak? 

- Oczywiście, że myślę o tym. Zawodo-
wo coś mi się w głowie układa i rodzą się 

pewne plany. Niektórych spraw jednak nie je-
stem w stanie przewidzieć. Na pewno przyj-
dzie taki moment, aby nieco zwolnić tempo 
swojego życia. Jestem aktywna, lubię, kiedy 
coś się dzieje, ale chcę w przyszłości założyć 
rodzinę, może pojawią się dzieci i wiadomo, 
że wiele się zmieni. Oduczyłam się stawia-
nia sobie wymagań, że coś zrobić muszę. 
Na dłuższą metę nie jest to dobry sposób my-
ślenia. Wiem, że chciałabym spróbować ży-
cia za granicą. Nie mogę określić, czy wyjazd 
miałby być na rok lub więcej, czy tylko na kil-
ka miesięcy. Ciągnie mnie, aby pomieszkać so-
bie poza Polską. Nie mogę przewidzieć jednak, 
czy będę miała taką okazję. Zawodowo odpo-
wiada mi praca w marketingu, ale czemu nie 
miałabym zmierzyć się z tym bardziej między-
narodowo? Zobaczymy, co będzie, bo życie pi-
sze różne scenariusze - wyjaśnia. 

Jaką radę nasza rozmówczyni miałaby dla 
młodych kobiet, które chciałyby zostać ko-
bietą sukcesu? 

- Bać się, ale realizować swoje plany. Kiedyś 
na przykład obawiałam się funkcjonowania 
w Warszawie, przecież swoje dotychczasowe 
życie wtedy zostawiałam w Krakowie. Dzi-
siaj w stolicy żyje mi się świetnie, a wszystko 
co najlepsze w moim zawodowym życiu spo-
tkało mnie właśnie w Warszawie. Uważam, że 
naprawdę było warto spróbować - podsumo-
wuje Adrianna Kmak. 

- Zawodowo odpowiada mi praca w marketingu, ale czemu nie miałabym zmierzyć się z tym 
bardziej międzynarodowo? – mówi Adrianna Kmak.
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